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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ksią żę Niccolò da Conti nie na widził ślubów, świąt Boże go Na rodze nia i miło-
ści. Jednak najbar dziej cier piał, gdy ludzie nie wykonywa li bez szemra nia jego
pole ceń.

Musiał ja koś wyła dować nie zbyt dobrze mu zna ne poczucie frustra cji. Od dłuż -
szej chwili krą żył nie spokojnie po minima listycz nie ume blowa nym apar ta mencie
nowojor skie go hote lu. Roz poście ra ją cy się z okien widok był nie mal bajkowy,
choć gwiaz dy i roz świe tlone wie żowce na tle ciemnie ją ce go nie ba wyda wa ły się
tylko skromną de kora cją w porówna niu z nie zliczoną ilością świą tecz nych lam-
pek.

Jednak Niccolò nie tylko nie ule gał świą tecz nej atmosfe rze, ale miał jesz cze
dodatkowe powody do wście kłości. Jego je dyna siostra oka za ła się tak bar dzo
nie posłusz na, że nie potra fił nad tym przejść do porządku dzienne go.

– Nie życzę sobie… – Prze rwał na chwilę, by uspokoić oddech, bo poczuł, jak
raptownie ska cze mu ciśnie nie. – Nie życzę sobie, żeby twoją druhną była mo-
delka topless. Długo i cięż ko pra cowa łem na sza cunek i dobre imię. Czy ty
w ogóle rozumiesz, co do cie bie mówię, Miche la?! Nigdy na to nie pozwolę, po
moim trupie!

Miche la ob ser wowa ła go spokojnie z drugie go krańca pokoju.
– Nie masz w tej spra wie nic do ga da nia, Niccolò – odpar ła. – To mój ślub i to

ja wybie ram druhny. Koniec dyskusji.
– Tak uwa żasz? – Za cisnął usta, czując, że znów ogar nia go wście kłość. – W ta -

kim ra zie za sta nowię się, czy za pła cę za twoje we se le.
– Mój na rze czony jest boga ty. Za pła ci za wszystko, je że li zde cydujesz się na

taki dra stycz ny krok. – Za wa ha ła się na moment. – Chociaż z drugiej strony, je śli
dziennika rze się dowie dzą, że Niccolò da Conti nie chce za pła cić za ślub je dynej
siostry tylko dla te go, że nie podoba mu się druhna… W dzisiejszych cza sach to
dość nie zwykłe postę powa nie i myślę, że oburzy na wet największych tra dycjona -
listów.

Niccolò za cisnął dłonie w pię ści, a potem szyb ko roz prostował palce. Wielka
szkoda, że w tym apar ta mencie nie było wor ka tre ningowe go, na którym mógłby
się wyła dować. Świat na ogół spełniał jego życze nia, a w dodatku nikt nigdy nie
poda wał ich w wątpliwość. Nie dość, że Alekto Sa rantos za chowywał się jak pri-
ma donna, to te raz jesz cze ta spra wa z Alannah Collins.

Siostra jest na prawdę sa molub na i nie wdzięcz na, pomyślał. Chyba za pomnia ła,
ile musiał poświę cić dla rodziny. Problem w tym, że wciąż traktował Miche lę jak
małą dziewczynkę, którą trze ba się opie kować. Za wsze pilnował, by tra ge dia,
którą prze żył, nie mia ła wpływu na jej życie. Jego sta ra nia za kończyły się sukce -



sem. Wła śnie mia ła wejść do jednej z najpotęż niejszych włosko-ame rykańskich
rodzin w Nowym Jor ku. Cze ka ła ją bez piecz na i spokojna przyszłość, o czym za -
wsze ma rzył. Nie pozwoli, by cokolwiek za kłóciło ten wielki dzień.

A już na pewno nie Alannah Collins.
Już sama myśl o tej ma łej bez czelnej gą sce burzyła się w nim krew, a prze cież

za wsze uwa żał, że świetnie kontroluje swoje emocje. Co wię cej, czę sto się tym
szczycił. Panna Collins, oprócz złości, budziła w nim nie ste ty pożą da nie.

– Nie wie rzę, że mia ła czelność tu przyje chać.
– Cóż, za prosiłam ją – na tychmiast odpar ła Miche la.
– Myśla łem, że ostatnio widzia łyście się w szkole. W tej potwor nie drogiej

szkole.
– Cały czas byłyśmy w kontakcie – wyja śniła po chwili wa ha nia. – Czę sto do

sie bie dzwoniłyśmy, a kie dy byłam w Anglii, za wsze ją odwie dza łam. W ze szłym
roku przyle cia ła do Nowe go Jor ku i zrobiłyśmy sobie wspa nia łą wyciecz kę po
wyspach Florydy. Było świetnie, jak za sta rych cza sów. Zrozum, już w szkole
była moją najlepszą przyja ciółką. Wie le ra zem prze szłyśmy.

– A dla cze go ja nic o tym nie wiem? Ukrywa łaś przede mną tę przyjaźń, a te -
raz, w przeddzień ślubu, sta wiasz mnie przed faktem dokona nym. Taka osoba
ma ode grać jedną z głównych ról na twoim we se lu?! Co ludzie powie dzą?

– I ty się dziwisz, że ci nic nie mówiłam? Wła śnie ta kiej re akcji się spodzie wa -
łam.

– A co na to Lucas?
– To wszystko sta re dzie je, Niccolò. Większość ludzi w Sta nach nie słysza ła

o ma ga zynie „Biusty małe i duże”. Zresz tą już dawno nie wychodzi. No tak,
wiem, że ktoś wrzucił na YouTube’a filmik z se sji zdję ciowej…

– Co ta kie go?! – wykrzyknął.
– To żadna por nogra fia, zwłasz cza w porówna niu z nie którymi muzycz nymi kli-

pa mi. Wła ściwie mogłyby go oglą dać na wet przedszkola ki. Poza tym Alannah już
dawno się tym nie zajmuje. Tak na prawdę nic o niej nie wiesz. Te raz jest…

– Ze rem! – znów krzyknął, a w mia rę, jak rosło jego zde ner wowa nie, sycylijski
akcent sta wał się coraz wyraź niejszy. – Ze rem, które na wet nie powinno się zbli-
żać do przyzwoitych ludzi. Kie dy wresz cie zrozumiesz, że Alannah to…

– Ojej, ojej – prze rwał mu ktoś chłodnym tonem.
Kobie ta we szła do pokoju bez puka nia. Niccolò, który za mie rzał wygłosić dłu-

gą i płomienną tyra dę, na gle za pomniał ję zyka w gę bie. W pierwszej chwili na -
wet nie poznał Alannah. Wciąż była nie ziemsko zgrab na i piękna, ale nikt nie
mógłby jej za rzucić, że wyglą da wyzywa ją co.

Była ubra na w dżinsy i bia łą koszulę ze stójką, ale na wet tak skromny strój nie
był w sta nie ukryć wspa nia łej figury. Gę ste czar ne i lśnią ce włosy się ga ły do ra -
mion. Cha browe oczy uważ nie ob ser wowa ły Niccolò, który z trudem ze brał my-
śli. A już pra wie uda ło mu się za pomnieć, że mia ła nie ska zitelną por ce la nową
cerę i pełne, pięknie wykrojone usta. Jak mógł nie pa mię tać, że dzię ki domiesz ce
ir landz kiej krwi Alannah Collins mia ła wybuchowy tempe ra ment. Dzie ciństwo



bez ojca, które go nigdy nie pozna ła, za har towa ło ją i na uczyło walczyć o swoje.
Gdy się poruszyła, za uwa żył błysk sza firowej brosz ki w kształcie waż ki. I cho-

ciaż Niccolò był wście kły, nic nie mógł pora dzić na to, że widok Alannah tak bar -
dzo go podnie cał. Spra wiał, że myślał o rze czach, o których nie chciał myśleć,
a przede wszystkim o seksie.

– Chyba usłysza łam swoje imię – stwier dziła Alannah. – Czy w czymś wam
prze szkodziłam? Mam wyjść i wrócić za chwilę?

– Możesz wyjść, kie dy ci się żywnie podoba – odparł chłodno. – I wca le nie mu-
sisz wra cać.

Uniosła brodę i roz cią gnę ła usta w uśmie chu, ale jej wzrok pozostał chłodny.
– Cza rują cy jak za wsze. Już pra wie za pomnia łam, że nada łeś słowu „znie wa -

ga” zupełnie nowe zna cze nie.
Poczuł, jak pulsują mu skronie i rośnie ciśnie nie. Najchętniej zmiaż dżyłby jej

usta poca łunkiem i zmusił, by cofnę ła te bez czelne słowa. Zmusił, by bez końca
wykrzykiwa ła jego imię.

Do dia bła z tą jej irytują cą pewnością sie bie i spe cyficz nym poczuciem moral-
ności. Do dia bła z tym pięknym i kuszą cym cia łem. Wie lu męż czyzn prze szłoby
boso po potłuczonym szkle, byle tylko móc jej dotknąć.

– Proszę o wyba cze nie, ale nie pozna łem cię, bo je steś ubra na.
Spra wił jej przykrość, ale za miast wstydu poczuł złośliwą sa tysfakcję. A jed-

nak moż na ją zra nić, spra wić, by cier pia ła tak bar dzo, jak kie dyś jego rodzina.
Jednak Alannah szyb ko doszła do sie bie.
– Nie za mie rzam się w to ba wić – powie dzia ła i zwróciła się do Miche li: – Je -

steś gotowa do przymiar ki sukni?
Miche la skinę ła pota kują co, ale wciąż ner wowo zer ka ła na bra ta.
– Proszę, bądź cie dla sie bie mili i za chowujcie się przyzwoicie przynajmniej do

końca we se la. Zrób cie to dla mnie. Prze cież potem już nigdy się nie zoba czycie.
Niccolò za uwa żył, że Alannah przyglą da mu się ba dawczo. Hipokrytka, która

zgrywa nie winiątko, pomyślał. Wia domo, jaka była by re akcja nie których sza -
cownych gości we selnych, gdyby wyszło na jaw, że druhną zosta ła kobie ta, która
pozuje w roz bie ra nych se sjach. W pa mię ci szcze gólnie mocno utkwiło mu jedno
zdję cie. Alannah w stroju szkolnej drużyny hoke jowej ma suje zmysłowo na -
brzmie wa ją ce sutki. Ze złością za cisnął zęby. Jak ma uzmysłowić tej kobie cie, że
jest per sona non gra ta?

– Możesz zosta wić nas na chwilę sa mych, mia sorella? – zwrócił się do siostry.
– Na pewno uda nam się ra zem roz wią zać tę kwe stię w taki sposób, by wszyscy
byli za dowole ni.

Miche la spojrza ła z wa ha niem na przyja ciółkę, jednak Alannah skinę ła głową
i powie dzia ła:

– W porządku, mogę zostać sam na sam z twoim bra tem. O ile wiem, nie gry-
zie.

Gdy Miche la wychodziła z pokoju, Niccolò poczuł, że jest coraz bar dziej spię -
ty. Za sta na wiał się, czy Alannah chcia ła go ce lowo sprowokować. Och, bar dzo



chętnie by ją ugryzł.
– Na co cze kasz, Niccolò? – pona gliła go. – Pokaż, do cze go je steś zdolny. Wy-

rzuć to wszystko, co ci leży na duszy. Oczyśćmy atmosfe rę i sprawmy, by Miche -
la mia ła tak piękny ślub, na jaki za sługuje.

– Przynajmniej w jednym się zga dza my – warknął. – Moja siostra rze czywiście
za sługuje na wszystko, co najlepsze. Dla te go jej ślubu nie powinna za kłócić
obecność kobie ty o wątpliwej re puta cji. Za wsze byłaś dzikuską, jesz cze za nim
za czę łaś roz bie rać się przed ka me rą. Nie chcę, by większość męż czyzn skupiła
się na tobie za miast na młodej pa rze. Nie chcę, by cię roz bie ra li wzrokiem. To
nie dopusz czalne.

– Podziwiam twoje podejście do małżeństwa. Nie zwykłe, biorąc pod uwa gę, że
wciąż je steś singlem. – Uśmiechnę ła się chłodno. – Wyraź nie masz ob se sję na
punkcie mojej prze szłości, ale tylko ty je den.

– Ob se sję?! – krzyknął. – Nie pochle biaj sobie. Przez te wszystkie lata ani
razu o tobie nie pomyśla łem. – Miał na dzie ję, że jest dobrym kłamcą. Nigdy jej
nie za pomniał i zde cydowa nie zbyt czę sto ma rzył o jej miękkim cie le i słodkich
poca łunkach. Czę sto budził się zla ny potem, gdy wra ca ły wspomnie nia, do cze go
mię dzy nimi doszło. No, pra wie doszło. – Nie wie dzia łem, że je steś w kontakcie
z Miche lą. Wolałbym, że byś na za wsze zniknę ła z jej życia.

Alannah pa trzyła na nie go spokojnie, nie re agując na ostre słowa. Nie pozwoli
się sprowokować bez wzglę du na okolicz ności. Doskona le zda wa ła sobie spra -
wę, że spokój, choćby na wet uda wa ny, jest najlepszą bronią.

Wie dzia ła, że oskar żał ją o zły wpływ na jego ukocha ną siostrę. W ar tykułach
pra sowych, które o nim czyta ła, czę sto podkre śla no, że Niccolò da Conti nigdy
nie za pomina. Ja sno wyra żał swoją wolę, promie niał pewnością sie bie i poczu-
ciem wła dzy. Gdy wchodził do ja kie goś pomiesz cze nia, wszyscy odruchowo mil-
kli. Podob no potra fił zdobyć każ dą kobie tę sa mym spojrze niem. Ale ja kim pra -
wem mnie osą dza? – pomyśla ła gniewnie. Tylko dla te go, że je den je dyny raz po-
pełniłam błąd, które go do tej pory ża łuję?

Lecz te raz była już inną osobą.
Jego oce nia ją ce spojrze nie wyprowa dza ło ją z równowa gi. Tak długo walczyła,

by za czę to ją postrze gać w zupełnie inny sposób. Dą żyła do per fekcji. A te raz on
za mie rza to wszystko znisz czyć! Powinna mu powie dzieć, by za chował swoje
opinie dla sie bie, bo nie jest ich cie ka wa.

Powinna, ale nie mogła się skupić, bo jej wzrok nie ustannie wę drował do Nic-
colò. Cie ka we, czy spe cjalnie roz piął dwa guziki koszuli? Czy to była ma nife sta -
cja erotyzmu, która już kie dyś sprowa dziła ją na ma nowce?

Ser ce biło jej jak sza lone, policz ki nie mal pa liły. Może go nie lubiła, może uwa -
ża ła za nie znośne go tyra na, ale na dal pra gnę ła najbar dziej na świe cie. Bez sku-
tecz nie próbowa ła wyrzucić z pa mię ci to, do cze go kie dyś doszło mię dzy nimi.
Owszem, był to tylko je den ta niec i je den poca łunek, a jednak nie doświadczyła
nigdy nicze go bar dziej zmysłowe go. W porówna niu z Niccolò wszyscy męż czyź ni
wyda wa li jej się mdli, nija cy. Gdy się z nimi ca łowa ła, była równie podnie cona, co



ca łując ukocha ne go misia.
Wielka szkoda, że nie roz tył się albo nie wyłysiał. Nie ste ty na dal był za bójczo

przystojny, bez gra ma tłusz czu, atle tycz ny i pe łen ener gii. Z pewnością kobie ty
wciąż się za nim oglą da ły na ulicy.

Nie widzia ła go dzie sięć lat, a to prze cież cała wiecz ność. Na uczyła się wal-
czyć o sie bie, bo bar dzo długo męż czyź ni traktowa li ją jako seksualny obiekt.
Gdy z nią roz ma wia li, za miast pa trzeć w oczy, ga pili się na biust.

Wie le się w tym cza sie wyda rzyło. Choroba, a póź niej śmierć matki, uzmysło-
wiły Alannah, że nie ma już nikogo bliskie go na tym świe cie.

Pod wpływem tej myśli usia dła i zrobiła bilans życia. Posta nowiła wycofać się
ze świa ta mode lingu i spróbować cze goś nowe go. Nie było ła two, ale nigdy się
nie podda ła. Próbowa ła odbudować swoją pokie re szowa ną przez los psychikę.
Te raz nosiła głowę wysoko, była silna i dumna, ale w głę bi duszy wciąż czuła się
jak za gubiona i prze stra szona dziewczynka. To prawda, popełniła wie le błę dów,
ale drogo za nie za pła ciła i sta ła się nowym, odmie nionym człowie kiem. Za nic
nie pozwoli, by Niccolò da Conti bez kar nie ją ob ra żał.

Na gle spokój prysł jak bańka mydla na, a oczy Alannah za płonę ły buntowniczo.
– Podczas gdy ty je steś bielszy niż śnieg? – spyta ła sar ka stycz nie. – Ostatnio

czyta łam, że nie zbyt ładnie roz sta łeś się z pewną wpływową Nor weż ką. Podob -
no je steś z tego zna ny. Dziennikarz roz pisywał się o twojej bez dusz ności gra ni-
czą cej z okrucieństwem, co akurat mnie ja koś nie dziwi.

– Nie je stem okrutny, tylko szcze ry – odpowie dział ostroż nie. – Nie które ko-
bie ty nie rozumie ją, że każ dy zwią zek po ja kimś cza sie się wypa la. Nie ste ty Lise
była jedną z nich. – Spojrzał na Alannah. – Miło wie dzieć, że tak pilnie czytasz
plotki na mój te mat. – Uśmiechnął się złośliwie. – Pewnie boga ci fa ce ci robią na
tobie wra że nie, bo dla pie nię dzy posuniesz się bar dzo da le ko. Cie ka we, czy śle -
dzisz kroniki towa rzyskie, by wie dzieć, komu się ostatnio powiodło na giełdzie.

Alannah trochę się spię ła. Czyż by suge rował, że przez te lata uważ nie śle dziła
jego poczyna nia? Chciał, by czuła się podle, ale nie pozwoli na to.

– I kto to mówi? – odbiła piłecz kę. – Czy to nie ty przyjaź nisz się z sułta nem
Kur ha sta nu? A kie dy wybie rasz się na kola cję z ja kąś arystokratką, to dziwnym
tra fem moż na o tym prze czytać we wszystkich ta bloidach. Dziennika rze lubią
za miesz czać zdję cia twoich partne rek, które na stępne go poranka szlocha ją
rzewnie pod drzwia mi pokoju hote lowe go, w którym spę dziliście ra zem noc. I ty
masz czelność pra wić mi ka za nia i uczyć moralności, mimo że nic nie wiesz
o moim życiu?

– I niech tak zosta nie. Najle piej zrobisz, gdy bę dziesz się trzyma ła z dala od
ca łej rodziny da Contich. To jak, ubije my inte res?

– Co ta kie go? – wykrzyknę ła zdumiona.
– Nie uda waj nie winiątka, je steś już dużą dziewczynką i coś tam wiesz o życiu.

Skoro musimy poroz ma wiać, zrób my to w bar dziej cywilizowa ny sposób. –
Wska zał ręką ba rek. – Na pijesz się cze goś? Prze cież impre zowe dziewczyny
uwielbia ją szampa na.



Nie daj się sprowokować, na pomnia ła się w duchu.
– Przykro mi, że znisz czę ste reotypy, na których za fiksował się twój mózg, ale

nie prze pa dam za szampa nem. Poza tym w ogóle nie chcę z tobą pić, bo to suge -
rowa łoby ja kąś za żyłość. Po prostu powiedz, co masz do powie dze nia. Tylko się
pośpiesz, bo obie ca łam Miche li, że pójdę z nią na przymiar kę sukni ślub nej.

Przez chwilę nie odpowia dał, tylko roz parł się wygodnie na sofie i skrzyżował
ra miona. Zresz tą nie musiał nic mówić, bo jego oczy miota ły błyska wice. Była
w nim ja kaś nie złomność. Wyglą dał imponują co, jakby pra gnął przypomnieć
Alannah, z kim mia ła do czynie nia.

– Oboje dobrze wie my, jak ła two moż na roz wią zać ten problem. Po prostu
ustąp, i bę dzie po spra wie. Miche la wychodzi za bar dzo boga te go i wpływowe go
męż czyznę, więc musi w spokoju przygotować się do nowej życiowej roli. Nie
tylko zosta nie żoną, ale za ja kiś czas najpewniej również matką. Jej dzie ci będą
się wzorować na przyja ciołach rodziny, a za tem…

– Za tem co? – spyta ła, chociaż dobrze wie dzia ła, co chciał powie dzieć.
– Mia łyby się wzorować na przykład na tobie? Wolałbym, że byś trzyma ła się

z da le ka od moich siostrze nic i siostrzeńców.
– Jak śmiesz mnie oce niać? – spyta ła, walcząc o za chowa nie spokoju, lecz

zdra dził ją drżą cy głos.
– Dam ci dobrą radę. Powiedz Miche li, że zmie niłaś zda nie i nie bę dziesz jej

druhną.
– Za póź no! – krzyknę ła, unosząc dłonie. – W pokoju cze ka na mnie sukienka,

w której jutro wystą pię. – I doda ła tonem poga wędki: – No wiesz, z czer wone go
je dwa biu, bo prze cież zbliża ją się świę ta.

– Po moim trupie. Wybij to sobie z głowy.
Powie dział to bar dzo spokojnym głosem, ale tak nie ustę pliwym, że Alannah aż

się wystra szyła, szyb ko jednak przywoła ła się do porządku. Mia ła by się poddać?
Je że li raz wkroczysz na tę ścież kę, trudno bę dzie za wrócić, powie dzia ła sobie
w duchu. Ludzie pokroju Niccolò da Contie go już za wsze będą ci poka zywać,
gdzie twoje miejsce.

– Uwa żasz, że je stem aż tak ze psuta?
– Nie. Po prostu zbłą dziłaś i nie potra fisz kontrolować swojej seksualności.

Nie życzę sobie, by plotkowa no, że na ślubie mojej siostry poja wiła się ce le bryt-
ka z popular ne go ma ga zynu dla pa nów.

– Prze cież nikt…
– Tak, tak, Miche la też próbowa ła mnie prze konać, że nikt cię nie pozna –

prze rwał jej nie cier pliwie. – To oczywista bzdura. Wie lu fa ce tów kolekcjonuje
pisemka, dla których się roz bie ra łaś. Najstar sze wyda nia obecnie są war te ty-
sią ce dola rów. No i wła śnie się dowie dzia łem, że filmik z twoim udzia łem jest
bar dzo popular ny na YouTubie. – Pa trzył na nią przez chwilę w milcze niu. – Nie -
waż ne, jak bar dzo je steś ubra na czy roze bra na, wciąż masz ide alnie piękne cia -
ło, które roz pa la mę ską wyobraź nię. Każ dy męż czyzna na twój widok myśli tylko
o jednym.



Nie ste ty tra fił ją w czuły punkt. Inte ligentny i okrutny Niccolò podkopał jej
wia rę w sie bie. Znów poczuła się nie jak kobie ta, ale jako seksualny obiekt.

Te raz nikt nie na mówiłby jej do roze bra nia się przed ka me rą. Prę dzej by
umar ła, niż wypię ła pupę do obiektywu. Tak, kie dyś to robiła, ale mia ła waż ne
powody. Nie ste ty Niccolò da Conti nigdy by ich nie zrozumiał.

– To się sta ło twoją drugą na turą, Alannah, zupełnie jak na łóg, z którym trudno
walczyć. Za sycha na tobie jak błoto.

Spojrza ła na nie go ze złością. Czy on nie rozumie, że na dal ponosiła konse -
kwencje swoich wyborów? Ja sne, że nie rozumie. Widział tylko to, co chciał zo-
ba czyć. Bra kowa ło mu wyobraź ni, by wejść w cudzą skórę. Boga ty i uprzywile -
jowa ny, a co za tym idzie za rozumia ły i arogancki, z wyż szością pa trzy na innych
ludzi.

Mia ła ochotę mocno nim potrzą snąć i pora dzić, by rozejrzał się wokół i zoba -
czył, jak wyglą da prawdziwe życie. Chętnie star ła by z jego twa rzy ten wyraz
wyż szości, spra wiła, by prze stał myśleć, kim była kie dyś, i zoba czył, kim jest te -
raz. Rozumia ła, dla cze go Miche la za wsze się oba wia ła re akcji bra ta. Nic dziw-
ne go, że le dwie opuściła progi ekskluzywnej szwajcar skiej szkoły, za czę ła się
buntować. Alannah zna la zła się w tej szkole tylko dla te go, że jej matka była tam
pie lę gniar ką.

– Dla mnie najważ niejsza jest opinia Miche li. To jej dzień i to ona wybra ła
mnie na druhnę. Zja wię się na jutrzejszej uroczystości, chyba że mnie uwię zisz
w lochu.

– Może le piej przejdź my do rze czy – za proponował.
– Nie, chętnie posłucham, co masz jesz cze do powie dze nia.
– Daj spokój, nie je steś pierwszą na iwną. Na pewno jest coś, co szcze gólnie lu-

bisz.
– Na przykład co? Śmiesz ny dzwonek w komór ce?
– Bar dzo za bawne, ale nie o to mi chodzi. Je stem boga ty. Opła ci ci się powie -

dzieć Miche li, że zmie niłaś zda nie.
– Proponujesz mi pie nią dze w za mian za to, że nie będę druhną Miche li? –

Spojrza ła na nie go z nie dowie rza niem.
– Cze mu nie? – Uśmiechnął się chłodno. – Jak wynika z moje go doświadcze nia,

je śli cze goś na prawdę pra gniesz, na pewno to zdobę dziesz. Cały problem pole ga
na tym, by wyne gocjować dobrą cenę, a ty, jak są dzę, je steś dobra w ta kich ne -
gocja cjach.

– To or dynar ne prze kupstwo.
– Spójrz na to bez emocji – za proponował.
– Kie dy Miche la skar żyła się, jak bar dzo ją kontrolujesz, myśla łam, że prze sa -

dza. Byłam w błę dzie.
– Nie ocze kuję pochwał na te mat moje go cha rakte ru. Za sta nów się, dla cze go

złożyłem ci tę ofer tę.
– Bo twoje musi być za wsze na wierz chu.
– Bo Miche la jest dla mnie wszystkim – powie dział gniewnie, przypomina jąc



sobie, jak bar dzo musiał chronić siostrę przed grze cha mi rodziców. Gdy z Sycylii
le ciał z matką, która była wte dy w cią ży z Miche lą, nie wie dzie li, jaka cze ka ich
przyszłość. Niccolò miał wte dy tylko dzie sięć lat, ale na gle stał się głową rodu
da Contich. Trudno sprostać ta kim ocze kiwa niom. – Nie mam rodziny poza Mi-
che lą. Zrobiłbym dla niej wszystko.

– Skoro tak, to daj jej wolność, na którą za sługuje. Cie szę się, że zna la zła
w sobie dość odwa gi, by ci się sprze ciwić. Wyja dę dopie ro po ślubie. Musisz się
z tym pogodzić.

Pa trzyli na sie bie bez słowa. Był na nią wście kły, bo spra wiła, że za pra gnął
wziąć ją w ra miona i poka zać, kto tu na prawdę rzą dzi. Gdy podszedł do Alannah,
jej oczy na gle pociemnia ły. Ona na dal mnie pra gnie, zrozumiał. Może nie tak
bar dzo, jak ja pra gnę jej, ale spojrze nie Alannah było bar dzo wymowne.

A prze cież pożą da nie i seks to najpotęż niejsza broń. Męż czyzna może kontro-
lować kobie tę, która go pra gnie.

– Prze myśl moją propozycję, dobrze? Spotka my się na kola cji i dokończymy
roz mowę.

– Ale… – Zmrużyła oczy.
– Co ta kie go?
– Wiesz… – Wzruszyła ra miona mi. – Miche la mówiła, że nie bę dzie cię na kola -

cji i zoba czymy się dopie ro jutro. Podob no masz do za ła twie nia pilne inte re sy.
Chodzi o ten apar ta mentowiec w Londynie.

– Tak powie dzia ła? – Uśmiechnął się. – Inte re sy mogą pocze kać, te raz mam na
głowie waż niejsze spra wy. – I rze czywiście, kie dy pa trzył na Alannah, zupełnie
za pominał o boga tych klientach. – Jak to mówią? Trzymaj swoich przyja ciół bli-
sko, ale wrogów jesz cze bliżej. A ja z wie lu powodów chcę być bar dzo blisko
cie bie, Alannah. I wca le nie żar tuję. Le piej w to uwierz.



ROZDZIAŁ DRUGI

Alannah wygła dziła sukienkę i spojrza ła na odbicie swojej bla dej twa rzy. Pró-
bowa ła uspokoić oddech, a wcze śniej ra towa ła się jogą, ale ręce wciąż jej się
trzę sły. Włożyła szpilki, próbując choć na chwilę za pomnieć o roz mowie z Nicco-
lò. Nie ste ty pa mię ta ła każ de słowo. To, jak ją ob ra ził, i z jaką wyż szością na nią
pa trzył. Bar dzo nie spra wie dliwie ją oce nił, a jednak na dal go pra gnę ła. Wzru-
szyła ra miona mi. Długo walczyła o to, by odzyskać sza cunek dla sa mej sie bie.
Mia ła te raz to wszystko za prze pa ścić? Nie ste ty, kie dy Niccolò na nią pa trzył,
wra ca ły nie chcia ne wspomnie nia.

Bo pa mięć to śmiesz na spra wa. Nie za wsze mamy nad nią wła dzę. Wbrew na -
szej woli prowa dzi nas w miejsca, których już nigdy nie chcie libyśmy odwie dzać.
Spra wia, że dzie sięć lat wyda je się za le dwie minutą, a minuta bywa dłuż sza od
godziny. I na gle, choć na prawdę tego nie chcesz, sta jesz się osobą, którą byłaś
przed laty.

Znowu masz sie demna ście lat i za mie rzasz zła mać kolejne za sa dy. Wybie rasz
się na przyję cie, nie za pomnia łaś o sta rannym ma kija żu, chociaż w szkole jest
surowo za ka za ny. Już dawno powinnaś le żeć w łóż ku, ale za miast tego wkła dasz
super krótkie mini i wymykasz się po kryjomu. Młoda i bez troska, jesz cze nie
wiesz, że cia ło, z które go je steś tak dumna, sta nie się twoim największym prze -
kleństwem.

Ktoś taki jak ona nigdy nie powinien tra fić do ekskluzywnej żeńskiej szkoły
w Szwajca rii. Nie była boga ta ani ustosunkowa na. Nie ślub na cór ka sa motnej
matki, która dosta ła posa dę pie lę gniar ki w szkole z inter na tem. Dzię ki temu
Alannah uda ło się zdobyć solidne wykształce nie, jednak ze wzglę du na jej sta tus
społecz ny większość uczennic z trudem ją za uwa ża ła.

Miche la da Conti była inna. To ona pierwsza wycią gnę ła rękę do Alannah i za -
bie ga ła o przyjaźń. Wbrew pozorom mia ły ze sobą wie le wspólne go. Alannah
buntowa ła się prze ciwko surowej matce, a Miche la próbowa ła się uwolnić spod
wpływu na dopie kuńcze go bra ta.

Ich młodzieńcze bunty ogra nicza ły się za zwyczaj do za ka za nych drinków
w pobliskim ba rze. Cza sa mi pa liły pa pie rosy przy otwar tym oknie w sypialni,
choć potem było im nie dobrze.

Jednak pewne go dnia usłysza ły o przyję ciu urodzinowym jedne go z chrze śnia -
ków Niccolò. Impre za mia ła się odbyć w pobliskiej dolinie.

– Idzie my! – za de cydowa ła podekscytowa na Miche la.
– A twój brat? Na pewno go tam nie bę dzie? – za nie pokoiła się Alannah.
– Skądże. – Miche la uśmiechnę ła się z za dowole niem. – Najpewniej jest w jed-

nym z tych luksusowych ośrodków na Bar ba dosie, dokąd za bra ła go ta wychu-



dzona super modelka.
Alannah na dal pa mię ta ła, jak bar dzo była oszołomiona, wchodząc do za tłoczo-

ne go pokoju. Gra ła głośna muzyka, miga ły kolorowe świa tła. Pożyczona srebr na
sukienka pa sowa ła jak druga skóra. Bez prze rwy ktoś prosił Alannah do tańca,
ale uprzejmie odma wia ła, bo wszyscy chłopcy wyda wa li się zbyt ha ła śliwi i nie -
okrze sa ni. Po prostu uda wa ła, że dobrze się bawi. Są czyła na pój z minimalną ilo-
ścią alkoholu i podziwia ła ma je sta tycz ne ośnie żone góry roz cią ga ją ce się za
oknem. Jednak ha łas szyb ko ją zmę czył, dla te go na chwilę wymknę ła się na we -
randę, by poba wić się z roze spa nym kocia kiem. W głę bi duszy ma rzyła, by jak
najszyb ciej zna leźć się w domu. Posta nowiła odszukać Miche lę i za proponować,
by zła pa ły taksówkę i wróciły do inter na tu. Nie ste ty nigdzie nie mogła wypa -
trzyć przyja ciółki, dla te go sta nę ła w najodle glejszym ką cie pokoju, ob ser wując,
jak inni się ba wią. I wła śnie wte dy go zoba czyła.

Nigdy nie za pomni tej chwili. Poczuła się, jakby ktoś bez uprze dze nia wrzucił
ją do lodowa tej wody. Był bar dzo wysoki, a włosy i oczy miał czar ne jak nocne
nie bo. Ubra ny w ele gancki ciemny gar nitur, pre zentował się nie zwykle wytwor -
nie, ale równocze śnie ema nowa ła z nie go pier wotna mę ska siła. Wyraz nie ustę -
pliwości w jego oczach powinien ją prze stra szyć.

A jednak wca le się nie wystra szyła.
To może się wyda wać pozba wione sensu, ale za miast stra chu poczuła ra dość,

jakby zja wił się męż czyzna, na które go cze ka ła całe życie.
Podszedł i zlustrował ją uważ nym spojrze niem, zupełnie jakby oglą dał sa mo-

chód, które go kupno roz wa żał. Tyle że na wet na widok najnowsze go mode lu nie
uśmiechnąłby się aż tak sze roko. Ser ce za czę ło jej bić jak sza lone.

– Chyba powinnaś za tańczyć – powie dział.
– Nie je stem w tym dobra.
– Bo nigdy nie tańczyłaś ze mną. Pozwól, że cię na uczę.
Póź niej mia ła sobie za złe, że tak ła two wpa dła w jego ra miona. Pozwoliła się

ob jąć, jakby byli dobrymi przyja ciółmi. Gdy piesz czotliwie pogła dził ją po wło-
sach, mia ła ochotę za mruczeć jak za dowolona kotka.

Nie mówili zbyt wie le. Po pierwsze było za głośno, a po drugie oboje myśle li
o czymś innym, a już na pewno nie o towa rzyskiej roz mowie. Zresz tą gdy przytu-
lił ją w tańcu, słowa wyda wa ły się zbędne. Muzyka była szyb ka i głośna, ale oni
porusza li się bar dzo powoli sple ce ni w uścisku.

– Je steś bar dzo piękna – szepnął głosem jak aksa mit.
Bra kowa ło jej obycia, dla te go nie za prze czyła, nie za czer wie niła się, tylko po-

wie dzia ła:
– A ty je steś bar dzo przystojny.
– Dobra na z nas para, co?
– Czy nie wybie gasz za bar dzo w przyszłość?
– Pewnie tak, zwłasz cza że na wet cię jesz cze nie poca łowa łem. To poważ ne

nie dopa trze nie. Musimy coś z tym zrobić.
– Skąd wiesz, że pozwolę się poca łować?



– Po prostu wiem.
I poca łował ją w ciemnym ką cie, gdy za okna mi wirowa ły olbrzymie płatki

śnie gu.
Ca łował ją mocno i długo, ale i tak ma rzyła, by to się nigdy nie skończyło.
Płonę ła.
Gdy musnął opusz ka mi palców jej pier si, za drża ła z podnie ce nia. Urodziła się,

by poznać tego męż czyznę i za znać jego piesz czot. Spra wić, by pa trzył na nią,
jakby była najpiękniejszą kobie tą na zie mi. Pogłę bił poca łunek, a gdy przycisnął
biodra do jej bioder, poczuła nie znośne gorą co. Wresz cie ode rwał się od niej
i powie dział:

– Poszukajmy wygodniejsze go miejsca, a najle piej ja kie goś łóż ka.
Alannah nie zdą żyła odpowie dzieć, bo pode szła do nich Miche la. Musia ła być

na ze wnątrz, bo wciąż mia ła we włosach płatki śnie gu.
Nie ste ty Miche lę ota czał słodka wy za pach ma rihuany. W dodatku Niccolò

dzień wcze śniej dowie dział się, że obu dziewczę tom za grożono wyrzuce niem ze
szkoły. Żadna wielka afe ra, po prostu gdy znów pa liły, uruchomiły alarm prze ciw-
poża rowy.

Alannah nigdy nie za pomni, jak szyb ko wyraz pożą da nia u Niccolò zmie nił się
we wście kłość.

– Je steś przyja ciółką mojej siostry? – Spojrzał na nią z pogar dą. – Szkolną
przyja ciółką?

– Tak – odpar ła nie pewnie.
– Ile masz lat?
– Sie demna ście.
Niccolò gwałtownie zbladł. Wyglą dał, jakby wła śnie Alannah go spolicz kowa ła.
– To Miche la za da je się z kimś ta kim? – wysyczał. – Z ma łola tą, która podrywa

na przyję ciach ob cych fa ce tów?
– Nie przypominam sie bie, że byś prote stował – odpar ła har do, choć w głę bi

duszy wie dzia ła, że nie ma nic na swoją obronę.
– Ża den męż czyzna nie za prote stuje, kie dy kobie ta tak jawnie proponuje mu

swoje wdzię ki – warknął.
Na stępne go dnia za brał Miche lę ze szkoły, a wkrótce potem Alannah i jej mat-

ka zosta ły we zwa ne do dyrektor ki szkoły, która nie ukrywa ła wście kłości, że
stra ciła tak hojne go sponsora jak Niccolò da Conti. Uzna ła za chowa nie Alannah
za nie dopusz czalne, ale matka uprze dziła fakty, oznajmia jąc:

– Nie pozwolę, by zrobiono z mojej cór ki kozła ofiar ne go. Dla cze go tylko ona
ma być uka ra na? To nie dość dobra szkoła dla mojej dziewczynki.

Oczywiście na tym się nie skończyło. To był tylko począ tek kosz ma ru.
Jednak Miche la nigdy jej nie za wiodła i pozosta ły wier nymi przyja ciółka mi.
Odpę dziła na trętne wspomnie nia. Za uwa żyła, że Miche la bacz nie ją ob ser wu-

je.
– Może jednak powinnam ustą pić – powie dzia ła Alannah. – Nie chcę, że byś się

prze ze mnie skłóciła z bra tem. Wmie szam się w tłum gości i spróbuję być nie wi-



dzialna. Ja koś to prze żyję.
– Mam pozwolić, by Niccolò posta wił na swoim? – oburzyła się Miche la. – Nie

ma mowy, je steś moją najlepszą przyja ciółką. Moje mu bra cisz kowi trze ba utrzeć
nosa. Nie umrze od tego, prze ciwnie, wyjdzie mu na dobre, a tylko ty mia łaś od-
wa gę mu się posta wić.

Cie ka we, co by powie dzia ła Miche la, gdyby zna ła prawdę. Gdyby wie dzia ła,
ja kie uczucia wzbudził w niej Niccolò. Poruszył tę część jej na tury, której najbar -
dziej się oba wia ła. To było złe i chore.

– No dobrze, skoro na le gasz. – Zmusiła się do uśmie chu. – Le piej się pośpiesz -
my, bo spóź nimy się na kola cję. – Alannah ruszyła do windy.

Zje cha ły do słynnej sali, w której olbrzymi ze gar nie odmiennie wska zywał go-
dzinę duchów. Wnę trze za projektowa ła Emma Constantinides, żona wła ścicie la,
i dosta ła za ten projekt kilka pre stiżowych na gród. Okrą głe stoły już na kryto do
kola cji, czar ny sufit był podświe tlony ma łymi lampka mi, co przywodziło na myśl
roz gwież dżone nie bo. W srebr nym świe tle se tek świe czek wszystko wyglą da ło
bajkowo. Ele gancko ubra ni ludzie popija li szampa na i prowa dzili ciche roz mowy.
W powie trzu unosił się za pach hia cyntów.

Wchodzą cą Miche lę powita ły we sołe okrzyki.
– Baw się dobrze – szepnę ła Alannah. – Czy mam cze goś dopilnować?
– Nie, wszystko jest pod kontrolą. Ty też spróbuj się roze rwać, ale najpierw

wypij drinka, bo wyda jesz się bar dzo spię ta.
Drink na pusty żołą dek? Nie ma mowy. To prosze nie się o kłopoty. Musi ja koś

prze trwać najbliż szych trzydzie ści sześć godzin. Da radę, wychodziła z gor szych
opa łów.

Rozejrza ła się po sali i już w na stępnej se kundzie skoncentrowa ła wzrok na
Niccolò. Roz ma wiał z blondynką ubra ną w suknię, która nie pozosta wia ła wie le
miejsca dla wyobraź ni. Co cie ka we, najwyraź niej w ogóle mu to nie prze szka -
dza ło. Kobie ta wpa trywa ła się w nie go jak w ob ra zek i pota kiwa ła głową jak na -
krę cona, zupełnie jakby spija ła z jego cudownych ust każ de słowo, te istne per ły
mą drości. W pobliżu krą żyła inna kobie ta niczym re kin wie trzą cy krew czy ra -
czej wygłodnia ła ryb ka czyha ją ca na resztki uczty.

Niccolò uniósł głowę, zupełnie jakby wyczuł, że ktoś go ob ser wuje. Nie zdą ży-
ła umknąć spojrze niem. Jego wzrok prze wier cał ją na wylot, pa lił skórę. Poczuła
się nie swojo, taka bez bronna, wyda na na jego ła skę. Chcia ła uciec, ale nie mogła
się ruszyć, zupełnie jakby trzymał ją na uwię zi.

De spe racko próbowa ła się pozbie rać, skoncentrować myśli na czymś innym,
a mimo to wciąż wpa trywa ła się w Niccolò.

Na chylił się i powie dział coś do blondynki, a ta spojrza ła prosto na Alannah,
najwyraź niej bar dzo zdziwiona.

Alannah opa nowa ła się, odwróciła i za czę ła roz ma wiać z jednym z gości, który
najwyraź niej był ocza rowa ny jej angielskim akcentem. Zdoła ła za chować spokój
aż do momentu, w którym za brzmiał gong wzywa ją cy na kola cję. Kie dy zer knę ła
na plan roz miesz cze nia gości, aż przygryzła war gę. No oczywiście, Miche la po-



sa dziła ją obok Niccolò, za pewne w na dziei, że dwoje bliskich jej ludzi ja koś doj-
dzie do porozumie nia. Kie dy wresz cie przyja ciółka zrozumie, że to nie za dzia ła?
Nie w tym życiu, westchnę ła w duchu i ruszyła w kie runku stołu.

Poczuła obecność Niccolò, za nim jesz cze go zoba czyła. Mia ła lodowa te dłonie,
ser ce biło jak osza la łe, a mimo to uda ło jej się zmusić do sze rokie go uśmie chu.

– Niccolò! – za woła ła entuzja stycz nie.
– Wła śnie obok mnie chcia łaś sie dzieć, prawda?
– Jak uda ło ci się zgadnąć? – Nie za mie rza ła robić publicz nej sce ny, dla te go

okra siła tę zgryź liwą uwa gę kolejnym uśmie chem.
Bar dzo się spię ła, gdy na chylił się i poca łował ją w policzek. Niby nic ta kie go,

bo przywitał się w ten sposób również z pozosta łymi pa nia mi, jednak chyba żad-
na z nich nie za re agowa ła tak gwałtownie. Czuła, jak palą ją policz ki, a równo-
cze śnie ma rzyła o tym, by pogła dzić go po twa rzy i poczuć jego usta na swoich
war gach. Jak to moż liwe, że tak bar dzo pra gnę ła męż czyzny, które go na wet nie
lubiła?

Prze stań, upomnia ła sie bie. Niccolò odsunął dla niej krze sło i choć na pozór
za chowywał się bar dzo szar mancko, jego oczy ciska ły błyska wice. Czy zda wał
sobie spra wę, jak bar dzo była podnie cona? Kie dy usiadł obok, poczuła korzenny
za pach z nutą drze wa sanda łowe go. Się gnę ła po kie liszek z szampa nem i upiła
duży łyk.

Wie dzia ła, że Niccolò bacz nie ją ob ser wuje, i może dla te go szampan na brał
na gle gorz kie go sma ku. Odsta wiła kie liszek i powie dzia ła:

– Wyda je mi się, że Miche la spe cjalnie posa dziła nas obok sie bie.
– Z ja kie go powodu?
– Pewnie ma na dzie ję, że za wrze my pokój.
– Czyż byśmy toczyli ja kąś wojnę?
– Prze stań się zgrywać, dobrze wiesz, jak jest. Nie roz ma wia my ze sobą, tylko

się kłócimy. Byłoby jednak le piej, gdybyśmy za chowywa li się poprawnie przynaj-
mniej w miejscach publicz nych.

Niccolò spojrzał w jej cha browe oczy i potrzą snął głową. Alannah zupełnie nie
odczyta ła jego intencji. Nie chciał toczyć z nią wojny. Gdyby była inną kobie tą,
gdyby mógł ją sza nować, od razu za proponowałby jej randkę.

To prawda, te raz nie przypomina ła już bez czelnej na stolatki ani bez wstydnej
modelki. Wyglą da ła nie mal… dostojnie. Skromna je dwab na suknia do kolan,
mała i gustowna brosz ka w kształcie ćmy, dyskretny ma kijaż. Żadnej prze sa dy,
żadnej ostenta cji. Czyż by ce lowa prowoka cja?

Oczywiście.
Jak mogła być skromna, skoro kie dyś sprze da wa ła swoją seksualność? Dobrze

wie dzia ła, jak podnie cać męż czyzn i spra wić, by pra gnę li wię cej.
Roz łożył na kola nach ser wetkę i znów wrócił wspomnie nia mi do dnia, w któ-

rym zoba czył Alannah.
Zja wiskowo piękna i zgrab na na stolatka w srebr nej sukni, dziewczyna, która

odpowia da ła drże niem na każ dy jego dotyk. Dla cze go wte dy tak bar dzo go za fa -



scynowa ła? Nie mógł ode rwać od niej oczu.
Za pra gnął jej tak mocno, jak jesz cze nigdy w życiu nie pra gnął kobie ty. Kie dy

za czę li tańczyć, poczuł, że jest zgubiony. Ca łował ją długo i na miętnie, cały czas
ma rząc, by za cią gnąć ją do ciemne go kąta, z dala od ludz kich oczu. Resztki
zdrowe go roz sądku podpowia da ły mu, że postę puje jak sza le niec, ale i tak nie
mógł się powstrzymać.

Wła śnie za mie rzał za brać ją do swoje go pokoju hote lowe go, kie dy dobiegł go
ja kiś ha łas. Do pokoju wbie gła roz chichota na Miche la w towa rzystwie kilku
chłopców. Olbrzymie płatki śnie gu powoli topnia ły na jej ciemnych włosach. Kie -
dy zoba czyła bra ta, uśmiech za marł jej na ustach, a w oczach poja wiło się po-
czucie winy.

I wła śnie wte dy Niccolò zrozumiał, że Alannah jest przyja ciółką jego siostry,
a za tem musi być o wie le młodsza, niż dotąd mu się wyda wa ło. Zbuntowa na,
a na wet dzika na stolatka, która mogła zrujnować re puta cję Miche li i rzucić cień
na całą ich rodzinę. A prze cież tak wie le lat za ję ło mu wycią ga nie z błota na zwi-
ska da Contich.

Jak mógł ją za to sza nować?
Nie wie le bra kowa ło, by uwiódł na stolatkę.
Odchylił się w krze śle i spojrzał bez za inte re sowa nia na ta lerz z je dze niem.
– Czy powie dzia łaś Miche li, co mię dzy nami za szło? – za pytał nie ocze kiwa nie.
– Prze cież do nicze go nie doszło – odpar ła, mrużąc ostrze gawczo oczy.
– Och, daj spokój. – Za śmiał się nie przyjemnie. – Doszłoby, gdyby nie poja wiła

się moja siostra. Nasz ta niec był tak na ła dowa ny erotyzmem, że mógł nas za pro-
wa dzić tylko do sypialni.

– Da ruj sobie…
– Czy Miche la zda je sobie spra wę, że gdyby się nie poja wiła, spę dziła byś ze

mną noc?
– Skąd wiesz?
– Wiem, tak samo jak ty. Może choć raz dla odmia ny zdobądź się na szcze rość.

Nie je stem na iwny, znam kobie ty. Wiem, kie dy chcą iść ze mną do łóż ka. Tej
nocy była byś moja.

– Czyż by? – Zde ner wowa na upiła łyk wina.
– Unikasz odpowie dzi na moje pyta nie. Co dokładnie powie dzia łaś Miche li?
– Nic – odpar ła po chwili wa ha nia, wzrusza jąc ra miona mi.
Nie powie dzia ła nic Miche li, bo była zbyt za wstydzona swoim za chowa niem.

A prze cież przyja ciółka ostrze ga ła ją przed bra tem. Opowia da ła, jak czę sto
zmie nia kochanki i jak je traktuje. Orze kły zgodnie, że kobie ta, która ule gnie
urokowi ta kie go męż czyzny, jest po prostu ża łosna. A jednak nie mal sta ła się jed-
ną z nich. Miał ra cję, gdyby nie Miche la…

Przymknę ła oczy. Niccolò tak bar dzo na nią podzia łał, że tamte go wie czoru
pozwoliła by mu na wszystko, bez wa ha nia poszła by z nim do hote lowe go pokoju.

– Dla cze go nic jej nie powie dzia łam? Nie chcia łam cię sta wiać w złym świe tle.
Poza tobą nie mia ła nikogo, byłeś jej ide ałem. Mia łam strą cić cię z pie de sta łu



i wyznać, że uwodziłeś jej najlepszą przyja ciółkę?
– Uwodziłem jej najlepszą przyja ciółkę? – Za śmiał się cynicz nie. – Proszę cię,

nie żar tuj. Nie byłaś pierwszą na iwną.
– To przez cie bie wyrzucili mnie ze szkoły.
– Nie wspomnia łem o tobie, kie dy wypisywa łem Miche lę.
– Se rio?
– Nie było ta kiej potrze by. – Wzruszył ra miona mi. – Za bra łem Miche lę, by

uwolnić ją spod twoje go złe go wpływu. Nie ste ty nie mia łem poję cia, że na dal bę -
dziesz z nią w kontakcie.

– To już sta re dzie je – powie dzia ła powoli.
– Owszem, a skoro muszę za akceptować twoją obecność na we se lu Miche li,

posta ram się być miły.
– Czy to w ogóle moż liwe?
– A co, uwa żasz, że nie umiem być grzecz ny i miły?
– To jakby za kła dać, że mały tygrysek na za wsze pozosta nie ma łym kociacz -

kiem, który za dowoli się misecz ką mle ka. Bar dzo na iwne i nie re alne.
– Masz pra wo tak uwa żać.
– Zwłasz cza gdy mówię o kimś, kto ma tak cię ty ję zyk jak ty.
Roze śmiał się i spytał:
– No to co się z tobą dzia ło przez ostatnich dzie sięć lat?
Przez dłuż szą chwilę milcza ła. Niccolò za pewne nie chciałby usłyszeć, jak wy-

glą da ło jej życie po śmier ci matki. Ludzie tacy jak on nie lubili słuchać o smut-
kach i ambicjach innych ludzi. Na przyję ciach za da wa li grzecz nie pyta nia, bo
tego ich na uczono, ale nic wię cej w tym nie było.

– Je stem de kora tor ką wnętrz.
– Ach tak? A jak do tego doszło? Czy pewne go dnia za raz po prze budze niu

uzna łaś, że od tego poranka świetnie znasz się na me blach?
– Cóż za protekcjonalny komentarz.
– Mam pewne doświadcze nia z de kora tor ka mi wnętrz – stwier dził oschle. –

Boga te i znudzone kobie ty, które uwa ża ją się za eksper tów.
– Cóż, ja nie je stem ani boga ta, ani znudzona. To taki sam za wód jak każ dy

inny i wyma ga sporych kwa lifika cji. Podczas studiów myśla łam o projektowa niu
mody, ale w tym środowisku wyjątkowo trudno się prze bić. – Zwłasz cza kobie cie
z taką prze szłością jak ja, doda ła w duchu.

– I co było da lej?
– Za czę łam pra cować dla dużej fir my odzie żowej – odpar ła, bez myślnie grze -

biąc widelcem w ta le rzu. – Odkryłam, że najbar dziej mnie bawi dobie ra nie kolo-
rów i róż nych faktur. Potem przez kilka lat pra cowa łam dla zna nej fir my zajmu-
ją cej się wyposa że niem wnętrz. Zdobyłam doświadcze nie i za łożyłam wła sną fir -
mę.

– I co, odniosłaś sukces? Dla cze go nigdy o tobie nie słysza łem?
– Tak, odniosłam sukces, bo je stem dobra w tym, co robię. Możesz wejść na

moją stronę inter ne tową, sam się prze konasz. Nigdy o mnie nie słysza łeś, bo



w tym fa chu jest duża konkurencja. Dopie ro pra cuję na swoje na zwisko.
– A co z twoją ka rie rą modelki?
Alannah za nic nie chcia ła poka zać, jak bar dzo zra niło ją to pyta nie. A jesz cze

przed minutą roz ma wia li po prostu jak dwoje zna jomych na przyję ciu.
– A gdzie twoje ma nie ry, którymi się szczycisz?
– Prze cież tylko pytam o twoją wcze śniejszą ka rie rę za wodową. Co w tym nie -

wła ściwe go?
– Szkoda, że nie widzisz swojej miny. Zupełnie jakbyś zjadł coś nie świe że go.
– A niby czym miałbym być zde gustowa ny? – za prote stował gwałtownie. – Któ-

ry męż czyzna nie chciałby roz ma wiać z kobie tą, która tak chętnie i czę sto poka -
zywa ła biust? Alannah Collins, spe cja listka w potrzą sa niu biustem.

Niccolò może i był świa towcem, ale o nie słycha nie konser wa tywnych poglą -
dach, zupełnie jakby za pomniał, w którym wie ku żyje. Nic dziwne go, że siostra
tak bar dzo się go bała.

– Nigdy niczym nie potrzą sa łam – odpar ła tonem pozba wionym wyra zu. – Po
prostu pozowa łam.

– Ale za pewne były to bar dzo wyzywa ją ce pozy, prawda? Godna sza cunku pra -
ca dla młodej kobie ty.

– Chcesz wie dzieć, dla cze go to robiłam?
– Ła twy za robek.
Ze złością odłożyła wide lec.
Ach, więc na wet nie ob chodzą go jej motywy. Osą dzał ją, kie rując się pozora -

mi. Była dziewczyną, która szyb ko pozwoliła się uwieść nie zna jome mu męż czyź -
nie, osobą, która chcia ła sprowa dzić na złą drogę jego ukocha ną siostrę… a tak-
że kobie tą, która zrozumia ła, że cza sa mi, by prze żyć, trze ba robić rze czy, które
potem nie są powodem do dumy.

Sta rannie wytar ła usta ser wetką i powie dzia ła:
– Wiesz co? Myślę, że nigdy nie uda nam się nor malnie poroz ma wiać. Zbyt

wie le się wyda rzyło.
– A może zbyt mało? – rzucił wyzywa ją co. – Chyba czas popra cować nad nowy-

mi wspomnie nia mi. Nad ta kimi, które za trą te sta re i nie dobre.
Alannah mia ła ner wy na pię te jak postronki. Czy aby na pewno dobrze zrozu-

mia ła jego suge stię? Czy on z nią flir tował? Je że li tak, to powinna wdeptać go
w błoto, zmusić, by za czął ją sza nować.

– Nic z tego. Proponuję, że byśmy się unika li. Nie chcę mar twić Miche li, dla te -
go powinniśmy ukrywać wza jemne animozje. Nie licz na nic wię cej. Proponuję,
że byś te raz za jął się są siadką, która sie dzi po drugiej stronie. To piękna kobie ta
i już od dawna próbuje przykuć twoją uwa gę. Dziwię się, że jesz cze tego nie za -
uwa żyłeś – powie dzia ła chłodno i się gnę ła po kie liszek.



ROZDZIAŁ TRZECI

To była najgor sza noc w życiu Niccolò, bo jesz cze nigdy nie mę czyła go bez -
senność z powodu kobie ty. Wier cił się i prze wra cał z boku na bok w ogromnym
łóż ku hote lowym, próbując prze konać sa me go sie bie, że Alannah mia ła ra cję. Im
rza dziej będą się spotykać, tym le piej. Jednak na samą myśl, że miałby już nigdy
nie spojrzeć w te piękne cha browe oczy, odczuwał nie mal fizycz ny ból.

Co się z nim dzie je?
Zde ner wowa ny skopał kołdrę na podłogę. Prze cież Alannah nie pa sowa ła do

jego świa ta. Ob ra ca ła się w nie zbyt sza cownych krę gach, z którymi nie chciał
mieć nic do czynie nia.

Skoro i tak już nie za śnie, to może przynajmniej zajmie się czymś pożytecz -
nym. Na pisał kilka mejli, a potem za dzwonił do asystenta, który poinfor mował
go, że Alekto Sa rantos jest na dal nie za dowolony z wystroju luksusowe go apar ta -
mentu, który za mie rzał kupić. Ten grecki miliar der był zna ny z tego, że rzadko
coś mu się podoba. Wszystko wyda wa ło mu się za mało wyra ziste, pozba wione
cha rakte ru lub po prostu nudne. Za groził Niccolò, że wycofa się z umowy, zre zy-
gnuje z apar ta mentu w Londynie i poszuka cze goś odpowiednie go w Pa ryżu.
Niccolò za klął cicho i za czął się za sta na wiać, jak szyb ko bę dzie mógł w pełni
skupić się na pra cy.

Prze brał się w dres i posta nowił pobie gać po Central Par ku. Drze wa pozba -
wione liści wycią ga ły na gie ga łę zie w stronę zimowe go nie ba, tworząc sce ne rię
jak z hor roru. Pomimo bez sennej nocy i nie najlepsze go na stroju, jego zmysły
były wyczulone na ota cza ją ce go piękno przyrody. Po sta wach pływa ły dostojne
kacz ki, w powie trzu śmiga ły mewy, dzię cioły pra cowicie ostukiwa ły drze wa. Na
ścież ce było już sporo bie ga czy. Przystojna i zgrab na długowłosa blondynka
uśmiechnę ła się do nie go za chę ca ją co i trochę zwolniła. Na wet jej nie za szczycił
kolejnym spojrze niem, chociaż to nie jej wina, że nie mia ła cha browych oczu.

Gdy wrócił do hote lu, czuł się wspa nia le. Wziął prysz nic, ubrał się i się gnął po
smartfona. Siostra dosłownie za sypa ła go wia domościa mi, a w ostatniej pyta ła
histe rycz nie, gdzie on się, do dia bła, podzie wa.

Kie dy za pukał do jej drzwi, w progu poja wiła się Alannah. Nie powinien być aż
tak zdziwiony, bo prze cież dzie liły pokój, a jednak na chwilę za nie mówił z wra że -
nia. Była ubra na w dżinsową sukienkę. W kołnierz mia ła wpię tą brosz kę
w kształcie bie dronki. Przyszło mu do głowy, że wyglą da jak na uczycielka. Przez
chwilę pa trzyła na nie go w milcze niu, a póź niej zmusiła się do uśmie chu.

– Cześć – powie dzia ła.
– Cześć. – Bar dzo się sta rał, by również jego uśmiech wyglą dał na wymuszony.

– Dobrze spa łaś?



– Przysze dłeś, żeby o to za pytać? – Uda jąc zdziwie nie, uniosła brwi.
– Miche la za sypa ła mnie wia domościa mi. Jest tutaj?
– W… ła zience. – Za mknę ła drzwi i skrzywiła się.
– Czy coś się sta ło?
– Zła ma ła pa znokieć.
– Czy to ja kiś żart? – za pytał zdez orientowa ny.
– Skądże. Wszyscy za uwa żą, bo to pa lec, na który za kła da się ob rącz kę. Może

tego nie rozumiesz, ale dla każ dej kobie ty to prawdziwy dra mat! Już za dzwoni-
łam do ma nikiurzystki, za raz powinna tu być.

– Ach, te proble my za chodniej cywiliza cji – skomentował z westchnie niem. –
A za tem wszystko pod kontrolą?

– To za le ży, jak na to spojrzeć. Miche la jest zde ner wowa na i mar twi się, że
znów z ja kie goś powodu się wściekniesz.

– Skąd ten pomysł?
– Bóg je den wie – odpar ła sar ka stycz nie. – Prze cież wszyscy wie dzą, że je steś

nie słycha nie spokojnym, miłym i cier pliwym człowie kiem. Hm, a może jednak
twoja siostra za uwa żyła, że podczas wczorajszej kola cji na sza roz mowa nie
prze bie ga ła zbyt spokojnie.

– To co niby mamy robić? Ca łować się?
– To nie wyglą da łoby wia rygodnie.
– Je stem świetnym aktorem. A ty?
A za tem mia łam ra cję, pomyśla ła Alannah. On na prawdę ze mną flir tuje. Bę -

dzie się musia ła bar dzo posta rać, by uwie rzył, że na nią to nie dzia ła.
– Czy mogę powie dzieć Miche li, że bę dziesz dzisiaj grzecz ny? Wykorzystaj

swoje zdolności aktor skie i nie ze psuj jej we se la.
– Na ogół nie muszę nicze go uda wać, poza tym nikt jesz cze nie powie dział

o mnie, że je stem grzecz nym chłopcem. Przykro mi, że Miche la się mar twi. Po-
wiedz jej, że będę się za chowywał bez za rzutu. Przyjdę po trze ciej, żeby za brać
was na ślub.

Alannah ode tchnę ła z ulgą. Prze sta ła się uśmie chać, dopie ro gdy za mknę ła za
Niccolò drzwi. Wresz cie mogła ode tchnąć z ulgą.

Potem nie za zna ła już wie le spokoju. Po wyjściu ma nikiurzystki poma ga ła Mi-
che li przy wkła da niu ślub nej sukni. Odzyska ła pewność sie bie, bo to ona za pro-
jektowa ła tę kre ację dla przyja ciółki.

Pewnymi rucha mi wygła dza ła de likatną koronkę i tiul, wresz cie poczuła się
sobą. Kobie tą, która żyje we dług wła snych za sad i nie przejmuje się tym, jak po-
strze ga ją ją inni.

Nie ste ty jej pewność sie bie roz wia ła się jak poranna mgła, gdy poja wił się Nic-
colò. Ner wowo wyła mywa ła palce, gdy bacz nie lustrował ślub ny strój siostry. Je -
dyna pocie cha, że gdy uroczystości się skończą, już nigdy nie bę dzie musia ła go
oglą dać.

– Wyglą dasz prze pięknie, kocha nie – powie dział do siostry.
– Na prawdę? – Miche la uśmiechnę ła się z za dowole niem i wdzięcz nie dygnę ła.



– Na prawdę. Lucas to szczę ściarz.
– To wszystko za sługa Alannah. Za projektowa ła dla mnie suknię i wszystkie go

dopilnowa ła. Świetnie wyszło, prawda, Niccolò?
Alannah mia ła ochotę poprosić Miche lę, by dała sobie spokój. Ona i Niccolò ni-

gdy nie zosta ną przyja ciółmi. Dobrze, je śli uda im się spokojnie roz ma wiać.
Mimo to zdobyła się na uśmiech, by nie co roz luź nić na pię tą atmosfe rę.

– To rze czywiście bar dzo piękna suknia – zgodził się.
Alannah poda ła Miche li wią zankę i po chwili wszyscy ruszyli do sali, w której

miał się odbyć ślub. Roz le gły się pierwsze dźwię ki har fy. Goście się uśmie cha li,
nie ste ty z wyjątkiem Niccolò.

On nie cier pi ślubów, uświa domiła sobie Alannah. Unika ła jego spojrze nia
i próbowa ła nie zwra cać uwa gi na kobie ty, które poże ra ły go wzrokiem. Pań-
stwo młodzi wymie nili się ob rącz ka mi, a Alannah posta nowiła per fekcyjnie ode -
grać rolę druhny. Podczas przyję cia poroz ma wia ła z siostrą pana młode go, a na -
wet za proponowa ła zmia ny w kolorystyce jej domu. Potem ba wiła się z ma łymi
kuzynka mi Luca sa, a kie dy poczuły się zmę czone, za proponowa ła, że zrobi
wszystkim wspa nia łe fryzury. Oczywiście dziewczynki przyję ły tę propozycję
z za chwytem.

Po przyję ciu przyszła pora na tańce, a Alannah wresz cie mogła się roz luź nić.
Dobrze się spisa ła, nic nie za kłóciło uroczystości. Z drinkiem w ręku ob ser wo-
wa ła ta niec państwa młodych. Roz ma rzona Miche la pa trzyła z miłością na męża.

Alannah życzyła im szczę ścia, ale prze pełnia ło ją też uczucie żalu. Dla cze go
nie którzy ludzie tak ła two odnajdują miłość swoje go życia, podczas gdy inni
tkwią w nie uda nych związ kach lub długie lata walczą o uczucie? Dla cze go jej ni-
gdy nie spotka ło to szczę ście?

– Prze szłość wra ca. Znów stoisz sama na par kie cie.
Alannah drgnę ła, ale nie odwróciła się. Sta ła bez ruchu, cze ka jąc, aż Niccolò

podejdzie bliżej.
– Przyglą dam się szczę śliwej pa rze – powie dzia ła lekkim tonem.
Podą żył za jej spojrze niem i przez chwilę sta li w milcze niu, pa trząc, jak Miche -

la przytula się do Luca sa.
– Jak myślisz, będą szczę śliwi? – za pytał nie spodzie wa nie.
– Ty tak nie uwa żasz? – zdziwiła się.
– Wszystko bę dzie dobrze, je śli zrozumie ją, że nad związ kiem trze ba pra co-

wać. Jednak je śli ugrzę zną w romantycz nych bzdurach, to cze ka ich roz cza ro-
wa nie.

– Nie je steś zwolennikiem małżeństwa.
– Nie je stem. Za duże ryzyko, a ja nie je stem ha zar dzistą.
– A gdzie tu miejsce na miłość?
Za cisnął usta, a jego oczy nie bez piecz nie roz błysły.
– Miłość to prze jaw sła bości – powie dział gorz ko. – Wydobywa z ludzi to, co

w nich najgor sze.
– To trochę…



– Za tańcz ze mną – prze rwał jej, ujmując Alannah pod ra mię.
Przed laty za czę ło się tak samo. Gdy wte dy poprosił ją do tańca, poczuła za -

wrót głowy. Na szczę ście była już star sza i mą drzejsza, a ra czej pozba wiona
złudzeń. Kie dyś imponował jej władczy ton Niccolò, te raz postrze ga ła to ra czej
jako prze jaw arogancji.

– A mam ja kiś wybór?
– Nie. – Ode brał jej kie liszek i posta wił na tacy. Ob jął Alannah w pa sie i po-

pchnął lekko w stronę par kie tu. – Nie masz wyboru.
Wie dzia ła, że powinna za prote stować. Najle piej byłoby wymyślić ja kąś wy-

mówkę i odejść. Nie miał pra wa za chowywać się jak ja skiniowiec, nie miał pra -
wa do nicze go jej zmuszać.

Roz wa ża ła tę kwe stię trosz kę za długo – i oto już była w jego ra mionach, a co
gor sza, nie czuła oburze nia, tylko za chwyt.

– Nie wolno ci tak postę pować, Niccolò – szepnę ła bez tchu. – Za chowujesz
się, jakbyś miał za dużo te stoste ronu.

– Taki już je stem, a ty dobrze o tym wiesz.
Och tak, rze czywiście wie dzia ła. Drgnę ła, gdy za cisnął mocniej dłonie na jej

ta lii. Nie prze szka dza ło jej to, a gdyby go ode pchnę ła, nie potrzeb nie zwróciliby
na sie bie uwa gę. Pozosta wa ło cie szyć się chwilą. To tylko je den ta niec, który za -
raz się skończy.

Spróbowa ła się roz luź nić, gdy za czę li wirować po par kie cie w rytm muzyki.
Milcze li, ale z coraz większym trudem przychodziło jej uda wać obojętność na
jego dotyk. Był taki silny, a jednocze śnie de likatny. Nie mal słysza ła bicie wła sne -
go ser ca. Gdy wresz cie się ode zwał, jego głos był słodki i aksa mitny.

– Dobrze się ba wisz? – spytał.
– Tak było, póki nie zmusiłeś mnie do tańca.
– Zgła szasz ja kieś za strze że nia, piękna kusicielko? Czyż nie za chowuję się jak

prawdziwy dżentelmen?
– Nie, bo… – Prze rwa ła gwałtownie, gdy za czął gła dzić ją po ple cach. Jego do-

tyk pa rzył. Głos odmówił jej posłuszeństwa.
– O co chodzi?
– Tańczymy za blisko sie bie – z trudem wyszepta ła.
– Prze cież pra wie cię nie dotykam.
– Je steś mistrzem inter pre ta cji.
– Je stem mistrzem w wie lu dzie dzinach, a zwłasz cza nadinter pre ta cji.
– Dla cze go to robisz? – znów wyszepta ła.
– Dla cze go z tobą tańczę? To chyba nic dziwne go, że brat panny młodej bawi

się z druhną, zwłasz cza je śli oboje są singla mi. A co, za re zer wowa łaś ten ta niec
dla druż by?

– Nie za re zer wowa łam dla nikogo. A tak w ogóle, to skąd wiesz, że je stem sin-
gielką?

– A co, nie je steś? Cóż, za wsze możesz być. – Spojrzał jej prosto w oczy. – Za -
chowujesz się jak kobie ta, której od dawna nie dotykał ża den męż czyzna.



Chętnie odpła ciła by mu ja kąś cię tą ripostą, ale miał ra cję. Od dawna nikt jej
nie dotykał, od dawna z nikim nie tańczyła. W dodatku ża den z jej byłych partne -
rów nie mógł się równać z Niccolò.

– Nie rozumiem, o co ci chodzi. Dla cze go ze mną tańczysz, dla cze go mnie pro-
wokujesz? Prze cież na wet mnie nie lubisz, zresz tą z wza jemnością.

– Cza sa mi pra gnie my tych, których nie lubimy, prawda, Alannah? Pożą da nie
nie ma nic wspólne go z wza jemną sympa tią. Tak jest na wet wygodniej. Czyż byś
o tym jesz cze nie wie dzia ła, piękna uwodzicielko? Seks z wrogiem nigdy nie jest
nudny, to doda je mu pie przyku.

Skóra pa liła ją od jego le niwe go dotyku. Odsunę ła się trochę i próbowa ła sku-
pić nie na swoich odczuciach, lecz na słowach Niccolò.

– Prze stań – poprosiła.
– Nie odpowie dzia łaś na moje pyta nie.
– Nie muszę, tak samo jak nie muszę słuchać twoich prowoka cyjnych uwag.

Za tańczyłam z tobą, spełniłam swój obowią zek, a te raz do widze nia. – Wysunę ła
się z jego ra mion. – Dzię ki, że przypomnia łeś mi, kim je steś, Niccolò. Minę ło
dzie sięć lat, a ty się w ogóle nie zmie niłeś. Na dal traktujesz kobie ty jak…

– Na twoim miejscu unikałbym oce nia nia innych – prze rwał jej nie przyjemnym
tonem. – Nie masz poję cia, jak traktuję kobie ty. Żadna z moich partne rek na nic
się nie skar żyła. To szcze ra prawda, uwierz mi.

Wie dzia ła, że musi odejść, za nim zrobi lub powie coś, cze go bę dzie póź niej
gorz ko ża łować.

– Dobra noc, Niccolò. Jak rozumiem, to koniec na sze go rozejmu.
Ob ser wował, jak Alannah powoli prze chodzi przez par kiet, i próbował zwal-

czyć na ra sta ją cą frustra cję. Ode szła tak po prostu? Nie do wia ry. Z podnie sioną
głową i unie sionymi ra miona mi, nie ugię ta i dumna. Jego sła wa zdobywcy kobiet
wła śnie dozna ła poważ ne go uszczerb ku.

Źle to roze grał.
A może tylko nie wła ściwie zinter pre tował jej za chowa nie?
Mia ła ra cję, na wet jej nie lubił, a już na pewno nie sza nował. Co z tego? Na dal

pra gnął jej tak mocno, jak nikogo wcze śniej.
Ma mało cza su, bo Alannah jutro wyjeż dża. Opuści Nowy Jork i wróci do swo-

je go życia w Londynie. I chociaż oboje tam miesz ka li, ich ścież ki nigdy się nie
prze tną. Na le że li do dwóch róż nych świa tów. Już nigdy się nie dowie, jaką była -
by kochanką, jak re agowa ła by na jego piesz czoty, jak głośno krzycza ła by z roz -
koszy. To nie była odpowiednia kobie ta dla człowie ka z jego pozycją, ale w łóż ku
na pewno by się porozumie li.

Dogonił ją przy jednym z ba rów. Choć sta nął tuż przy niej, le dwie za szczyciła
go prze lotnym spojrze niem.

– Nie wychodzisz? – za pytał.
– Nie mogę. Muszę pocze kać, aż Miche la rzuci bukiet i odje dzie z Luca sem.

Potem już mnie nie zoba czysz, obie cuję.
– Za nim cokolwiek obie casz, wysłuchaj mojej propozycji.



– Nie za mie rzam – odpar ła zgryź liwie. – Nie muszę być ge niuszem, by wie -
dzieć, co ci chodzi po głowie. To tak ła two wyde dukować z twoich słów i za cho-
wa nia. – Westchnę ła i popa trzyła mu prosto w oczy. – Nie za mie rzam upra wiać
z tobą seksu, Niccolò. Czy to ja sne?

– A gdybym miał dla cie bie propozycję za wodową?
– A konkretnie? – Zmrużyła oczy.
Spojrzał na bia łe kwia ty, które Alannah wpię ła w kruczoczar ne włosy. Tak bar -

dzo pra gnął za nurzyć dłonie w tych lśnią cych lokach, ca łować ją do utra ty tchu,
podziwiać jej wspa nia łe cia ło. Na dal nie potra fił usunąć Alannah Collins ze swo-
ich myśli, była jak cierń w otwar tej ra nie. Przypomina ła o roz koszy, która go
ominę ła.

– Kie dy powie dzia łaś, że zajmujesz się projektowa niem wnętrz, zgodnie z tym,
co za suge rowa łaś, obejrza łem twoją stronę. Je steś dobra, a ja je stem w potrze -
bie.

– Nie ob chodzą mnie twoje potrze by. – Za cisnę ła usta.
– Nie rozumiesz, Alannah. Nie mówię o seksie. Czy mówi ci coś na zwa Park

View? Za pa la ci się zie lone świa tełko?
– Chodzi o ten nowy apar ta mentowiec z widokiem na Hyde Park? Pa mię tam,

że podczas budowy cała okolica grzę zła w gigantycz nych kor kach.
– Tak.
– To o co chodzi?
– Ten apar ta mentowiec na le ży do mnie, zbudowa łem go.
– Ale to najbar dziej… – Prze rwa ła oszołomiona.
– Dla cze go się za wa ha łaś? – spytał ła godnie. – Wstydzisz się mówić o pie nią -

dzach? Tak, to najdroż szy budynek tego typu na świe cie. Czy wła śnie to chcia łaś
powie dzieć?

– Nie bar dzo rozumiem, co to ma wspólne go ze mną.
– No to posłuchaj. Mój przyja ciel, grecki miliar der Alekto Sa rantos, za mie rza

kupić jedno z miesz kań w moim budynku.
– To ja kiś problem?
– Tak, przynajmniej dla nie go – odparł poirytowa nym tonem. – Alekto nie podo-

ba się wystrój wnętrz, chociaż zle ciłem tę pra cę jedne mu z najsłynniejszych pro-
jektantów w Londynie.

– Niech zgadnę… Kre mowe ścia ny, dużo szkła, dodatki w nie zbyt żywych kolo-
rach, czyli minima lizm w ca łej oka za łości.

– Widzia łaś zdję cia? – zdziwił się.
– Nie musia łam. Wiem, o które go projektanta chodzi, i dobrze znam jego styl.

Prawdopodob nie twój przyja ciel nie lubi wnętrz bez wyra zu, mdłych i bez barw-
nych.

– No tak, o Alekto moż na powie dzieć bar dzo dużo, ale na pewno nie brak mu
wyra zu. Jest bar dzo żywiołowy, dosadnie szcze ry i wie lobarwny. Wiesz, jak opi-
sał wystrój moje mu asystentowi? „Tsuna mi smętne go beżu”. Wyobra żasz sobie?
Je śli nie uda mi się zmie nić wystroju przed greckim Nowym Rokiem, wycofa się



z umowy i kupi miesz ka nie w Pa ryżu. A byłem taki dumny, że wybrał Londyn. I tu
wła śnie widzę miejsce dla cie bie.

– Dla mnie?
– Potrze bujesz prze łomowe go zle ce nia w ka rie rze, prawda? Czy możesz sobie

wyobra zić lepszą szansę?
– Ale dla cze go wła śnie ja? – Z trudem pa nowa ła nad ekscyta cją. – Każ dy z pro-

jektantów ma rzy o ta kim zle ce niu, a są ich tysią ce.
Spojrzał na nią uważ nie, chłodno, bez emocji, jakby ją oce niał.
– Podoba mi się twój styl – stwier dził rze czowym tonem. – Ładnie się ubie rasz,

pięknie się pre zentujesz. Je śli twój projekt spodoba się moje mu ekscentrycz ne -
mu przyja cie lowi, dosta niesz to zle ce nie.

Alannah próbowa ła za chować zimną krew. Nie spodzie waj się zbyt wie le, na -
pomnia ła się w duchu. Najle piej nic nie brać, bo potem nie trze ba nicze go da wać
w za mian.

– A twoja ofer ta nie ma nic wspólne go z tym, że chcesz mnie za cią gnąć do łóż -
ka, tak?

– Ależ ma – przyznał szcze rze i roze śmiał się. – Prze cież sama przed chwilą
powie dzia łaś, że tysią ce projektantów ma rzy o ta kiej propozycji. Wybra łem cie -
bie, bo bar dzo cię pra gnę. Jednak nigdy nie za proponowałbym ci pra cy, gdybym
nie wie rzył, że sobie pora dzisz.



ROZDZIAŁ CZWARTY

– Alannah, Niccolò spotka się z tobą za kilka minut. – Rudowłosa se kre tar ka
była ubra na w je dwab ną bluz kę w kolorze lilii zdobią cych jej biur ko. – A tak
w ogóle na zywam Kir sty. Usiądź, proszę. Na pijesz się kawy albo her ba ty?

– Nie, dzię kuję. – Alannah usia dła nie pewnie. Za sta na wia ła się, czy postronny
ob ser wa tor wyczytałby z jej twa rzy tar ga ją ce nią wątpliwości. Była nie mal cho-
ra ze zde ner wowa nia.

Od wyjaz du z Nowe go Jor ku spisywa ła powody, dla których powinna odrzucić
tę ofer tę. Niccolò jest arogancki, to pierwszy minus. Bar dzo nie bez piecz ny –
drugi minus. Na wet nie próbował ukrywać, że za mie rza za cią gnąć ją do łóż ka,
a gdy o tym mówił, jego głos nie brzmiał jak głos podnie cone go męż czyzny, tylko
jak kogoś, kto ma do za ła twie nia ja kąś spra wę. To tak, jakby chory człowiek za -
mie rzał zwalczyć gorącz kę. Za cisnę ła usta, bo te myśli wywoła ły kolejną falę
wspomnień. Nie na widziła męż czyzn, którzy instrumentalnie traktowa li kobie ty.
Gdyby mia ła trochę dumy i sza cunku do sie bie, odrzuciła by tę ofer tę bez wzglę -
du na spodzie wa ne zyski. Tyle że ta propozycja była równie kuszą ca, jak chłodny
na pój na Sa ha rze. Alannah mia ła szansę robić to, w czym czuła się na prawdę do-
bra, a przy oka zji za silić nędz ne konto bankowe. Nie mogła sobie pozwolić na
odrzuce nie ta kiej ofer ty. Wła śnie dla te go spę dziła cały weekend nad opra cowy-
wa niem projektu, który mógłby za dowolić greckie go miliar de ra nie na widzą ce go
beżu.

Za pa trzyła się na kre mowe lilie na biur ku. Pewnie doce niła by ich piękno, gdy-
by chociaż na chwilę prze sta ła myśleć o Niccolò. A prze cież nic wielkie go nie
za szło, po prostu ra zem za tańczyli na we se lu. Niccolò za chowywał się nie na gan-
nie, dla cze go za tem była tak bar dzo podnie cona? To ża łosne, ale ma rzyła, by ze -
rwał z niej sukienkę i ob sypał poca łunka mi.

Nie ste ty na dal go pra gnę ła.
Wczoraj wysła ła mu mejlem kilka propozycji, a kie dy dosta ła odpowiedź, po-

czuła się, jakby wygra ła na lote rii, a prze cież Niccolò na pisał tylko:
Nie które projekty są in te re su ją ce. Spotkajmy się ju tro w moim biu rze o siód -

mej wie czorem.

Może i nie była to najbar dziej entuzja stycz na wia domość, jaką kie dykolwiek
dosta ła, ale najważ niejsze, że Niccolò nie wycofał się z ofer ty. To doda ło Alan-
nah pewności sie bie. Doce nił jej umie jętności za wodowe, co na pa wa ło ją dumą.
Kie dy pa trzyła na mejl, doszła do wniosku, że w sumie nie powinny jej ob chodzić
motywy Niccolò. Dał jej szansę, a ona za mie rza ją wykorzystać.

Gdyby spra wiła mu za wód, była by to prawdziwa ka ta strofa.



Kie dy roz legł się cichy brzę czek, Kir sty wsta ła i otworzyła podwójne drzwi,
mówiąc przy tym:

– Niccolò może się już z tobą spotkać.
Alannah we tchnę ła, ścisnę ła mocniej tecz kę z projekta mi i ruszyła za Kir sty do

wysokie go i duże go biura. Roz glą da jąc się wokół, co chwilę mruga ła. Była oszo-
łomiona, bo nigdy wcze śniej nie widzia ła tak wspa nia łe go i imponują ce go wnę -
trza. Jedna ze ścian była w ca łości prze szklona, a roz cią ga ją cy się widok na Lon-
dyn po prostu za pie rał dech. Pewnie dla te go Alannah dopie ro po chwili za uwa ży-
ła, że Niccolò nie jest sam.

Wyglą dał w tym imponują cym wnę trzu bar dzo na miejscu. Roz parł się wygod-
nie na skórza nej sofie. Towa rzyszył mu czar nowłosy męż czyzna o prze nikliwych
nie bie skich oczach. To za pewne Alekto Sa rantos, uzna ła, ale i tak była skupiona
wyłącz nie na Niccolò. Musiał sobie zda wać spra wę z jej zde ner wowa nia. Naj-
chętniej za pa dła by się pod zie mię, ale było już za póź no, by się wycofać.

– A, je steś. – Niccolò zmie rzył ją spojrze niem od stóp do głów. – Doszłaś już do
sie bie po locie z Nowe go Jor ku?

– Oczywiście – skła ma ła i uśmiechnę ła się lekko.
– Chciałbym ci przedsta wić Alekto Sa rantosa. Alekto, to Alannah Collins, uta -

lentowa na projektantka, o której ci wspomnia łem.
Uśmiechnę ła się nie pewnie. Cie ka we, co dokładnie Niccolò powie dział na jej

te mat? Tych dwóch się przyjaź niło i za pewne wie le razy zwie rza li się sobie
z ser cowych podbojów. Poczuła, jak za le wa ją fala gorą ca.

– Miło mi pana poznać.
– Usiądź, proszę – powie dział z bar dzo silnym greckim akcentem.
Niccolò prze sunął się na sofie, robiąc miejsce dla Alannah. Po raz kolejny zmu-

siła się do uśmie chu, usia dła obok nie go i bar dzo sta rannie odwinę ła zie loną
apasz kę za wią za ną wokół szyi. Chcia ła trochę zyskać na cza sie i uspokoić ner -
wy.

– Niccolò za pewnił mnie, że jest pani wła ściwą osobą do tego zle ce nia. Wy-
strój wnę trza w moim apar ta mencie nie przypadł mi do gustu. – Skrzywił się lek-
ko. – Szcze rze mówiąc, na wet pozba wiony wyobraź ni daltonista za projektował-
by coś cie kawsze go. Liczę na pani inwencję.

– Myślę, że sprostam temu za da niu, pa nie Sa rantos.
– Mów mi po imie niu – za żą dał wyraź nie znie cier pliwiony. – Lubię słuchać, jak

piękne kobie ty wyma wia ją moje imię.
Piękna? Nigdy tak o sobie nie myśla ła. Z pewnością nie na zwał jej tak z powo-

du dzisiejsze go wyglą du, bo ubra ła się bar dzo skromnie i wygodnie. Nie widocz -
ny ma kijaż, zwią za ne włosy. Przyszła tutaj na roz mowę biz ne sową i nie chcia ła,
by Niccolò poże rał ją wzrokiem.

Inspirowa na krojem ja pońskie go kimona sza ra sukienka ze stójką była dopa so-
wa na tylko w ta lii. Brosz ka w kształcie ska ra be usza i zgrab ne botki były je dyny-
mi rzuca ją cymi się w oczy dodatka mi.

Wszyscy wie dzą, że dia beł tkwi w szcze gółach.



– Oczywiście, jak sobie życzysz – odpar ła.
– Może poka żesz wresz cie Alekto swoje projekty, bo jak na ra zie koncentruje

się tylko i wyłącz nie na twojej nie za prze czalnej urodzie – powie dział oschle Nic-
colò.

Posta nowiła nie re agować na tę sar ka stycz ną uwa gę. Roz łożyła projekty
i z za par tym tchem ob ser wowa ła, jak Alekto uważ nie je studiuje. Za mie rza ła
wykorzystać ma te ria ły o róż nej fakturze i kolorystyce: brokat, aksa mit i je dwab.

– Może my za projektować bar dzo tra dycyjne lub współcze sne wnę trze. Przede
wszystkim ożywiła bym kolorystykę. Na ścia nach zga szona zie leń i błę kit. Na ta -
kim tle pięknie za gra ją te wszystkie tka niny. Taki wystrój odzwier cie dli twoją
miłość do morza.

– Czy Niccolò powie dział ci, że kocham morze? – spytał oschle Alekto.
– Nie, ale obejrza łam w inter ne cie kilka twoich domów. Nie mal za wsze okna

wychodzą na morze, co mnie za inspirowa ło.
– Inte re sują ce – skomentował Alekto, prze glą da jąc projekty. – Nie, co ja ga -

dam, są ide alne, wszystkie. Dokona łeś dobre go wyboru, Niccolò. Nie spodzie -
wa łem się aż ta kie go prze łomu. Spra wiłaś mi ogromną przyjemność, Alannah.
Chciałbym się ja koś odwdzię czyć. Za pra szam cię dziś wie czór na kola cję.

– Alannah z pewnością chętnie by się zgodziła, ale nie ste ty dziś wie czorem jest
już za ję ta – wtrą cił gładko Niccolò.

– Na prawdę? – Alekto uniósł gę ste brwi. – Je stem pe wien, że cokolwiek to jest,
możesz z tego zre zygnować.

– Może i tak. – Niccolò wzruszył ra miona mi. – Jednak oba wiam się, że wów-
czas twój apar ta ment nie bę dzie gotowy na przyję cie noworocz ne. Jak uwa żasz.

Przez chwilę obaj męż czyź ni mie rzyli się spojrze nia mi.
– Ach, już rozumiem – powie dział po chwili Alekto i wstał powoli. – Za wsze by-

łeś kone se rem piękna, Niccolò. Je ste śmy dobrymi przyja ciółmi, dla te go nie będę
wchodził ci w drogę. Życzę ci miłej za ba wy.

Szowinistycz ne uwa gi i za chowa nie Alekto zszokowa ły Alannah, ale zdoła ła
ugryźć się w ję zyk. Bę dzie pra cować dla tego miliar de ra, ale nie musi się z nim
przyjaź nić. Uśmiechnę ła się z przymusem, wsta ła i poda ła Alekto dłoń na poże -
gna nie.

Pocze ka ła, aż zosta ną sami, spojrza ła na Niccolò i spyta ła spokojnie:
– O co tutaj chodzi?
– Co cię tak dziwi? – Podszedł do biur ka, wcisnął je den z guzików w te le fonie

i za pa liło się czer wone świa tełko na znak, że szef jest za ję ty. – Nie wie rzysz, że
spodoba ły mu się twoje projekty? Powinnaś być za chwycona, to je den z najbo-
gatszych ludzi, ja kich znam. Wie lu chcia łoby dla nie go pra cować. To zle ce nie
otworzy przed tobą wie le drzwi. Alekto na pewno pomoże ci w ka rie rze, zwłasz -
cza że jest tobą bar dzo ocza rowa ny.

– Coś podob ne go! – krzyknę ła, potrzą sa jąc głową. Nie podoba ło jej się, w jaki
sposób Niccolò na nią pa trzy ani jak z nią roz ma wia. – Nie ob chodzi mnie, ile ma
pie nię dzy, waż ne jest tylko to, by za pewnił mi odpowiednio duży budżet. Nie ob -



chodzi mnie też, czy mu się podobam. Przyszłam tu, żeby poroz ma wiać o inte re -
sach. Skoro tak się trosz czysz o moją ka rie rę, to dla cze go nie chcia łeś, że bym
poszła z Alekto na kola cję?

– A chcia łaś pójść?
– To bez zna cze nia.
– A co ma dla cie bie zna cze nie?
– Nie życzę sobie, by ktoś za mnie de cydował, a poza tym… – za wa ha ła się –

nie masz pra wa za chowywać się, jakbym była twoją wła snością.
– Wiem.
– Och, czyż byś się ze mną zga dzał?
– To prawda, nie na le żysz do mnie, nic nas jesz cze nie łą czy, ale to może

w każ dej chwili się zmie nić, o czym oboje dobrze wie my.
Spię ła się, bo pa trzył na nią bar dzo ba dawczo. Nie waż ne, jak mocno prote sto-

wał jej zdrowy roz są dek, cia ło mówiło co inne go, zga dza ło się z tym, na co na le -
gał Niccolò. Tak miło byłoby ulec tym suge stiom, zwalczyć ból, który od dawna
ją tra wił, zwalczyć na ra sta ją cą frustra cję. Gdyby się te raz uśmiechnę ła, Niccolò
potraktowałby to jako przyzwole nie.

Tylko co potem?
Skrzywiła się lekko. Bez na dziejny romans z męż czyzną, który na wet nie ukry-

wał, jak bar dzo nią pogar dza? Seks, po którym Niccolò bę dzie triumfował, a ona
odczuje je dynie gorycz i pustkę? Najpewniej wła śnie tak skończyła by się ich
przygoda.

Od lat tak czę sto odrzuca ła nie wyszuka ne seksualne propozycje, że nie musia -
ła się za sta na wiać, jak to roze grać, przychodziło jej to nie mal automa tycz nie.
Za zwyczaj wraz z odmową promiennie się uśmie cha ła, by nie za ogniać sytuacji
i nie prowokować kłótni, i de finitywnie kończyła spra wę. Nie ste ty tym ra zem
wyuczone re akcje przychodziły jej z wielkim trudem.

– Dzię kuję, ale nie skorzystam – odpar ła, się ga jąc po porzuconą na sofie
apasz kę. – Mam jesz cze instynkt sa moza chowawczy i wiem, ja kich męż czyzn po-
winnam unikać jak ognia. Ta kich jak ty. Potrze buję od cie bie tylko kilku za wodo-
wych infor ma cji. Przede wszystkim za le ży mi na liście ma la rzy i de kora torów,
których za trudniasz. Przypusz czam, że te raz będą pra cować dla mnie. Musimy
się spie szyć, je że li nie chce my prze kroczyć ter minu.

Machnął nie cier pliwie ręką, co za pewne mia ło ozna czać, że nie zajmuje się
tak bła hymi i przyziemnymi spra wa mi jak dobór rze mieślników.

– Poroz ma wiaj o tym z Kir sty.
– W porządku. – Ścisnę ła mocniej toreb kę. – Je że li to już wszystko, będę się

zbie rać do wyjścia.
– Odwiozę cię do domu – za proponował.
– Nie trze ba.
– Masz sa mochód?
Kpił czy żar tował? Czyż by nie wie dział, że w Londynie cena miejsca par kingo-

we go cza sa mi prze wyż sza cenę nie ruchomości?



– Za wsze korzystam z publicz ne go transpor tu – wyja śniła.
– W ta kim ra zie bę dzie le piej, je śli cię odwiozę. Na le gam. – Spojrzał na nią

wyzywa ją co. – Mam uwie rzyć, że prze jażdż ka me trem w zimny grudniowy wie -
czór wyda je ci się bar dziej atrakcyjna niż jaz da ogrze wa nym sa mochodem?

– Za gna łeś mnie do na roż nika, Niccolò.
– Wiem, ale sama się prze konasz, że ten ką cik może być bar dzo wygodny. –

Wyjął z kie sze ni kluczyki i podrzucił. – Chodź my.
W windzie bar dzo się pilnowa ła, żeby nie stać za blisko Niccolò, i z prze sadną

uwa gą wpa trywa ła się w świa tełka sygna lizują ce mija ne pię tra. Zje cha li do pod-
ziemne go ga ra żu.

Niccolò wpisał adres Alannah do GPS-u. Ruszyli przez za tłoczone śródmiejskie
ulice. Oboje milcze li. Już dawno za padł zmrok, ale na ulicach było ja sno od kolo-
rowych lampek i rzę siście oświe tlonych świą tecz nych de kora cji. Tłumy pie szych
wę drowa ły po ob lodzonych chodnikach. Większość prze chodniów wybra ła się
za pewne po gwiazdkowe pre zenty, duże grupki sta ły przed pięknie ude korowa -
nymi okna mi wysta wowymi.

Sa mochód skrę cił w Tra falgar Square. Kie dy mija li ogromną, ob wie szoną
lampka mi i bomb ka mi choinkę, Alannah przymknę ła oczy. To dziwne, że smutek
dopa da cię cza sa mi w najmniej spodzie wa nym momencie. I nic na to nie moż na
pora dzić, po prostu na gle masz oczy pełne łez. Przypomnia ła sobie, jak czę sto
przychodziła tu z mamą, zwłasz cza w okre sie, gdy nie cier pliwie cze ka ły na wyni-
ki biopsji. Miło było wybrać się do mia sta, pa trzeć na ogromną choinkę, czuć się
czę ścią wielkomiejskie go tłumu. Nie mia ły grosza przy duszy, jednak nie tra ciły
na dziei. Ale pewne go dnia męż czyzna w bia łym kitlu potrze bował za le dwie kwa -
dransa, by pozba wić je złudzeń i resz tek wia ry. Na za wsze.

Za czę ła gwałtownie mrugać, by powstrzymać łzy. Sa mochód przyspie szył, kie -
rując się na za chód. Mia ła na dzie ję, że Niccolò jest zbyt skoncentrowa ny na
drodze, by cokolwiek za uwa żyć. Włą czył muzykę – coś skocz ne go po włosku –
i już po chwili Alannah uda ło się odpę dzić bole sne wspomnie nia.

Za mknę ła oczy, skupiła się na tu i te raz. Kie dy po dłuż szej chwili ponownie
wyjrza ła przez okno, kra jobraz za oknem w niczym nie przypominał ele ganckie -
go i gwar ne go śródmie ścia. Wą skie ulicz ki, przykle jone do sie bie nędz ne domki,
które lata świetności mia ły dawno za sobą. Skrę ca jąc z głównej drogi, Niccolò
potrą cił stoją ce na chodniku pojemniki na śmie ci, które za grze chota ły złowiesz -
czo.

– Miesz kasz tutaj? – spytał.
Usłysza ła w jego tonie nutę nie dowie rza nia. No tak, wła śnie dla te go nie chcia -

ła, by ją odwoził. Znowu ją oce niał, a ją znowu to za bola ło.
Wyłą czył silnik i odwrócił się do Alannah.
– Nie tego się spodzie wa łem.
– A cze go? – Za da ła pyta nie lekkim, nie mal kokie te ryjnym tonem. Cie ka we,

czy uwie rzył w tę bez troskę, czy ra czej doce nił jej ta lent aktor ski.
Przez dłuż szą chwilę nie odpowia dał. Cóż, po raz kolejny mocno go roz cza ro-



wa ła, a może ra czej nie potwier dziła jego ocze kiwań. Był pe wien, że stać ją na
miesz ka nie w dobrej i drogiej dzielnicy, oczywiście na strze żonym osie dlu. Prze -
cież pozując topless dla poczytne go ma ga zynu, musia ła za robić krocie. No
a skoro już dotar ło do nie go, że nie jest to strze żone osie dle, to może chociaż ja -
kiś przytulny domek w Holland Park? Piękna okolica za miesz ka na przez miłych
i porządnych ludzi, którzy chętnie utną sobie nie zobowią zują cą poga wędkę
z atrakcyjną są siadką.

Ale to…
Wszystko wokół aż krzycza ło o ubóstwie. Śmie ci na chodniku. Ze psuty sa mo-

chód z powybija nymi szyba mi. Grupa ponurych na stolatków w obowiąz kowych
bluzach z kapturem, ob ser wują ca ich we wrogim milcze niu.

– Co się sta ło z twoimi pie niędz mi? – za pytał Niccolò. – Musia łaś za robić…
– Kilka me lonów? – za pyta ła, ironicz nie na wią zując do nie zbyt ele ganckie go

okre śle nia kobie cych pier si.
– Sporo pie nię dzy – odparł z uśmie chem, bo doskona le zrozumiał aluzję.
– Ka rie ra modelki trwa krótko. – Spuściła oczy. – W każ dym ra zie nie stać

mnie na luksusową willę i złotą za sta wę.
– No to co zrobiłaś z pie niędz mi?
Pła ciłam słone ra chunki za le cze nie mamy. Wie rzyłam, że cuda się zda rza ją,

chwyta łam się na dziei jak toną cy brzytwy, odpowie dzia ła mu w duchu. Wzruszy-
ła ra miona mi, by zrozumiał, że to nie jego inte res. Oczywiście Niccolò nie za do-
woli się taką odpowie dzią, bę dzie na ciskał, bę dzie nadmier nie docie kliwy, aż
wresz cie dokopie się do prawdy.

– Prze puściłam na róż ne głupstwa. Ty też tak robisz – odpar ła tonem, który
w za łoże niu miał być nie fra sobliwy. Nie ste ty nie do końca się uda ło.

Niccolò widział, jak bar dzo drżą jej usta, z ja kim trudem powstrzymuje płacz.
Czy ża łowa ła swojej nie fra sobliwości? Czy noca mi wier ciła się nie spokojne na
łóż ku roz ża lona, że wylą dowa ła w tak nie cie ka wym miejscu? Może i mia ła to czy
tamto na sumie niu, jednak na tle tego otocze nia była jak lilia wśród cier ni.

I na gle za pra gnął ją poca łować. Ulicz na la tar nia oświe tla ła miękkim poma rań-
czowym bla skiem nie ska zitelną cerę Alannah. Przyszło mu na myśl porówna nie
z brzoskwinią. Pra gnie nie powoli na ra sta ło jak podczas przypływu, nie umiał nad
nim za pa nować. Wycią gnął rękę i pogła dził Alannah po policz ku. Mia ła tak gład-
ką skórę, jak sobie wyobra żał.

– Co ty wypra wiasz? – szepnę ła.
– Dobrze wiesz, co robię – odparł roz draż niony. – Pozwa lam prze mówić temu,

co mę czy mnie od dawna, a mimo to wciąż jest bar dzo żywe. I z każ dym na szym
spotka niem coraz silniejsze. Poddajmy się temu, Alannah. Zobacz my, dokąd nas
za prowa dzi.

Dobrze wie dzia ła, że to się tak skończy. Po co za prze czać oczywistym faktom?
Nie była na iwna, ca łowa ła się róż nymi męż czyzna mi, to nie byłby jej pierwszy
raz. Dobrze zna ła to spojrze nie, ten błysk w oku, roz pozna wa ła spe cyficz ną in-
tona cję. Tylko że nikt wcze śniej nie ca łował jej z taką pa sją jak Niccolò.



Czas jakby sta nął w miejscu, a przynajmniej za czął płynąć o wie le wolniej.
Niccolò na chylił się nad nią i przez chwilę trwał w bez ruchu. Cze kał na jej re ak-
cję. To był ostatni moment, by się wycofać, ale za bar dzo go pra gnę ła. Dla te go
nie prote stowa ła, gdy ujął jej twarz i przylgnął war ga mi do ust.

Za miast unieść się dumą, jęknę ło cichutko. Płonę ła, pra gnę ła całkiem za tra cić
się w piesz czocie jego warg. Otworzyła sze rzej usta, położyła dłonie na policz -
kach Niccolò. Mruknął za dowolony, co ją trochę otrzeź wiło. No tak, znowu do-
piął swe go, uwie rzył, że Alannah nie zdoła mu się oprzeć. Ode pchnę ła go lekko,
dumna, że zdobyła się na taki gest.

Uniósł głowę i spojrzał jej prosto w oczy. Kie dy prze mówił, jego głos za brzmiał
ostro i nie przyjemnie, a sycylijski akcent stał się jesz cze wyraź niejszy.

– Ba wisz się ze mną? Chcesz mnie zra nić? – za pytał.
– Ja… – Tak, chcia ła go zra nić, za nim on zdą ży zra nić ją. Niech cier pi, za nim to

ona bę dzie przez nie go pła ka ła.
Roze śmiał się zmysłowo, zupełnie jakby był świa domy, że jest wobec jego uro-

ku zupełnie bez silna.
– Nie pozwolę ci te raz odejść – powie dział ła godnie. – Damy sobie na wza jem

roz kosz, nie ból.
Alannah odchyliła głowę, gdy za czął de likatnie pie ścić jej pier si. Pozwoliła mu

na to, a jej przyspie szony oddech dodał Niccolò odwa gi, roz zuchwa lił go.
Za czął ob sypywać poca łunka mi jej szyję, potem dotknął dłonią jej kolan. Roz -

sunę ła je ochoczo. Czy to nie za wstydza ją ce? Pra gnę ła, by poczynał sobie jesz -
cze śmie lej, ale chyba ce lowo się z nią draż nił. Zupełnie jakby chciał ją doprowa -
dzić do kompletnej utra ty sa mokontroli. Do sta nu, w którym nie rozum, lecz
zmysły dyktują nam, co powinniśmy zrobić.

Niccolò wciąż gła dził ją po nodze, wyżej i wyżej, aż wresz cie dotarł do na giej
skóry.

– Cie szę się, że nosisz pończochy – szepnął. – Muszę zoba czyć cię nagą, te raz,
na tychmiast, bo osza le ję. Chcę się na cie szyć twoim pięknym cia łem. Chcę, by
na le ża ło tylko do mnie.

Te słowa za biły całą ma gię. Na gle Alannah za miast pożą da nia poczuła wstyd.
Szkoda jesz cze, że nie opa kowa ła się niczym świą tecz ny pre zent i nie ob wią -

za ła ozdob ną wstąż ką. Odwiózł ją do domu i uznał… No wła śnie, co wła ściwie
uznał?

Że może ją potraktować jak kobie tę lekkich obycza jów? Dla cze go na gle prze -
sta ła być dla nie go zna jomą, a sta ła się po prostu cia łem, które pra gnął posiąść?

Dla cze go uzna ła, że Niccolò jest wyjątkowy, lepszy niż resz ta męż czyzn?
– Co ja wypra wiam?! – Ode pchnę ła go gwałtownie i uniosła drżą ce dłonie do

warg. – Chyba stra ciłam resztki rozumu.
– Daj, spokój, Alannah. – Za czął nie cier pliwie bęb nić w kie rownicę. – Je ste śmy

już za sta rzy na ta kie gier ki. Mogłaś zgrywać dzie wicę dzie sięć lat temu, ale te -
raz trochę na to za póź no. Je stem pe wien, że masz spore doświadcze nie w tych
spra wach, może na wet większe niż ja. Oboje je ste śmy na pa le ni, dla cze go więc



wycofa łaś się w najmniej odpowiednim momencie? O co chodzi?
Najchętniej wymie rzyła by mu siar czysty policzek, ale uda ło jej się trochę

ochłonąć. Przede wszystkim był te raz jej sze fem. Poza tym jego uwa gi nie bra ły
się z powie trza, bo prze cież grzecz ne i nie winne dziewczynki nie roz bie ra ją się
przed ka me rą. Grzecz ne dziewczynki nie roz chyla ją nóg przed męż czyzną, któ-
ry ich na wet nie sza nuje.

– Niccolò, może i cie szysz się opinią świetne go kochanka, ale zupełnie nie ro-
zumiem dla cze go.

– O czym ty, do dia bła, mówisz? – Zmarsz czył brwi bar dziej poirytowa ny niż
zdziwiony.

Ze bra ła rze czy i zde cydowa nym ruchem otworzyła drzwi sa mochodu. Mroź ne
powie trze przyjemnie ochłodziło jej roz pa lone policz ki.

– Seks w sa mochodzie? To dobre dla na stolatków. Spodzie wa łam się, że je steś
trochę bar dziej wyra finowa ny. Większość męż czyzn stać przynajmniej na tyle,
by najpierw za prosić kobie tę na kola cję.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Za każ dym ra zem, gdy Niccolò za mykał oczy, wyobra żał sobie, jak Alannah
ob sypuje go żar liwymi poca łunka mi. Wizja była nie słycha nie wyra zista, przez co
sta wa ła się trudną do znie sie nia tor turą. Jęknął i z roz ma chem ude rzył pię ścią
w podusz kę. Już dawno nie był tak bar dzo sfrustrowa ny. Czy Alannah zda wa ła
sobie spra wę, jak bar dzo jej pożą dał?

Ob rócił się na ple cy i wbił wzrok w sufit. Ja sne, doskona le wie dzia ła, jak na
nie go dzia ła. Prze cież kie dyś wła śnie tym się trudniła – roz pa la niem mę skiej wy-
obraź ni. Na uczyła się wykorzystywać atuty, których nie poską piła jej na tura. Te
nie sa mowite oczy, cudowne włosy, ide alny biust…

Z wie kiem zdobywa ła kolejne doświadcze nia i zrozumia ła, że prowoka cja
i igra nie z mę skim pożą da niem to groź na i skutecz na broń. Odrzuce nie było
szcze gólnie bole sne dla kogoś ta kie go jak Niccolò. Prze cież przywykł, że za -
wsze dosta je to, po co się ga. Czy Alannah czę sto za chowywa ła się w ten sposób?
Doprowa dza ła męż czyznę do bia łej gorącz ki, pozwa la ła na kilka piesz czot, a gdy
już odchodził od zmysłów, odpycha ła?

Prze klął cicho, zmierz wił włosy, wyskoczył z łóż ka jak opa rzony i pobiegł do ła -
zienki.

Gdyby chociaż nie zgrywa ła ob ra żonej dzie wicy. Ale nie, wyskoczyła z jego sa -
mochodu z miną nie dostępnej księż nicz ki. Gdyby chociaż zdobyła się na szcze re
wyzna nie, że pra gnie go równie mocno, jak on jej… Wówczas przyjąłby odmowę
z większą godnością, spokojniej, nie czułby się tak podle, nie spę dziłby nocy na
bole snym roz pa mię tywa niu wyda rzeń. A prze cież mogła go za prosić do domu,
spojrzeć na nie go uwodzicielsko, a potem spra wy potoczyłyby się zgodnie z pra -
wa mi na tury. Spę dziliby upojną noc, i mógłby wresz cie pannę Alannah Collins
wyrzucić z myśli. Za liczona, za pomnia na, szuka my kolejnej zdobyczy.

Odkrę cił prysz nic, z ulgą nadsta wia jąc roz pa lone cia ło pod strumień lodowa tej
wody.

Trze ba jednak przyznać, że dom Alannah nie wyglą dał zbyt za chę ca ją co. Za -
pewne w środku też nie było żadnych luksusów. Za miast oka za łej sypialni, poje -
dyncze łóż ko. Nie szkodzi, uznał i ze złością za cisnął usta. Ta kie spar tańskie wa -
runki byłyby miłą odmia ną, co wię cej, doda łyby miłosne mu aktowi spe cyficz nej
pikante rii.

Zbyt ener gicz nie, z nadmier ną gor liwością mył włosy, nie prze sta jąc ana lizo-
wać za chowa nia Alannah. To przez nią zła mał kilka za sad, co w jego mnie ma niu
za kra wa ło na skandal. Do tej pory sta rannie wybie rał partner ki, nigdy nie uma -
wiał się z nie odpowiednimi kobie ta mi, tak jak nigdy nie włożyłby źle skrojone go
gar nituru. Żadnych głupich ce le brytek czy prosta czek. Najbar dziej gustował



w chłodnych blondynkach z kla są. Ta kich, które osią gnę ły wysoką pozycję za wo-
dową, za wsze wyglą da ły nie ska zitelnie i nigdy nie tra ciły zimnej krwi.

Alannah Collins była zupełnie inna. Na chwilę przymknął oczy, a wyobraź nia
podsuwa ła mu coraz odważ niejsze ob ra zy. Za krę cił wodę i westchnął. Próbował
sobie wmówić, że seks z Alannah może i byłby ognisty, ale w sumie tak płytki, że
szyb ko by o nim za pomniał. To jakby ktoś na die cie pochłonął hambur ge ra.
Pierwszy kęs tłuste go mię siwa prze niósłby cię do raju, ale już po chwili poczuł-
byś prze syt i za czął ma rzyć o szpina ku gotowa nym na pa rze.

Skoro tak, to dla cze go nie mógł o niej za pomnieć?
Poje chał wcze śniej do pra cy i spę dził tam pra wie cały dzień. Stosował się do

tego re żimu przez cały tydzień, byle tylko nie mieć za dużo cza su na roz myśla -
nia. Na wszelki wypa dek nie zbliżał się do apar ta mentu Alekto, wysłuchiwał tyl-
ko codziennych ra por tów o postę pie prac, które skła da ła mu Kir sty. Na szczę -
ście było wie le spraw do za ła twie nia. Nowy apar ta mentowiec w Nowym Jor ku,
roz mowy na te mat kupna luksusowej nadmor skiej posia dłości w Urugwa ju
i wresz cie wyczer pują ce spotka nia z inwe stora mi ze Środkowe go Wschodu, któ-
re za kończyli w modnym nocnym klubie. Potem pole ciał do Pa ryża i za prosił na
kola cję piękną austra lijską modelkę, którą poznał przed rokiem w Melbour ne.

Nie ste ty Pa ryż nie pomógł, tym ra zem urok tego mia sta zupełnie na nie go nie
podzia łał. Może z powodu potwora o na zwie Boże Na rodze nie, który zbliżał się
wielkimi kroka mi. Najgor sze były wie czory. Ta nie zliczona ilość ozdóbek i lśnią -
cych łańcuchów, ob wie szone złotymi lampka mi drze wa na Champs Elysées.

Zgroza. Jaka Francja ele gancja? Ra czej odpust w najgor szym stylu. Olbrzymia
choinka w jego hote lu była ja skra wym przykła dem bez guścia. Ile kroć Niccolò na
nią spojrzał, za wsze krzywił się z nie sma kiem. Nie ste ty na wet najlepsze skle py
przyłą czyły się do totalne go sza leństwa. Re nife ry i elfy na wysta wach? No na -
prawdę, to już chyba prze sa da.

Jego na ra sta ją ce roz draż nie nie płynę ło z faktu, że wszystkie środki za radcze
zda ły się psu na budę – i tak nie mógł prze stać myśleć o Alannah. To przez nią ła -
mał jedną za sa dę po drugiej. Podoba ły mu się pra ce wie lu projektantów, a jed-
nak za trudnił pannę Collins, chociaż nie mia ła re fe rencji ani zbyt duże go do-
świadcze nia. Le dwie zer knął na jej stronę inter ne tową, i od razu uznał, że jest
wybitnie uta lentowa na. Tak bar dzo jej pra gnął, że prze stał się kie rować zdro-
wym roz sądkiem. Innymi słowy, zrobił kilka rze czy, których obie cał sobie nigdy
nie robić.

Za ryzykował, byle tylko ją zdobyć.
Poczuł struż kę lodowa te go potu spływa ją cą po ple cach.
Za ryzykował jak ha zar dzista, a prze cież tak bar dzo brzydził się ha zar dem.
Pole cił kie rowcy za wieźć się pod wysoki budynek górują cy na Hyde Par kiem.

Po raz pierwszy nie odczuł dumy na widok futurystycz nej bryły, chociaż budowla
zdobyła wszystkie moż liwe na grody, i to już na eta pie projektu. Te raz mógł my-
śleć tylko o nie za spokojonym pra gnie niu, które tra wiło go niczym ogień. Był tyl-
ko je den sposób, by uspokoić roze dr ga ne zmysły.



Ser ce biło mu jak osza la łe, gdy wjeż dżał windą do apar ta mentu. Otworzył
drzwi i po cichu wszedł do puste go wnę trza, w którym unosił się intensywny za -
pach far by. Zna lazł Alannah w głównym sa lonie. Sta ła na dra binie i mie rzyła
ścia nę.

Na chwilę za bra kło mu tchu. Była ubra na w luź ną i popla mioną bluz kę, włosy
zwią za ła w koński ogon. Za nim zde cydował, co powinien jej powie dzieć, odwró-
ciła się. Kie dy go zoba czyła, za chwia ła się nie bez piecz nie na dra binie. Na szczę -
ście zdą żył podbiec i uchronić ją przed upadkiem. W sumie szkoda, pomyślał, bo
przynajmniej miałbym oka zję potrzymać ją chwilę w ra mionach.

– N… Niccolò – szepnę ła, za ciska jąc mocno dłonie na szcze blu.
– We wła snej osobie.
– Nie spodzie wa łam się cie bie. – Ner wowo ob liza ła war gi.
– Powinie nem za dzwonić i umówić się na spotka nie?
– Nie, oczywiście, że nie – odpar ła sztywno. – Co cię sprowa dza?
Zmrużył oczy, zły, że traktowa ła go jak ob ce go lub nie zbyt bliskie go zna jome -

go. Czy już nie pa mię ta ła, jak na miętnie się ca łowa li za le dwie kilka dni temu?
Jak oboje ma rzyli, by spotka nie skończyło się w łóż ku? Rozejrzał się wokół
z uda wa nym za inte re sowa niem, na pozór sprawdza jąc postęp prac.

– Posta nowiłem zoba czyć, jak sobie ra dzisz.
– No tak, rozumiem. – Włożyła ta śmę mier niczą do kie sze ni dżinsów i za czę ła

ostroż nie schodzić z dra biny. – Może te raz nie wyglą da to najle piej, ale na koń-
cowy efekt trze ba pocze kać do za kończe nia wszystkich prac. Na przykład ta
sza ra płasz czyzna – wska za ła drżą cą dłonią ciemniejszy fragment ścia ny – bę -
dzie świetnym tłem dla ob ra zów, które Alekto przywiózł z Gre cji.

– Okej. A inne pomysły? – Za czął się prze cha dzać po apar ta mencie, a Alannah
ruszyła za nim, ślizga jąc się nie co na wypole rowa nym par kie cie.

– Tutaj, w ga bine cie ścia ny poma lowa liśmy far bą, która na zywa się Egejski
Migdał. We dług mnie to strzał w dzie siątkę.

– Egejski Migdał? – powtórzył. – Kto wymyśla ta kie cudacz ne na zwy?
– Hm, w ta kim ra zie le piej nie wchodź do ła zienki. Tam dominuje Dym z Pa pie -

rosa.
– Na prawdę jest far ba, która tak się na zywa?
– Na prawdę.
Wybuchnął śmie chem. W pierwszym odruchu Alannah mu za wtórowa ła, ale już

po se kundzie znów przybra ła poważ ny wyraz twa rzy. Wspólne żar ty to nie bez -
piecz na spra wa. Owszem, roz ba wiła go, ale to jesz cze nic nie ozna cza. Może
i miał poczucie humoru, ale prze cież pozostał tym sa mym egoistą dba ją cym wy-
łącz nie o wła sny inte res. Na dal nie ob chodziły go jej pra gnie nia i uczucia. Nicco-
lò dosta wał to, cze go pra gnął, a ona nie pozwoli, by dopisał ją do swojej listy ży-
czeń.

Dopie ro po chwili zda ła sobie spra wę, że wciąż jej się przyglą da.
– A za tem wszystko prze bie ga zgodnie z har monogra mem? – spytał.
– Tak, za mówiłam już aksa mitne sofy, lampy punktowe i kilka innych drobia -



zgów.
– Świetnie.
Czy na prawdę jest za dowolony? – za sta na wia ła się. Ile szcze gółowych pytań

musi za dać, by uwie rzyć, że je stem dobra w tym, co robię? Nie waż ne, jak ją po-
strze gał i co są dził o jej prze szłości, i tak nie chcia ła go za wieść. Odchrząknę ła
ner wowo i doda ła:

– Za mówiłam też kilka wspa nia łych me bli na King’s Road.
– Wyglą da na to, że masz wszystko pod kontrolą.
– Za to mi pła cisz.
Niccolò podszedł do okna i spojrzał na Hyde Park. Na gie ga łę zie drża ły lekko

na wie trze, cięż kie ołowia ne nie bo zwia stowa ło śnieg. Chyba jednak nie popełnił
błę du, za trudnia jąc Alannah. Była równie uta lentowa na, co piękna.

Ze smutkiem uświa domił sobie, że chociaż nie ma jej nic do za rzuce nia na
gruncie za wodowym, na dal jest na nią wście kły. Kogo ob chodzi, w jaki sposób
za ra bia ła kie dyś na życie? To wszystko nie waż ne, liczy się tylko to, jak szyb ko
zdoła na mówić ją na seks. Przybrał miły wyraz twa rzy, który za wsze gwa ranto-
wał mu sukces, i uśmiechnął się cza rują co.

– Świetnie sobie ra dzisz – powie dział. – Za pra szam cię na kola cję.
– Na prawdę nie musisz.
– Nie? Kilka dni temu stwier dziłaś, że nie pójdziesz ze mną do łóż ka, bo pomi-

ną łem kilka powszechnie obowią zują cych eta pów. Na przykład za prosze nie na
kola cję.

– To co inne go.
– Jak to?
– Za re agowa łam stosownie do sytuacji. – Za czę ła ner wowo popra wiać zwią za -

ne w koński ogon włosy.
– A sytuacja roz winę ła się dość nie ocze kiwa nie, zwa żywszy na twoje za chowa -

nie. Bo chyba nie za prze czysz, że wciąż mnie pra gniesz?
– Nie za prze czę, zwłasz cza że je stem kiepską aktor ką. – Westchnę ła. – Ow-

szem, pra gnę cię, ale nie za mie rzam ule gać temu pra gnie niu. Mało masz innych
chętnych kobiet? Na pewno żadna ci jesz cze nie odmówiła.

– Ale te raz roz ma wia my o tobie. A może po prostu chcę się zre ha bilitować,
udowodnić ci, że w gruncie rze czy je stem zwykłym miłym fa ce tem?

– Ja sne. – Roze śmia ła się kpią co. – To tak, jakbyś na zwał trzydzie stoka ra towy
dia ment świe cidełkiem.

– Daj spokój, Alannah. Czy szef nie może za prosić pra cownicy na kola cję? Co
w tym złe go? Proszę, zgódź się – na le gał.

Mogła wymyślić kilka świetnych odpowie dzi zbija ją cych jego ar gumenty, ale
prosił tak ładnie, pa trzył na nią tak bła galnie… Ule gła, i wła śnie dla te go kilka
godzin póź niej je cha ła w czar nej limuzynie do centrum Londynu. Usia dła da le ko
od Niccolò, ale i tak z trudem ukrywa ła zde ner wowa nie.

– Zdra dzisz, dokąd je dzie my? – spyta ła.
– Do Vinoly. Znasz tę re staura cję?



Potrzą snę ła głową, choć oczywiście słysza ła o tym modnym loka lu. Re zer wa -
cję trze ba było robić z nie prawdopodob nym wyprze dze niem. Są dząc jednak ze
sposobu, w jaki powita ła Niccolò ob sługa, on nie miał z tym proble mu i był tu
czę stym gościem.

Bywa nie w Vinoly na le ża ło do dobre go tonu. Wszystkie kobie ty były w kre -
acjach od zna nych projektantów, a brylantowe kolczyki i równie cenne pier ścion-
ki wyda wa ły się obowiąz kowym dodatkiem do stroju. Na tomiast każ dy z obec-
nych tu z męż czyzn miał przynajmniej trzy smartfony. Na ogół le ża ły w równym
rządku na nie ska zitelnie bia łym, wykrochma lonym ob rusie, by ich wła ścicie le
mogli w każ dej chwili zer knąć na wyświe tlacz.

Alannah nie za mie rza ła za chowywać się jak na randce. Swoją drogą na dal nie
mogła wyjść z podziwu, że zgodziła się na spotka nie. Oby słynna arogancja Nic-
colò raz na za wsze wyle czyła ją ze sła bości do nie go.

Nie ste ty chwilowo w ogóle się na to nie za nosiło. Nie wzię ła pod uwa gę jego
uroku, wobec które go oka za ła się zupełnie bez bronna.

Nigdy nie spotyka ła się z nikim, kto wszę dzie i za wsze budził powszechne za -
inte re sowa nie, a wła śnie tak dzia ło się w przypadku księ cia da Contie go. Pia ni-
sta skinął mu z sza cunkiem głową i uśmiechnął się lekko. Pozosta li goście bez
prze rwy zer ka li na nich cie ka wie, bez skutecz nie siląc się na dyskre cję. Owszem,
intrygowa ły ich sta tus i bogactwo Niccolò, ale na wet gdyby był biedny, zwra cał-
by powszechną uwa gę. Promie niał siłą i pewnością sie bie, w dodatku ota cza ła
go aura ta jemniczości.

Usie dli przy wska za nym stoliku. Nie zwykle boga te menu za pewne oszołomiło-
by Alannah, gdyby z powodu zde ner wowa nia nie mia ła tak ściśnię te go żołądka.
Najchętniej wróciła by do domu i usma żyła sobie omlet.

– Na co masz ochotę? – spytał Niccolò, gdy podszedł do nich kelner.
– Nie wiem, za mów coś dla mnie – poprosiła sła bym głosem. Lite ry za czę ły jej

ska kać przed ocza mi.
Niccolò uniósł brwi, ale powstrzymał się od komenta rza. Złożył za mówie nie,

a gdy kelner odszedł, uważ nie przyjrzał się Alannah.
– Za wsze je steś taka zgodna?
– Za zwyczaj nie. – Ner wowo wygła dziła ser wetkę. – Ale ty też za chowujesz się

ina czej niż zwykle, prawda?
– O co ci chodzi?
– To mia ła być biz ne sowa kola cja, a wyglą da ra czej na randkę.
– To może uda wajmy, że je ste śmy na randce. Czy to pomoże ci się trochę roz -

luź nić?
– Szcze rze mówiąc, tak dawno z nikim się nie spotyka łam, że już nie pa mię -

tam, jak to jest.
Upił łyk wody i skomentował z cynicz nym uśmiesz kiem:
– Ja koś trudno mi w to uwie rzyć.
– Ja sne! – Roze śmia ła się. – Je steś nie wolnikiem ste reotypów. Co się dzie je,

Niccolò? Oka za łam się inna, niż za łożyłeś? Uzna łeś, że skoro roz bie ra łam się



przed ka me rą, to wpusz czam wszystkich chętnych do mojej sypialni?
– Jak są dzę, mia łaś sporo kochanków, prawda?
– W tej dzie dzinie nigdy ci nie dorównam – mruknę ła oschle.
Pa trzyli na sie bie przez chwilę w milcze niu, wrogo i z nie chę cią, ale na gle Nic-

colò na chylił się i szepnął:
– Dla cze go to robiłaś? Nie wystar czyło, że zosta łaś wyrzucona ze szkoły? Ni-

cze go cię to nie na uczyło? Dla cze go za ra bia łaś w sposób, który ci uwła cza? Było
cię stać na wię cej.

Na szczę ście prze rwał, bo podszedł do nich kelner. Za nim za pa lił przynie sioną
świecz kę, Alannah doszła do sie bie na tyle, by odpła cić Niccolò pięknym za na -
dob ne.

– To może sam spróbuj zgadnąć, dla cze go to robiłam – za żą da ła. – Ludzie cza -
sa mi są zmusze ni robić o wie le gor sze rze czy. Wiesz dla cze go? Potrze bują pie -
nię dzy, tak jak ja.

– Aha, potrze bowa łaś pie nię dzy, żeby wylą dować w cia snej klitce w podłej
dzielnicy.

– Szyb ki w oce nie innych, jak za wsze. Skory do wygła sza nia umoralnia ją cych
poga da nek. I ten ton wyż szości… Jak śmiesz? Prze cież nie masz poję cia, co się
ze mną dzia ło, jak wyglą da ło moje życie. Nie wiesz, że mama z powodu kiep-
skich re fe rencji ze szkoły już nigdy nie zna la zła tak dobrze płatnej pra cy. Wyna -
ję li sztab prawników, żeby na wet nie próbowa ła dochodzić swoich praw.

– A konkretnie?
– Nie wypła cono jej ani grosza z funduszu eme rytalne go, a całą odpra wę wy-

da łyśmy na powrót do Anglii. Nie uda ło jej się zna leźć pra cy z za kwa te rowa -
niem, musia łyśmy poszukać ta nie go miesz ka nia. Za trudniła się w agencji pie lę -
gnia rek, ale nie dosta ła eta tu, to były tylko zle ce nia. Ja poszłam do szkoły pu-
blicz nej i ja koś prze brnę łam przez egza miny. Poma łu wszystko za czę ło się ukła -
dać, i wte dy… – prze rwa ła gwałtownie.

– Co się sta ło?
– Nie waż ne.
– Wręcz prze ciwnie.
Alannah za wa ha ła się. Nie chcia ła, by się nad nią litował, a uża la nie się nad

sobą to ob jaw sła bości. Jednak je śli Niccolò pozna prawdę, może wresz cie prze -
sta nie pa trzeć na nią z wyż szością. A przy oka zji dosta nie na ucz kę, że dopóki
nie zna my wszystkich faktów, nie powinniśmy fe rować ocen.

– Za chorowa ła na raka. To nie sta ło się na gle, ale ignorowa ła ob ja wy. Kie dy
wresz cie poszła do le ka rza, choroba była już w za awansowa nym sta dium. Bała
się ba dań, bo prze czuwa ła, że jest nie dobrze. – Z trudem prze łknę ła ślinę, pró-
bując za pa nować nad łza mi. Nie tylko mama, ona też była prze ra żona. – Nie
mia łyśmy żadnych krewnych, musia łyśmy ra dzić sobie same. Pra gnę ła żyć, nie
umie rać…

– Alannah…
Zde cydowa nie potrzą snę ła głową. Nie chcia ła jego współczucia.



– Le karz powie dział nam o ekspe rymentalnej te ra pii stosowa nej w Sta nach
Zjednoczonych. Nie ste ty koszt ta kie go le cze nia był hor rendalnie wysoki.

I na gle zrozumiał. Mocno za cisnął pię ści.
– Chole ra ja sna! – za klął ze złością. – Pozowa łaś do roz bie ra nych zdjęć, żeby

za robić na wyjazd matki do USA?
– Bra wo – odpar ła drżą cym głosem. – Nie wiem, czy zrozumiesz, ale byłam

bar dzo dumna, że mogę jej pomóc. Za proponowa li mi honora rium, od które go aż
za krę ciło mi się w głowie. Nigdy już nie za robiłam ta kich pie nię dzy. – Nie waż ne,
że potem wie lu męż czyzn pa trzyło na nią jak na ła twą zdobycz, a ludzie pokroju
Niccolò jawnie nią pogar dza li. – To, że uczęsz cza łam do ekskluzywnej szwajcar -
skiej szkoły, oka za ło się dodatkowym atutem. Wydawca twier dził, że wie lu męż -
czyzn fanta zjuje o dziewczynach w szkolnych mundur kach. Miał ra cję, bo numer,
w którym uka za ło się to zdję cie, sprze dał się najle piej.

Widząc, jak bar dzo zbla dła, Niccolò prze sunął w jej stronę kie liszek z winem,
ale odmownie pokrę ciła głową.

– Nie byłam ekshibicjonistką, która uwielbia się roz bie rać, robiłam to, bo
chcia łam ura tować mamę. Schowa łam dumę do kie sze ni, za cisnę łam zęby i ma -
rzyłam, by wyda rzył się cud. – Prze rwa ła na moment. – Mama zmar ła kilka mie -
się cy póź niej.

Upiła łyk wina, ale mia ła tak za ciśnię te gar dło, że lekko się za krztusiła. Kie dy
odsta wiła kie liszek, mocno splotła palce, by opa nować drże nie rąk.

– Alannah…
– To już historia, upora łam się z prze szłością. Ty spyta łeś, ja odpowia dam. Za

resz tę pie nię dzy opła ciłam cze sne na uczelni ar tystycz nej i kupiłam dom. Ceny
nie ruchomości w Londynie są bar dzo wysokie, dla te go musia łam się za dowolić
podłą, jak to okre śliłeś, dzielnicą.

Niccolò powoli odsta wił kie liszek. Poczuł wyrzuty sumie nia. Te raz musiał spoj-
rzeć na Alannah w zupełnie inny sposób, jakby poznał ją dopie ro przed chwilą.
Oka zał się hipokrytą i świę tosz kiem. Dopie ro te raz zrozumiał, ile ją kosz towa ło
uwolnie nie się od wize runku dziewczyny, która roz bie ra się za pie nią dze. Ale
zna la zła się w pułapce, z której nie ma uciecz ki. Na dal uwa żał, że wybra ła złe
wyjście z trudnej sytuacji, jednak dotąd oce niał ją zbyt surowo.

– Prze pra szam – powie dział cicho. – Za wszystko.
– Było, minę ło, nie ma o czym mówić.
– Każ dy chciałby mieć taką wspa nia łą cór kę – powie dział ku za skocze niu Alan-

nah, ale na prawdę tak myślał.
– Prze stań, już ani słowa – poprosiła cicho.
– Alannah?
– O co chodzi?
Kie dy uniosła głowę, zoba czył, jak bar dzo błysz czą jej oczy. Była bar dzo bla -

da. Na brał na wide lec kilka zia re nek ryżu i uniósł do jej ust.
– Otwórz buzię – pole cił.
– Nie je stem głodna.



– Zjedz, od razu poczujesz się le piej. Tutaj robią świetne risotto.
W ra zie potrze by bywa ła bar dzo upar ta, ale tym ra zem ustą piła, bo tra fiła na

godne go sie bie prze ciwnika. Pozwoliła, by ją na kar mił. Cie pły ryż miał wspa nia ły
ma śla no-ziołowy smak. Już po chwili poczuła się le piej, swobodniejsza, a na wet
odprę żona. De likatny i opie kuńczy Niccolò? Nie zwykłe. Czyż by mę czyły go wy-
rzuty sumie nia? Czyż by wresz cie zrozumiał, jak źle ją oce niał? A może tylko
chciał, by spojrza ła na nie go przychylniejszym wzrokiem?

Po je dze niu odzyska ła kolory. Popra wiła się na krze śle i z uśmie chem ob ser wo-
wa ła Niccolò, który spożywał risotto z wielkim ape tytem. Kie dy skończył, za py-
tał:

– No i ja się czujesz?
– Rze czywiście o nie bo le piej.
– Ale ra czej wciąż nie je steś w na stroju, by tu jesz cze posie dzieć i prowa dzić

nie zobowią zują cą poga wędkę, no i za pewne nie w głowie ci usta la nie stra te gii,
na jaki de ser się zde cydować, by za bar dzo nie przytyć.

– Zga dłeś.
– To może poproszę już o ra chunek?
Myśla ła, że od razu odwie zie ją do domu, ale gdy wsie dli do sa mochodu, Nic-

colò poprosił kie rowcę, by jesz cze nie za pa lał silnika. Dwa wysokie drze wa
przed re staura cją były ob wie szone kolorowymi lampka mi, ale w limuzynie pa no-
wał mrok. Niccolò przez chwilę uważ nie przyglą dał się Alannah, a potem powie -
dział:

– Mógłbym cię te raz odwieźć do domu, ale nie chcę, by nasz wie czór tak się
skończył.

– Nie je stem w na stroju na nocne eska pa dy.
– Ani ja. – De likatnie wsunął jej za ucho nie sfor ny kosmyk. – Mam ochotę cię

dotykać, ale chociaż je steś tak blisko, wiem, że nie powinie nem tego robić.
– Niccolò…
– Nic nie mów – prze rwał jej nie cier pliwie.
A ona głupia posłucha ła. Nie prote stowa ła, kie dy gła dził ją po policz ku. Czy

była aż tak spra gniona czułości, że godziła się na piesz czoty męż czyzny, który
mógł jej zła mać ser ce?

– Niccolò…
Tym ra zem uciszył ją poca łunkiem. Uświa domiła sobie, że ce lowo ją prowoku-

je. Bawi się nią, obie cując coś nie osią galne go. Znów był górą! Musia ła się bar -
dzo pilnować, by nie rzucić mu się w ra miona.

Odsunął się i spojrzał jej prosto w oczy. To był Niccolò, ja kie go Alannah jesz -
cze nigdy nie widzia ła. Pochmur ny i za kłopota ny.

– Bę dzie my uda wać, że nic się nie sta ło – powie dział wywa żonym tonem, jakby
roz ma wia li o rynku wa lutowym. – Albo za chowa my się jak dorośli ludzie i coś
z tym zrobimy.

– Z tym? – oburzyła się, ale pozwoliła, by na dal gła dził ją po policz ku.
– Z pożą da niem, które oboje odczuwa my. A może to tylko pra gnie nie, by upo-



rać się z trudną prze szłością.
Jego szcze rość bar dzo ją za bola ła. Nie ba wił się w sentymenty, na zywał rze -

czy po imie niu. Nie ob ra żał jej inte ligencji, uda jąc, że jest miłością jego życia, że
cze ka ich wspólna przyszłość. Miał ra cję, powinni zna leźć ja kieś roz wią za nie, bo
tra wiła ich gorącz ka. Mogła za prze czać do woli, jednak pra gnę ła Niccolò.

Za sta na wia ła się, czy wyczytał odpowiedź w jej oczach. Czy dla te go tak nie -
cier pliwie za bęb nił w szybę oddzie la ją cą ich od kie rowcy? Za czął ją ca łować kil-
ka se kund póź niej.

Wie dzia ła, że jest zgubiona.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Nie za proponował jej ani kawy, ani drinka, na wet nie za pa lił świa tła. Kie dy tyl-
ko za mknę ły się za nimi drzwi luksusowe go apar ta mentu w Mayfa ir, Niccolò za -
czął się za chowywać, jakby utra cił resztki sa mokontroli.

Gwałtownym ruchem zsunął jej z ra mion płaszcz, za czął ca łować, szepcząc
coś po sycylijsku. Nie rozumia ła, chociaż świetnie zna ła włoski. Jednak ję zyk po-
żą da nia jest mię dzyna rodowy, zrozumie go kobie ta z każ de go za kątka świa ta.

Ujął ją za biodra, przycią gnął. Cały czas ca łując, przycisnął mocno do ścia ny.
– Pra gnę cię – wyszeptał.
– Niccolò… – próbowa ła prote stować.
– Pra gnę cię od dzie się ciu lat, nie mogę cze kać ani se kundy dłużej. Chcę zoba -

czyć twoje pier si. – Za czął nie cier pliwie roz pinać guziki sukienki. – Och, w rze -
czywistości są jesz cze piękniejsze. Masz wspa nia łe cia ło.

Był coraz bar dziej podnie cony, pożą da nie wymknę ło mu się spod kontroli. Nig-
dy nie za chowywał się w ten sposób, ale to było silniejsze od nie go. Roze brał się,
nie mal roz rywa jąc ubra nie, jakby tra wiła go gorącz ka, którą musiał na tychmiast
uga sić.

Za rzucił sobie nogi Alannah na biodra i wszedł w nią. Za czął się poruszać,
i na gle świat wokół prze stał istnieć. Nie było wczoraj ani jutra, tylko tu i te raz.
Czuł, jak Alannah mocno wbija mu pa znokcie w szyję, ale to nie mia ło te raz zna -
cze nia. Ani na chwilę nie prze sta wał jej ca łować. Próbował powstrzymać or -
gazm, pocze kać na Alannah, jednak było już za póź no.

Fale roz koszy były gwałtowne, nie mal bole sne. Niccolò szeptał coś nie zrozu-
mia le, potem powta rzał imię Alannah. Był półprzytomny, roz gorącz kowa ny,
obez władniony odczuciem roz koszy. Zupełnie jakby nigdy przedtem nie prze żył
równie intensywne go spełnie nia. Dopie ro gdy emocje nie co opa dły, za uwa żył, że
Alannah wyda je się nie obecna.

Kie dy ode pchnę ła go lekko, poczuł roz cza rowa nie, ale też wyrzuty sumie nia.
Znowu postą pił egoistycz nie, za spokoił wła sne pra gnie nie, nie trosz cząc się

o partner kę. Nie dał jej roz koszy.
Skrzywił się i za czął szyb ko ubie rać.
– Alannah? – spytał za nie pokojony.
Nie odpowie dzia ła, zbyt za ję ta za pina niem i wygła dza niem sukienki. Tak bar -

dzo drża ły jej ręce, że Niccolò próbował jej pomóc.
– Prze stań – ofuknę ła go ostro.
Kie dy wresz cie upora ła się z guzika mi, de likatnie uniósł jej podbródek i wy-

szeptał:
– Prze pra szam.



– Nie waż ne.
– Waż ne. Za zwyczaj bar dziej nad sobą pa nuję.
– Nie martw się. – Uśmiechnę ła się cierpko. – Nikomu nie powiem. Twoja re -

puta cja nie ucier pi.
Za cisnął usta, na piął mię śnie. Ton Alannah, zimny i bez osobowy, i wydźwięk jej

słów doprowa dził go do furii. Bole śnie ura ziła jego mę ską dumę, nie mógł tego
tak zosta wić. Jesz cze nigdy żadna kobie ta tak bar dzo go nie zra niła. Uchodził za
mistrza sa mokontroli, miał opinię świetne go kochanka. Nie odda wał kolejnym
partner kom na wet ka wałka ser ca, ale za wsze dosta wa ły roz kosz.

Miał pozwolić, by Alannah postrze ga ła go jako męż czyznę, który chętnie brał,
ale nie umiał da wać? Chciał, by wła śnie tak go za pa mię ta ła?

– Nie ucier pi. – Ujął ją pod kola na i ra miona, uniósł i za mknął w mocnym uści-
sku.

– Co ty, do dia bła, wypra wiasz? – krzyknę ła, gdy nie wypusz cza jąc jej z ob jęć,
ruszył koryta rzem.

– Za bie ram cię do łóż ka.
– Na tychmiast mnie zostaw! Chcę wrócić do domu.
– Nie wyda je mi się. – Kopnia kiem otworzył drzwi sypialni i de likatnie położył

Alannah na łóż ku. Za czął roz pinać jej sukienkę, ale ode pchnę ła go. Bę dzie mu-
siał zmie nić sposób postę powa nia, chociaż inne kobie ty nigdy się nie skar żyły.
Tylko że z Alannah wszystko było inne i nowe.

Odgar nął jej z twa rzy potar ga ne włosy, spojrzał w oczy, przylgnął do jej ust.
To wła ściwie nie był poca łunek, ra czej poje dynek.
Przez kilka pierwszych se kund miał wra że nie, że ca łuje piękny, ale zimny mar -

murowy posąg. Czuł na ra sta ją cą złość Alannah, jej frustra cję i nie chęć. Musiał
zwolnić, chociaż cia ło doma ga ło się jak najszyb sze go spełnie nia. Ca łował ją de li-
katnie, muskał usta z czułością, ja kiej nigdy nie ofia rował żadnej kobie cie. Kie dy
wresz cie się roz luź niła i prze sta ła bronić, poczuł się jak zwycięz ca, jakby dostał
o wie le wię cej niż poca łunek.

Kie dy za rzuciła mu ręce na szyję, przylgnął do niej mocno ca łym cia łem. Pie -
ścił ją powoli, chciał doprowa dzić na skraj wytrzyma łości, zmusić, by sama za -
czę ła doma gać się szyb sze go tempa.

Milczał, bo słowa nie były potrzeb ne. Wyczuł, że Alannah nie chce, by ją roze -
brał. Drżą cymi dłońmi gła dził jej cia ło, aż wresz cie usłyszał upra gniony dźwięk.
Alannah jęknę ła cicho z roz koszy, na gle ule gła i proszą ca o wię cej. Roze brał się,
potem zsunął jej figi.

Powinien uwa żać, by nie znisz czyć sukienki, ale to byłoby ponad jego siły, był
zbyt podnie cony. Wszedł w nią i na chwilę znie ruchomiał. Zoba czył w jej oczach
zdumie nie, a może tylko mu się zda wa ło, bo szyb ko za mknę ła oczy. Tak jakby
pozwoliła mu cie szyć się jej cia łem, ale nie chcia ła wpuścić do swoich myśli.

Poruszał się powoli, doprowa dza jąc ją na skraj wytrzyma łości. Poczuł sa tys-
fakcję, gdy za rzuciła mu nogi na biodra i ob ję ła go mocno. Chyba jesz cze nigdy
nie był taki de likatny. Poznał tajniki kobie ce go cia ła, miał doświadcze nie, ale



z Alannah połą czyło go coś wię cej niż seks.
Wyczuł, że jest bliska spełnie nia. Szczytowa li w tym sa mym momencie. Ich

przyspie szone, urywa ne odde chy brzmia ły nie mal identycz nie. Przytulił ją jesz -
cze mocniej, wsłuchał się w bicie jej ser ca. A potem na moment stra cił kontakt
z rze czywistością.

Chyba na chwilę przysnął. Roz budził się na dobre, dopie ro gdy Alannah wysu-
wa ła się spod nie go. Odruchowo za cisnął palce na jej nadgarstku.

– Co robisz? – mruknął nie za dowolony, a potem ją poca łował.
Przez chwilę pozwa la ła się pie ścić, ale potem ode pchnę ła go lekko.
– Już póź no, Niccolò, a jutro trze ba wstać do pra cy.
Wie dział, do cze go zmie rza. Dała mu szansę, by z kla są za kończył ten wie czór,

by żadne z nich nie stra ciło twa rzy. Czy za wsze tak postę powa ła? Za tra ca ła się
w spełnie niu, a potem chłodnym uśmie chem że gna ła partne ra, da jąc w ten spo-
sób do zrozumie nia, że powinni za pomnieć o spra wie, bo nic wielkie go się nie
wyda rzyło.

Miło i przyjemnie, ale bez ewentualnych komplika cji, zobowią zań czy konse -
kwencji.

Ta myśl na chwilę go oszołomiła. Zrobiło mu się gorą co, a po chwili tak zimno,
że poczuł dresz cze.

– Czy zda jesz sobie spra wę, co wła śnie zrobiliśmy? – spytał nie swoim głosem.
Uniosła har do brodę, ale tylko uda wa ła opa nowa nie. Za uwa żył, jak mocno za -

cisnę ła usta.
– Oczywiście, upra wia liśmy seks. Dwukrotnie – odpar ła.
– Bie rzesz pigułki?
Kie dy dotarł do niej sens pyta nia, za czę ła ner wowo mrugać. Na chwilę przy-

słoniła dłonią drżą ce usta.
– My…
– Tak – dokończył. – Wła śnie upra wia liśmy seks bez za bez pie cze nia.
– O nie… – westchnę ła. – I co my te raz zrobimy?
Odpowie dział dopie ro po dłuż szej chwili. Nie było sensu za skle piać się w gnie -

wie, oskar żać sie bie i Alannah, winić za brak odpowie dzialności. Sta ło się. Tylko
dla cze go po raz pierwszy w życiu nie pomyślał o konse kwencjach?

– Może my zrobić tylko jedno. Cze kać – powie dział.
– Na to wyglą da.
– Cała drżysz. Wra caj do łóż ka.
– Nie.
– Nie za mie rzam tego słuchać – prze rwał jej. – Roz biorę cię, za niosę do łóż ka,

a potem za pa rzę her ba tę.
– To może idź za pa rzyć her ba tę, a w tym cza sie ja się roz biorę.
– Wstydzisz się?
– Ja? Nie bądź śmiesz ny – za śmia ła się, ale nie zbyt prze konują co. – Prze cież

tyle razy roz bie ra łam się przed ka me rą.
– Tylko że wte dy byłaś kimś anonimowym. Co inne go roz bie rać się przed męż -



czyzną, które go znasz, prawda? – Ujął jej twarz w dłonie.
– Wiesz co? Le piej trzymaj się tego, co potra fisz. Psychoana liza nie jest twoją

najmocniejszą stroną.
Niccolò zmarsz czył brwi. Wła ściwie mia ła ra cję. Nigdy nie próbował zgłę biać

kobie cej psychiki. Trze ba jednak przyznać, że dotychczas miał do czynie nia
z kobie ta mi o nie zbyt skomplikowa nej duszy, na tomiast Alannah była wielką nie -
wia domą. Każ da jej odpowiedź prowokowa ła go do za da nia kolejne go pyta nia.

– Wstydzisz się, je steś bar dzo nie śmia ła – powtórzył. – Dla cze go?
Westchnę ła. Był ostatnią osobą, której chcia ła by się zwie rzać. Oka zał się

wspa nia łym kochankiem, a potem czułym i troskliwym partne rem, ale musia ła
uwa żać. Pa mię tać, że inte re sowa ło go tylko jej cia ło. A poza tym czy nie bę dzie
roz cza rowa ny, gdy powie mu prawdę?

– Tak, je stem nie śmia ła – przyzna ła nie chętnie. – Nie lubię, kie dy męż czyź ni
pa trzą na moje cia ło. Nie znoszę, gdy ktoś koncentruje uwa gę na moich pier -
siach. Od razu się spinam. Może dla te go moje życie seksualne…

Za póź no ugryzła się w ję zyk. Pełna nie pokoju cze ka ła na re akcję Niccolò.
– Ja kie było twoje życie seksualne? – docie kał ła godnie.
– Twoje ego jest już dosta tecz nie roz dę te. Co jesz cze chcesz usłyszeć? Że je -

steś dobry w łóż ku?
– A na prawdę je stem? – Nie uda ło mu się ukryć triumfalne go uśmiesz ku.
– Dobrze wiesz, że tak. Z pewnością nie ja pierwsza ci to mówię.
– Nie, ale je steś pierwszą kobie tą tak pełną sprzecz ności. Najdziksze seksual-

ne fanta zje, a przy tym…
– Niccolò… – prze rwa ła mu gwałtownie.
Uciszył ją długim poca łunkiem. Za uwa żył jej zmrużone oczy i ba dawcze spoj-

rze nie. Czyż by na resz cie uda ło mu się ją za skoczyć?
– Koniec dyskusji, na dzisiaj wystar czy – powie dział. – Oboje je ste śmy zmę cze -

ni, a jutro rze czywiście trze ba wstać do pra cy. Pora do łóż ka.
– No nie wiem…
– A ja tak. Roz luź nij się.
Roz piął jej sukienkę, i tym ra zem mu na to pozwoliła. Kie dy zosta ła w bie liź -

nie, obronnym ge stem za słoniła pier si, ale Niccolò wca le na nie nie pa trzył. Roz -
bie rał ją powoli, bez żadne go seksualne go podtekstu, jakby była dzieckiem. Po-
tem, już nagą, przykrył troskliwie kołdrą.

– I co, chyba nie było tak źle? – szepnął.
– Je stem za skoczona…
– Że zdoła łem się powstrzymać? Za dziwiłem cię, bo potra fię być wraż liwy?
– Coś w tym stylu – mruknę ła.
– Ty za skoczyłaś mnie, a ja cie bie – skwitował, a potem wyszedł z pokoju.
Alannah rozejrza ła się cie ka wie po najbar dziej bez osobowej sypialni, jaką kie -

dykolwiek widzia ła. Żadnych drobia zgów, które powie dzia łyby coś o miesz ka ją -
cym tu męż czyź nie, żadnych rodzinnych zdjęć. Wie dzia ła tylko, że rodzice Nic-
colò nie żyją, bo Miche la nie chcia ła opowia dać o rodzinie, wszelkie pyta nia zby-



wa ła la konicz nymi odpowie dzia mi. Alannah uświa domiła sobie, że re agowa ła tak
samo, ile kroć ktoś pytał o jej ojca. Co niby mia ła powie dzieć? Och, moja mama
wła śnie przyje cha ła z Ir landii i w pewnym nie zbyt ele ganckim mote lu wypiła
o drinka za dużo…

Całą prawdę pozna ła dopie ro trzy dni przed jej śmier cią. Po zbyt upojnej za ba -
wie w mote lowym ba rze młodziutka Bridget Collins obudziła się ze strasz nym
bólem głowy i potwor nym ka cem. Na próż no próbowa ła sobie przypomnieć, co
wyda rzyło się w nocy. Ktoś wrzucił jej do drinka pigułkę gwałtu. Nigdy wię cej
nie spotka ła tego męż czyzny, a co gor sza, na wet nie pozna ła jego na zwiska.
Dzie więć mie się cy póź niej urodziła się Alannah.

Spojrza ła na zdję cie wiszą ce na prze ciwle głej ścia nie. Na strojowa czar no-bia -
ła fotogra fia We zuwiusza. Czy gdyby wcze śniej zna ła prawdę o swoich na rodzi-
nach, czy gdyby wie dzia ła, dla cze go matka była taka na dopie kuńcza, dokona ła by
innych życiowych wyborów?

Ra czej nie. A gdyby na wet, to już bez zna cze nia. Nie moż na cofnąć cza su ani
wyma zać gumką wła snych uczynków.

Pra wie za sypia ła, gdy do pokoju wszedł Niccolò. Podał Alannah filiżankę ru-
miankowej her ba ty.

– To ci pomoże za snąć – powie dział.
Wypiła posłusz nie, a potem opa dła cięż ko na podusz kę. Czuła by się wspa nia le,

gdyby nie pewna na trętna myśl, która nie da wa ła jej spokoju: Dla cze go kocha li-
śmy się bez za bez pie cze nia?



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– Wszyscy pomyślą, że ce lowo mnie unikasz – powie dział Niccolò z na mysłem.
Alannah uniosła głowę. Z trudem wytrzyma ła ba dawcze spojrze nie Niccolò.

Zimowe słońce roz świe tla ło nie mal pusty sa lon w apar ta mencie Sa rantosa.
Prze stronny pokój pre zentował się nie zwykle ele gancko. Spę dziła tu cały ra nek.
Usa dowiona na sofie tuż przy oknie, szyła poszewki na podusz ki. Kie dy w progu
poja wił się Niccolò, na chwilę za mar ła.

Za sta na wia ła się, co powinna powie dzieć. No i jak się za chować po tym, co
mię dzy nimi za szło. We dług niej na le ża ło to potraktować jako jednora zowy wy-
bryk, a te raz ogra niczyć się do standar dowej re la cji pra cownik-szef.

Tak bę dzie najle piej dla nich obojga.
Wbiła igłę w ma te riał, a czub kiem buta odsunę ła nie co stoją cy na podłodze ku-

bek po ka wie.
– Skądże, wca le cię nie unikam. Gdzież bym śmia ła? Prze cież je steś moim sze -

fem.
– Co ty powiesz. – Podszedł do niej. – To dla cze go nie chcia łaś wczoraj pójść ze

mną na kola cję?
– Już ci tłuma czyłam – odpar ła na pa stliwie. – Musia łam poje chać do Somer set.

Antykwa riusz, u które go chcia łam kupić kilka ob ra zów, nie mógł się ze mną spo-
tkać inne go dnia, bo wyjeż dża na wa ka cje. W drodze powrotnej pociąg miał
duże spóź nie nie z powodu za le ga ją cych na torach zmar z nię tych liści. Nie dosta -
łeś mojej wia domości?

– Tak, tak, odsłucha łem – rzucił nie cier pliwie. Stał nad nią coraz bar dziej zły
i sfrustrowa ny. Dziwne, wcze śniej nigdy tak nie na le gał na ponowne spotka nie
z żadną kochanką. Wręcz prze ciwnie, za wsze musiał się bronić przed zbytnią
na tar czywością kobiet, którym uda ło się prze kroczyć próg jego sypialni. – Fakty
są nie podwa żalne. Kocha liśmy się we wtorek, a potem wła ściwie cię nie widzia -
łem.

– Tak to już jest – wzruszyła ra miona mi. – Za trudniłeś mnie, że bym w bar dzo
krótkim cza sie urzą dziła ten apar ta ment. Wła śnie za to mi pła cisz, a nie za to,
bym re gular nie odwie dza ła cię w biurze i skła da ła nie przyzwoite propozycje.

Niccolò na gle za schło w gar dle. Nie miałby nic prze ciwko odwie dzinom Alan-
nah w jego biurze. Z pewnością zna leź liby wie le nowa tor skich za stosowań dla
tak nudne go me bla jak biur ko.

– Zoba czymy się póź niej? – za pytał.
Powstrzyma ła westchnie nie. Bę dzie potrze bowa ła ca łych pokła dów silnej woli,

by nie ulec jego na mowom. Trudne za da nie, bo ma rzyła o kolejnej nocy z Nicco-
lò od momentu, w którym opuściła jego luksusowy apar ta ment. Owszem, wte dy



posta nowiła, że nigdy wię cej nie pójdzie z nim do łóż ka, jednak nie których posta -
nowień trudno dotrzymać. Coraz bar dziej lubiła Niccolò, co oczywiście świad-
czyło o jej głupocie. Dla nie go to był tylko kolejny prze lotny zwią zek, a ona nigdy
nie anga żowa ła się w krótkotrwa łe miłostki bez zna cze nia. Bo tak na prawdę
rzadko bywa ły bez zna cze nia, czę sto kończyły się zła ma nym ser cem.

– Je steś moim sze fem, Niccolò.
– Nie za pomnia łem, ale co to ma do rze czy?
– Dobrze wiesz. To… nie wła ściwe.
– Wczoraj ci to nie prze szka dza ło – skomentował roz ba wiony. – Wyka za łaś

wie le inicja tywy, bym za pomniał, kto tu jest sze fem.
– Prze stań – szepnę ła za wstydzona. – Prze kroczyliśmy gra nicę, trudno, sta ło

się, ale nie powinniśmy brnąć w to da lej. Po co nam ta kie komplika cje? Zresz tą
powinnam skupić się wyłącz nie na pra cy. A ty…

– Doma gam się powtór ki?
– Kiepski pomysł. Powtór kę to możesz sobie obejrzeć w te le wizji.
– Dla cze go we dług cie bie to kiepski pomysł?
– To, co mię dzy nami za szło… – Za wa ha ła się. Ja kich słów użyć, by to opisać?

To był najlepszy seks w jej życiu. Dopie ro noc z Niccolò uświa domiła jej, jak sil-
na może być fizycz na więź z drugim człowie kiem. Mogła by dzień w dzień za sy-
piać i budzić się w ra mionach tego męż czyzny. Ale to nie bez piecz ne mrzonki,
prosta droga na ma nowce.

A kie dy Niccolò się nią znudzi, Alannah skończy jak jedna z tych ża łosnych ko-
biet, które topią smutki w alkoholu i wysyła ją do „byłych” ese me sy o pozor nie
nie winnej tre ści.

– To była pomyłka – dokończyła.
– Pomyłka?
– No dobrze, może to złe okre śle nie. Było nam ra zem wspa nia le. – Ze złością

odłożyła nie dokończoną poszewkę. Pora zmie rzyć się z prawdą, na wet je śli jest
bole sna. – Prze cież ty mnie na wet nie lubisz. Sam mi to powie dzia łeś.

– Tak było, ale te raz lubię cię o wie le bar dziej.
– Na zwa łeś mnie nie okrze sa ną dzikuską, porówna łeś do za ra zy.
– Za ra za? Coś jest na rze czy, bo kie dy w nocy za mykam oczy, dopa da mnie

dziwna gorącz ka. Przez cie bie cier pię na bez senność, nie mogę prze stać o tobie
myśleć. A tak przy oka zji, do twa rzy ci ze złością. Nie chcesz ustą pić, żeby się
na mnie ode grać? Dobrze wiesz, jak re aguję, gdy ktoś mi się sprze ciwia.

– Nie chcę ustą pić z bar dzo ra cjonalnych powodów, a nie dla te go, by się z tobą
droczyć. Ten zwią zek nie ma żadnej przyszłości. Oboje doskona le o tym wie my.

– Czyli nie je steś w cią ży?
Jego pyta nie wytrą ciło ją z równowa gi. Dopóki pra cowa ła, uda wa ło jej się od-

suwać ta kie myśli. Nie ste ty noca mi prze wra ca ła się z boku na bok i za sta na wia -
ła się, jak wyglą da łoby ich dziecko i czy ksią żę da Conti byłby dobrym ojcem.

– Nie wiem – odpar ła. – Jesz cze za wcze śnie, żeby zrobić test.
– Czyli być może bę dzie my rodzica mi. W ta kim przypadku ten zwią zek jednak



ma ja kąś przyszłość.
– Ale nie zbyt różową.
– Nie wia domo. Je że li oka że się, że je steś w cią ży, chciałbym mieć pewność, że

to moje dziecko. – Widząc, jak gwałtownie za re agowa ła, dodał ła godniej: – To
chyba nie zbyt wygórowa ne żą da nie?

Doskona le go rozumia ła, ale to wca le nie osła biło bólu, jaki odczuła po jego
słowach.

Może dla te go odpowie dzia ła nie co zbyt na pa stliwie:
– Tak, to z całą pewnością byłoby twoje dziecko. Uwa żasz, że skoro byłam mo-

delką topless, to mam cały ta bun kochanków albo sypiam z kim popadnie? Na dal
myślisz ste reotypa mi, Niccolò. Je śli już musisz wie dzieć, mogę policzyć moich
partne rów na palcach jednej ręki. Od trzech lat z nikim się nie spotykam.

Niccolò ode tchnął z ulgą, z trudem ukrywa jąc ra dość. Te raz był je dynym męż -
czyzną w jej życiu. Co za ulga i jaka sa tysfakcja.

Przez chwilę na pa wał się jej widokiem. Wyglą da ła pięknie w promie niach zi-
mowe go słońca. Gę ste czar ne włosy na bra ły gra na towe go pobla sku i przypomi-
na ły mu skrzydła kruka.

W dżinsach i luź nej koszulowej bluz ce nie powinna wyglą dać szcze gólnie
olśnie wa ją co, ale pewnie byłoby jej do twa rzy na wet w wor ku po kar toflach.
Piękna cera, cha browe oczy, re gular ne rysy. Dzisiaj ozdobiła bluz kę brosz ką
w kształcie waż ki. Ta ta nia błyskotka wyda ła mu się nie na miejscu. Alannah za -
sługiwa ła na per ły i brylanty.

A je że li była w cią ży? Co wte dy?
Za cisnął usta.
Upora się i z tym proble mem.
Kie dy roz legł się dzwonek do drzwi, Alannah powie dzia ła:
– To ma larz. Pewnie znowu za pomniał klucza. Za raz wra cam.
W drodze do drzwi czuła na ple cach wzrok Niccolò. W progu stał Gary, je den

z czte rech za trudnionych przy projekcie ma la rzy. Pra cowa li praktycz nie całą
dobę, zmie nia jąc się co kilka godzin. Już dawno prze sta ła proponować im her ba -
tę, bo za czę li o nią prosić coraz czę ściej. Gary miał włosy pokryte sza rym py-
łem, a na twa rzy nie szcze ry uśmiech.

– Proszę – poda ła mu klucze, siląc się na grzecz ność.
Schował klucze do kie sze ni za kurzonych dżinsów, a potem nie spodzie wa nie

schwycił Alannah za nadgar stek.
– Nie wie dzia łem, że je steś tą słynną Alannah Collins – powie dział chra pliwie.
Ser ce pode szło jej do gar dła. Wie dzia ła, co za raz na stą pi. Powinna za dzwonić

do jego sze fa czy od razu go wyrzucić? Musia ła by zna leźć za stępstwo, a Boże
Na rodze nie zbliża ło się wielkimi kroka mi. Je że li nie skończy projektu w ter mi-
nie, może za pomnieć o kolejnych intratnych zle ce niach. Wyswobodziła nadgar -
stek z uścisku Gary’ego i powie dzia ła najspokojniej, jak umia ła:

– Nie mam cza su na poga dusz ki. Muszę wra cać do pra cy.
– Uczennica z dużymi…



Nie dokończył, bo w koryta rzu poja wił się Niccolò. Spojrzał wście kle na
Gary’ego, schwycił za kołnierz koszuli, mocno potrzą snął i wyrzucił z sie bie dłu-
gą i kwie cistą wią zankę sycylijskich prze kleństw.

– Niccolò – za prote stowa ła Alannah, ale chyba jej na wet nie usłyszał.
– Jak ty się odzywasz do kobie ty? – krzyczał. – Jak się na zywasz?
– Gary – pa dła cicha odpowiedź.
– Na zwisko?
– Harkness.
– W tym mie ście już nigdy nie znajdziesz pra cy, rozumiesz? Dopilnuję tego. –

Niccolò puścił jego koszulę i popchnął mocno. – A te raz wynocha, bo bar dzo
świerz bi mnie ręka.

Prze ra żony Gary puścił się bie giem w stronę windy.
Kie dy wciąż wście kły Niccolò za mknął drzwi, Alannah odwa żyła się za pytać:
– Co mu wła ściwie powie dzia łeś?
– Najpierw za pyta łem, na co się, do dia bła, gapi. – Prze rwał na chwilę, by za -

czerpnąć odde chu. – A potem za groziłem, że wydłubię mu oczy i wyrwę ser ce.
– Chyba trochę prze sa dziłeś.
– Ma szczę ście, że nie wylą dował w szpita lu. Jak czę sto cię za cze pia ją?
– Te raz już o wie le rza dziej. – Wra ca jąc do sa lonu, słysza ła za ple ca mi kroki

Niccolò. Nigdy nie zwie rza ła się nikomu z ta kich kłopotów, ale może Niccolò po-
winien to usłyszeć. – Bywa ło znacz nie gorzej. Cza sa mi odnosiłam wra że nie, że
ludzie roz ma wia ją nie ze mną, a z moim biustem. Większość uwa ża ła, że chętnie
wskoczę do ich łóż ka.

Zrobiło mu się głupio i poczuł wyrzuty sumie nia. Prze cież w sumie nie był lep-
szy. Wyrobił sobie opinię o Alannah, nie zna jąc faktów. Postrze gał ją jako wyuz -
da ną kobie tę, co było bar dzo da le kie od prawdy.

– Za chowa łem się tak samo – powie dział.
– To prawda.
– Dla te go gdy kocha liśmy się po raz pierwszy, na gle po prostu za stygłaś, prze -

sta łaś odpowia dać na moje piesz czoty, tak?
Roz mowa sta ła się na gle zbyt intymna, zbyt bole sna. Alannah poczuła, jak

opusz cza ją hart ducha, a wszystkie posta nowie nia biorą w łeb.
– Tak – odpar ła spokojnie.
Chcia ła się odwrócić, ale Niccolò zła pał ją za ra mię.
– Opowiedz mi o tym – poprosił na glą co.
Nie wie dzia ła, jak za cząć. Nie lubiła ob na żać duszy, a już w najśmielszych

snach nie przypusz cza ła, że to wła śnie Niccolò bę dzie wysłuchiwać jej zwie rzeń.
Jednak pa trzył na nią tak ła godnie, z ta kim zrozumie niem, że na gle za pra gnę ła
prze ana lizować i zrozumieć swoje za chowa nie.

– Powie dzia łeś, że moje cia ło wyglą da w rze czywistości jesz cze le piej niż na
zdję ciu. Poczułam się wte dy jak ktoś nie widzialny, jakbym nie była kobie tą
z krwi i kości. Rozumiesz?

– Przykro mi, że tak to ode bra łeś. Próbowa łem tylko, widać nie udolnie, wyra -



zić mój za chwyt. Prze pra szam. Wyba czysz mi?
– Muszę to prze myśleć – odpar ła, roz ba wiona jego za kłopota ną miną.
Wziął ją w ra miona i za czął ca łować. Było jesz cze le piej niż poprzednio.
Za czął roz pinać jej bluz kę. Alannah nie prote stowa ła, a jemu ze szczę ścia aż

za krę ciło się w głowie. Wyba czyła mu jego za chowa nie. Te raz wyda wa ła się
bar dzo roz luź niona, musiał uwa żać, by jej nie spłoszyć.

Pogłę bił poca łunek, za czął pie ścić jej pier si. Jęknę ła cicho z rokoszy, coraz
bar dziej nie cier pliwa i podnie cona.

– Najchętniej kochałbym się z tobą na tym par kie cie, ale nie ste ty spie szę się
na spotka nie. Pewnie chcia ła byś, że bym prze stał się za chowywać jak na pa lony
na stola tek.

– Chyba tak…
– Oczywiście. Obie cuję, że na stępnym ra zem bar dziej się posta ram. Na pewno

ci się spodoba.
– Niccolò – szepnę ła bez tchu.
– Zgoda? – Za czął ją gła dzić po pośladkach, wzma ga jąc jej podnie ce nie. – Stój

spokojnie – poprosił, ale ku jego ra dości nie posłucha ła. Kie dy odchyliła głowę,
pomyślał, że Alannah już nie wyglą da tak nie winnie. Była piękna i dzika.

Co on wypra wia? Na prawdę nie mógł się spóź nić na spotka nie, w dodatku seks
w apar ta mencie przyja cie la chyba nie był najlepszym pomysłem.

Alannah drżą cymi dłońmi za pina ła bluz kę, a Niccolò podszedł do okna, by tro-
chę ochłonąć.

Pa trząc na wirują ce śnie żynki, popadł w przygnę bie nie. Zbliża ły się świę ta,
których nie znosił. Musiałby chyba żyć w ja skini, żeby uniknąć tego nie znośne go
roz gar dia szu. Cóż, Boże go Na rodze nia nie da się po prostu zignorować. W re -
cepcji jego biura już roz pycha ła się ogromna choinka, błysz czą ca jak świe cideł-
ko z jar mar ku. Najchętniej za ka załby tego głupie go zwycza ju, ale pra cownicy by
mu tego chyba nie wyba czyli. No i co roku upior na impre za fir mowa, na której
oczywiście musiał się poja wić. Na szczę ście miał to już za sobą, bo odbyła się
wczoraj. Ster ty ohydnych cze kola dowo-mię towych cia stek, które Anglicy pochła -
nia li z za pa łem godnym lepszej spra wy. I przede wszystkim ta buny podpitych se -
kre ta rek, które opa dły go jak rój na trętnych much. Każ da z kie lisz kiem w jednej
dłoni i wymę czoną je miołą w drugiej.

Kie dy się odwrócił, zoba czył, że co prawda Alannah już za pię ła bluz kę, ale
wciąż jest za rumie niona i trochę roz trzę siona.

– Jak spę dzasz świę ta? – spytał na gle.
– Mam dwie sza le nie atrakcyjne opcje. Mogę zjeść mnóstwo pra żonych orze -

chów z za przyjaź nionymi we ga na mi albo zostać w domu i na pa wać się sa motno-
ścią. Będę uda wać, że to ta kie same dni jak inne, potem zjem grzanki z fa solą,
mnóstwo cze kola dy i za sią dę przed te le wizorem, by po raz czwar ty obejrzeć ja -
kiś wzrusza ją cy film. A ty?

– Zna jomi za prosili mnie na nar ty do Szwajca rii, ale chyba nie dam rady poje -
chać. Nie na widzę Boże go Na rodze nia. Najchętniej prze spałbym to sza leństwo



i obudził się, gdy świat już wróci do nor malności. Czyli po Nowym Roku.
– O rany – szepnę ła.
– Oboje bę dzie my mieć wię cej wolne go. Szkoda byłoby zmar nować taką oka -

zję. Co ty na to?
– Proponujesz, bym spę dziła z tobą świę ta? – Alannah nie była pewna, czy do-

brze go zrozumia ła.
– Na to wyglą da – uśmiechnął się chłodno. – Poproś Kir sty, żeby dała ci jedną

z moich kart kre dytowych. Za re zer wuj dla nas apar ta ment w najlepszym hote lu,
w ta kim, w ja kim za wsze chcia łaś za miesz kać. Za pomnij o pra żonych orze chach
i grzankach. Za mówimy tyle ka wioru i szampa na, ile bę dziesz chcia ła. I pomyśl
sobie ja kieś życze nie, a ja posta ram się je spełnić.

Alannah czuła się mocno roz draż niona. Czy Niccolò na prawdę uwa żał, że po-
byt w luksusowym apar ta mencie to szczyt jej ma rzeń? Mia ła ochotę powie dzieć
mu, że najchętniej spę dziła by świę ta w sa motności.

Ale to prze cież nie prawda, bo jednak sie dzia ła te raz przed kompute rem, szu-
ka jąc wolnych pokoi w londyńskich hote lach. Wystar czyło, że ją poca łował, a od
razu za pomnia ła o wszystkich posta nowie niach. Na wet nie zdjął jej bluz ki, mimo
to na wspomnie nie jego piesz czot za czę ły ją piec policz ki. I tak, na fali erotycz -
nych unie sień, zgodziła się spę dzić z nim Boże Na rodze nie.

Wciąż nie mie ściło jej się w głowie, że to za proponował. Mógł spę dzić wolne
dni na tysiąc róż nych sposobów, ale wybrał jej towa rzystwo. Czy to ma ja kieś
zna cze nie? Tak, na pewno.

Spojrza ła na kar tę kre dytową bez limitu. Nie wia rygodne. A więc nie którzy
mają tyle pie nię dzy, że mogą kupić wszystko, na co przyjdzie im ochota? Najlep-
szy apar ta ment w najlepszym hote lu. Co wybrać, by za skoczyć Niccolò? Sa voy,
Ritz, Granche ster? Na pewno miesz kał we wszystkich. Nie było dla nie go rze czy
nie osią galnych. Czy dla te go był taki cynicz ny?

Już pra wie zde cydowa ła się na Granche ster, ale na gle się za wa ha ła. A może
wyrwać Niccolò z luksusu, do które go tak przywykł? Wyrwać z otocze nia, w któ-
rym czuł się jak ryba w wodzie? Tylko wówczas uda jej się poznać prawdziwe go
księ cia da Conti.

Wyobra ziła sobie ele gancką salę re staura cyjną pełną boga tych gości. Ludzie
bez prawdziwe go domu, bez rodziny, ma rzą cy, by świą tecz ny kosz mar jak naj-
szyb ciej się skończył. A co pomyśla ła by o Alannah i Niccolò ob sługa hote lowa,
gdyby na gle za czę li za ma wiać do pokoju stosy ka na pek ze świą tecz nym indy-
kiem i kolejne butelki szampa na?

Za świta ła jej w głowie pewna myśl. W mia rę upływu cza su zyskiwa ła na atrak-
cyjności. Alannah nie mia ła dużo pie nię dzy, ale od cze go jest wyobraź nia? Na
pewno uda jej się za skoczyć Niccolò. Nie bę dzie luksusów, bo najważ niejszy jest
prawdziwie świą tecz ny na strój. Może Niccolò wresz cie zrozumie, czym tak na -
prawdę jest dla większości ludzi Boże Na rodze nie.

Miał wła dzę i pie nią dze, przywykł pa trzeć na innych z wyż szością. Pora to



zmie nić. Luksusowy apar ta ment byłby dla Alannah przypomnie niem, jak wie le
ich dzie li. Chociaż ten je den raz chcia ła się poczuć jak równy z równym.

A poza tym je że li była w cią ży, powinna le piej poznać ojca swoje go dziecka.
Wpisa ła w wyszukiwar kę:
Przytulny domek na świę ta.
Tak, wła śnie tego było jej te raz potrze ba. W ta kim otocze niu pozna sła be stro-

ny Niccolò, spra wi, że cynik za cznie ina czej postrze gać rze czywistość. Uważ nie
oglą da ła zdję cia wiejskich domków do wyna ję cia.

Szyb ko zna la zła ide alny.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Za mieć wzma ga ła się z minuty na minutę. Niccolò za klął siar czyście, wpa da -
jąc w lekki poślizg na wą skiej wiejskiej drodze.

Dla cze go wszystko musi być ta kie skomplikowa ne? Westchnął z iryta cją, bo
wirują ce płatki śnie gu utrudnia ły mu widocz ność. Dał Alannah kar tę kre dytową,
poprosił, żeby wyna ję ła pokój w londyńskim hote lu. Co w tym trudne go? Nie po-
słucha ła, to przez nią musiał te le pać się do ja kiejś za pomnia nej przez Boga i lu-
dzi wsi, gdzie mia ła na nie go cze kać.

Szcze rze mówiąc, na dal był dość blisko Londynu, ale wa runki pogodowe spra -
wia ły, że czuł się równie zdez orientowa ny, jak na środku pustyni. Nie spodzie wa -
ne opa dy śnie gu za mie niły poczciwą angielską wieś w księ życowy kra jobraz.
Główne drogi sta ły się pustymi bia łymi poła cia mi. Te wiejskie przypomina ły śnie -
gowe go węża.

Je śli wie rzyć na wiga cji, znajdował się za le dwie czte ry minuty od celu, ale cho-
ciaż bar dzo wytę żał wzrok, nie widział żadne go hote lu. Minął wieś, która przy-
kryta bia łą cza pą, wyglą da ła jak z ob raz ka, którym moż na by ozdobić pudełko
świą tecz nych cze kola dek.

Na dal klnąc na czym świat stoi, za wrócił, bo nie za uwa żył skrę tu w lewo.
W żółta wym świe tle mocnych re flektorów sa mochodu płatki śnie gu wyda wa ły się
złote. Nie je den za chwyciłby się tym widokiem, jednak Niccolò nie był w na stroju
do podziwia nia piękna kra jobra zu. Ma rzył o drinku, gorą cym prysz nicu i na mięt-
nym seksie. Wła śnie w tej kolejności.

Zbliżał się powoli do ja kie goś oświe tlone go budynku, zbyt ma łe go, by uznać go
za hotel. Westchnął z iryta cją. To na wet trudno na zwać domem, ra czej cha łupką
czy sza ła sem.

Spa dzisty dach przykryty cza pą śnie gu, sta ra lampa nad drzwia mi wejściowy-
mi, i oczywiście wie niec z ja kichś zie lonych ba dyli. Ostrokrzew i bluszcz? Wes-
tchnął poirytowa ny. Przez oświe tlone okna widział krzą ta ją cą się kobie tę o kru-
czoczar nych włosach. Za cisnął dłonie na kie rownicy i za par kował. Gdy wysiadł,
od razu za padł się w miękki puch dzie wicze go śnie gu.

Za dzwonił, po chwili usłyszał ja kiś łoskot i odgłos kroków. W otwar tych
drzwiach sta nę ła czar nowłosa gospodyni.

Wszedł do środka i na chwilę za nie mówił, ale każ dy by tak za re agował na wi-
dok Alannah. Złocista je dwab na suknia podkre śla ła kobie ce kształty, odsła nia jąc
smukłą szyję i ka wa łek de koltu. Ca łości dopełnia ła brosz ka w kształcie pa sikoni-
ka. Alannah, za zwyczaj tak skrzętnie ukrywa ją ca figurę, tym ra zem ce lowo ją
wyeksponowa ła. Czyż by na tyle się roz luź niła, że schowa ła na dno sza fy wszyst-
kie purytańskie stroje?



Cie ka wie rozejrzał się po wnę trzu. Ogień buzują cy na kominku, obok dwa wy-
godne fote le. Ostrokrzew nad nie którymi ob ra za mi i oczywiście nie odłącz na je -
mioła zwisa ją ca z sufitu. Na niskim stoliku misa pełna kle mentynek, z kuchni wy-
dobywał się korzenny za pach z nutą cyna monu. Jednak najbar dziej zdumia ła go
choinka ob wie szona kolorowymi lampka mi i złotymi bomb ka mi.

Skrzywił się, ale Alannah ra czej tego nie za uwa żyła, bo za rzuciła mu ra miona
na szyję.

– We sołych świąt – szepnę ła.
– Co się dzie je? – za pytał, uwalnia jąc się z jej ob jęć.
Za mruga ła gwałtownie, jakby za nie pokoił ją ton jego głosu.
– To mia ła być nie spodzianka.
– Tylko że ja nie lubię nie spodzia nek.
Zoba czył w jej oczach pa nikę. Czy zda wa ła sobie spra wę, jak bar dzo go ziry-

towa ła? Spojrzał na jej drżą ce usta, na dal wście kły i wytrą cony z równowa gi.
– Na prawdę za mie rza łam za re zer wować hotel w Londynie – tłuma czyła szyb -

ko. – Ale potem pomyśla łam, że wszystkie dobrze znasz. Posta nowiłam urzą dzić
prawdziwe tra dycyjne Boże Na rodze nie na wsi.

– Prawdziwe Boże Na rodze nie – powtórzył powoli.
– Wła śnie. – Wska za ła na le żą ce na stoliku pudełko cze kola dek, tak jakby tru-

fle mogły zmie nić jego punkt widze nia. – Za mówiłam przez inter net mnóstwo
wspa nia łe go je dze nia, z najlepszych de lika te sów. I tak wyszło ta niej niż apar ta -
ment w Londynie. W kuchni pie cze się szynka, na wszelki wypa dek kupiłam też
rybę, bo może pościsz. No i oczywiście ciastka cze kola dowo-mię towe.

– Nie na widzę tych cia stek.
– Nie na widzisz? Prze cież nie musisz ich jeść.
– Nie na widzę Boże go Na rodze nia i wszystkie go, co ma z nim ja kikolwiek

zwią zek. Mówiłem ci o tym. Której czę ści zda nia nie zrozumia łaś?
Wyglą da ła tak ża łośnie, że przez chwilę miał ochotę przytulić ją mocno i ob sy-

pać poca łunka mi.
Jednak rze czywiście tylko przez chwilę, bo na gle jego wzrok padł na za wie -

szone go na czub ku choinki anioła. Poczuł się, jakby pę ka ło mu ser ce. Miał wra -
że nie, że ścia ny domku na pie ra ją na nie go, że za raz znajdzie się w mrocz nym
miejscu, bez bronny wobec za le wa ją cych go emocji.

– No więc cze go nie zrozumia łaś? – spytał ponownie.
– Myśla łam…
– Co ta kie go myśla łaś? – spytał ostro. – Że dam sobą ma nipulować, jakbym był

ma rionetką? Mamy uda wać szczę śliwą parę, śpie wać kolę dy przy choince i snuć
pla ny na przyszłość? Dla cze go? Bo upra wia liśmy seks i chcia łem spę dzić z tobą
kilka wolnych dni?

– We dług mnie w hote lu trudno o prawdziwą świą tecz ną atmosfe rę. Wszystko
jest ta kie… pozba wione duszy, bez osobowe. Pomyśla łam, że dla odmia ny chętnie
zjesz coś przygotowa ne go w domu.

– Ale ja nie mam domu, rozumiesz?! – krzyknął, dostrze ga jąc na stoliku pięknie



ozdobioną pa czusz kę. Na gle sobie uświa domił, że na wet nie kupił Alannah pre -
zentu. No tak, prze cież wszystko mia ło wyglą dać zupełnie ina czej. Potrzą snął
głową. – Prze pra szam, ale nie mogę tu zostać. Za da łaś sobie wie le trudu, ale na
próż no. Spa kuj wszystko, a ja wyga szę kominek. Wra ca my do mia sta.

– Nie.
– Jak to? – Zmarsz czył brwi.
– Je śli chcesz, to sobie wra caj. Ja zosta ję.
– Sama?
– Co cię tak dziwi? – rzuciła roz draż niona. – Myślisz, że boję się zostać tu

sama? To w ta kim ra zie pomyśl jesz cze raz, Niccolò. Przywykłam do sa motno-
ści, mia łam na to sie dem lat. Nikt nie musi mnie chronić ani trosz czyć się o mnie,
nie potrze buję mę skie go wspar cia. Nie za mie rzam wra cać do Londynu,
a zwłasz cza z kimś, kto mój prosty gest ode brał jak ma nipula cję. Co za cynicz ne
postrze ga nie świa ta. Jedź do hote lu, wyda waj bez opa mię ta nia pie nią dze i nie
prze sta waj sobie powta rzać, że nie na widzisz Boże go Na rodze nia. Ja będę się tu
świetnie ba wić, ob ja da jąc się cze koladka mi i popija jąc grza ne wino.

– Ble fujesz, prawda? Nie dam się na brać. Nie zosta nę tu, ale nie wyja dę bez
cie bie.

– Nie masz wyboru. – Pode szła do bar ku i na la ła sobie kie liszek wina. – Nig-
dzie się nie wybie ram. Chyba nie wycią gniesz mnie stąd za włosy? Wła ściwie to
byłoby w twoim stylu. Na co cze kasz? Jedź już.

Kie dy otworzył drzwi, do środka wpa dły wirują ce płatki śnie gu. Niccolò wy-
szedł na ze wnątrz, nie oglą da jąc się za sie bie.

Sta ła bez ruchu, gdy za pa lił silnik i powoli ruszył za sypa ną drogą. Za cisnę ła
dłoń na kie lisz ku, oszołomiona tym, jak błędnie oce niła Niccolò. Co ona sobie
wyobra ża ła? Że skoro w chwili unie sie nia szepnął jej kilka czułych słówek, to już
nigdy nie bę dzie wobec niej arogancki?

A może to on miał ra cję? Rze czywiście była na iwna, wyobra ża jąc sobie, że
prze kupi go domowym je dze niem, i Niccolò bę dzie równie czuły przy stole, jak
w sypialni.

Ludz ka głupota nie zna gra nic.
Wyla ła wino do zle wu, umyła kie liszek i odsta wiła na suszar kę. Sta rannie za -

cią gnę ła za słony i włą czyła ra dio. W samą porę, bo wła śnie za czę ła się transmi-
sja świą tecz nej mszy z ka te dry w Oksfor dzie. Kie dy roz le gły się dźwię ki pierw-
szej kolę dy, wzrusze nie ścisnę ło ją za gar dło. Nie próbowa ła powstrzymać łez
spływa ją cych po policz ku.

Popełniła potwor ny błąd. Powinna potraktować Niccolò jak zwykłe go kochan-
ka, nie doszukiwać się cech, które chcia ła w nim zoba czyć. Jak mogła za po-
mnieć, że za wsze musiał posta wić na swoim? Co ona sobie wyobra ża ła? Na wet
kupiła dość śmia łą w kroju sukienkę, by dać mu dyskretnie do zrozumie nia, że
pomógł jej zwalczyć za ha mowa nia. Była mu za to wdzięcz na, tak samo jak za
ofer tę pra cy.

Zrobiło jej się zimno. Pobie gła na górę do sypialni poszukać swe tra. Roz glą da -



jąc się wokół, poczuła przejmują cy smutek. A mia ło być tak pięknie. Myśla ła, że
Niccolò bę dzie za chwycony sta roświeckim me ta lowym łóż kiem i ha ftowa ną po-
ście lą. Że spodoba mu się wystrój i widok za śnie żonych drzew za oknem.
Wszystko dokładnie za pla nowa ła. Najpierw wspólna ką piel przy kilku za pa cho-
wych świecz kach. To byłby dla niej pierwszy raz, jesz cze nigdy nikomu nie po-
zwoliła na taką intymność.

Na cią gnę ła na ele gancką suknię gruby nie bie ski swe ter i ponuro potrzą snę ła
głową. Za chowa ła się, jakby życie nie udzie liło jej już kilku okrutnych lekcji. Po-
winna za dowolić się tym, co dosta ła, nie żą dać wię cej, ale oka za ła się za chłanna.
Nie za dowoliła się tym, co ofia rował jej Niccolò. Wszystkie go było jej mało.

Gdy usłysza ła trza śnię cie drzwi wejściowych, ob le ciał ją strach. Za pomnia ła
prze krę cić klucz, tym sa mym za pra sza jąc wszystkich intruzów. A je śli to ja kiś
bez domny? Nie, ża den bez domny nie wa łę sałby się w taką śnież ną noc po bez -
ludnej okolicy. Zresz tą chyba na wet bez domni nie spę dza ją Wigilii sa motnie.

– Kto tam? – krzyknę ła.
– A jak myślisz? Cze kasz na Świę te go Mikoła ja?
Ze szczytu schodów widzia ła stoją ce go na środku sa lonu Niccolò. Ener gicz nie

strze pywał śnieg z włosów i kasz mirowe go płasz cza. Spojrzał w górę i powie -
dział:

– To ja.
– Prze cież widzę. Co się sta ło? – spyta ła ironicz nie, rusza jąc schoda mi w dół. –

Przypomnia łeś sobie, że nie cier pisz cze kola dowo-mię towych cia ste czek, ale lu-
bisz pasz tet? – Kie dy schodziła po schodach, za brzmia ły pierwsze dźwię ki kolę -
dy „Cicha noc”. Szyb ko wyłą czyła ra dio i spyta ła: – Dla cze go wróciłeś?

– Już pra wie środek nocy. Nie mogłem zosta wić cię tu sa mej – odparł po chwili
wa ha nia.

– Prze cież powie dzia łam, że sobie pora dzę. Nie boję się ciemności.
– I tak zosta ję. Na piłbym się cze goś.
– Czę stuj się. Alkohole są w bar ku.
– Na pijesz się ze mną? – Się gnął po otwar tą butelkę wina.
– Nie, dzię kuję.
Usia dła przy kominku, za sta na wia jąc się, jak prze trwa nadchodzą ce godziny.

Czym za bić czas, je śli jest się ska za nym na towa rzystwo kogoś, kto wolałby być
zupełnie gdzie indziej?

Po chwili Niccolò podszedł bliżej i podał jej kie liszek wina.
– Prze cież powie dzia łam, że nie chcę.
– Wypij, je steś bar dzo bla da.
– Po prostu mam ja sną kar na cję – odpar ła, ale za moczyła usta w winie. – A te -

raz mi zdradź, dla cze go na prawdę wróciłeś.
Milczał, popija jąc wino. W pierwszym odruchu chciał powie dzieć, że nie musi

się przed nikim tłuma czyć. Jednak w rze czywistości sta ło się coś dziwne go. Kie -
dy je chał za śnie żoną drogą, nie odczuwał spodzie wa nej ra dości, że znów może
robić, co chce, ale dojmują cą pustkę i smutek. Tak, wytrzymałby kolejne świę ta



w hote lu, na pewno zdą żyłby też na sa molot do Szwajca rii albo na kola cję do
zna jomych. Przyję to by go z otwar tymi ra miona mi, na wet gdyby zja wił się bez
uprze dze nia.

Jednak na gle pomyślał o Alannah. Zwinię ta w kłę bek na fote lu, wpa trzona
w błysz czą cą od ozdób choinkę. Za da ła sobie wie le trudu, by wszystko przygoto-
wać, a on za chował się jak ostatni prostak. Prze cież cały dzień ma rzył o tym
spotka niu, o tym, jak będą się kochać. Co z nim nie tak?

– Wróciłem, bo uświa domiłem sobie, że za chowa łem się jak kre tyn. Nie powi-
nie nem na cie bie wrzesz czeć. Prze pra szam.

Wyczuwa ła, z ja kim trudem przyszły mu te prze prosiny, ale nie za mie rza ła tak
ła two odpusz czać.

– Za wsze musi być po twoje mu, prawda? – powie dzia ła podnie sionym głosem.
– Ta kie Boże Na rodze nie, jak za rzą dziłeś. Liczy się tylko twoje zda nie i twoje
za chcianki, nie ob chodzą cię uczucia innych. To samo było na ślubie Miche li.
Wście kłeś się, bo posta nowiła ina czej, niż sobie życzyłeś.

– To była zupełnie inna sytuacja.
– Niby dla cze go? Jak możesz być tak choler nie… władczy?
– Na prawdę nie wiesz? – Roze śmiał się. – A może jednak masz ja kieś pomysły?
– Bo je steś Sycylijczykiem?
– Tylko w połowie – odparł ku jej za skocze niu. – A w połowie Kor syka ninem,

Nie wie dzia łaś?
– Nie, Miche la nigdy nie roz ma wia ła ze mną o rodzinie. Szkoła z inter na tem to

sposób na odcię cie się od prze szłości, rodzaj uciecz ki. Chcesz się poka zać w jak
najlepszym świe tle, żeby nie budzić współczucia. Wszyscy wie dzie li tylko tyle,
że Miche la ma bar dzo surowe go bra ta. Jednak z drugiej strony co roku za bie ra -
łeś ją na zimowe fe rie na Ba ha my. Wszystkie bar dzo jej za zdrościłyśmy.

– Nie powie dzia ła ci, dla cze go w taki sposób spę dza my Boże Na rodze nie?
– Mówiła tylko, że wasi rodzice nie żyją. Nikt nie lubi roz ma wiać o ta kich

spra wach.
Ja sne, że nie, pomyślał. A kie dy jesz cze śmier ci towa rzyszy skandal, najle piej

byłoby w ogóle za pomnieć o prze szłość. Uda wać, że nic wielkie go się nie sta ło.
Pewne zda rze nia ła twiej wyrzucić z pa mię ci, niż do nich wra cać.

Wyda wa ło się, że Alannah już otrzą snę ła się po sce nie, jaką dzisiaj urzą dził,
ale to oczywiście nie prawda. Widział w jej oczach ból i roz ża le nie. Chcia ła do-
brze, chcia ła, by wresz cie na cie szył się ma gią świąt. Jest jej winien wyja śnie nie.

– Moja matka pochodziła z wpływowej i boga tej sycylijskiej rodziny. Kie dy po-
ślubiła moje go ojca, rodzina się jej wyrze kła.

– To chyba lekka prze sa da.
– Nie dla wszystkich. Mój ojciec pochodził z Kor syki. Pra cował w kuchni jedne -

go z hote li na le żą cych do rodziny mamy. Jak widzisz, nie byli zbyt dobra ną parą.
– Za pa trzył się w ogień buzują cy na kominku. – Nie miał żadne go wykształce nia,
ale za to cha ryzma tycz ną osobowość. – Za śmiał się gorz ko. – Uwielbiał ha zard,
luksus i dobrą za ba wę. Dziadkowie sta wa li na głowie, żeby nie dopuścić do tego



małżeństwa. Za grozili mojej ma mie, że nie chcą jej widzieć, dopóki nie ze rwie
tej zna jomości.

– I co zrobiła?
– I tak go poślubiła. Była za kocha na, i ta miłość zupełnie ją za śle piła. Zdra dzał

ją, bywał grubiański i arogancki. Jak są dzę, poślubił ją dla pie nię dzy. Kie dy
mama za szła w cią żę, popłynę li do Włoch. Wcze sne dzie ciństwo spę dziłem
w Rzymie. Ojca pra wie nigdy nie było w domu. Odwie dzał wszystkie ka syna
w Europie i wyda wał pie nią dze mamy. Mama czę sto opowia da ła mi o Sycylii.
Czułem, że wła śnie tam jest mój dom.

– Mów da lej – poprosiła, dorzuca jąc do kominka kolejne pola no.
– Kie dy podrosłem, zosta wia ła mnie z Miche lą i podróżowa ła z ojcem. Po pro-

stu sie dzia ła w ka synie i pa trzyła, jak mąż prze grywa jej pie nią dze. Myślę, że
tak na prawdę go pilnowa ła, bo była za zdrosna. Nie prote stował, schle bia ło mu,
że boga ta arystokratka zupełnie stra ciła dla nie go głowę. Na pozór nic złe go się
nie dzia ło, ale w rze czywistości zmie rza liśmy ku ka ta strofie, której nie mogłem
za pobiec.

– Jak to?
– Na stał ten dzień, kie dy pie nią dze się skończyły. Prze sta liśmy pła cić czynsz za

apar ta ment w Rzymie, a wie rzycie le krą żyli wokół nas niczym sępy. Pa mię tam
prze ra że nie matki, kie dy wresz cie wyzna ła mi prawdę. Skończyłem osiemna ście
lat i za mie rza łem zda wać na studia, ale intuicja mi podpowia da ła, że los zde cy-
dował ina czej. Ojciec dowie dział się o tur nie ju poke ra w Mona ko i posta nowił
wziąć w nim udział. To mia ło być roz wią za nie wszystkich proble mów.

– I co się sta ło?
– Wygrał ogromną sumę. Star czyłoby na spła ce nie długów i na w mia rę dostat-

nie życie.
– Ale?
– Posta nowili to uczcić. Wypili morze szampa na i wyruszyli w drogę powrotną

do Rzymu. Na jednej z alpejskich dróg we szli za szyb ko w za kręt i ude rzyli
w ska łę. Sa mochód nada wał się na złom. Zginę li na miejscu. Podob no na wet nie
zdą żyli się zorientować, co się dzie je.

– Niccolò, tak mi przykro. Miche la powie dzia ła, że rodzice zginę li w wypadku
sa mochodowym, ale nie zna łam tła tej historii.

– Trzyma łem ją od tego z da le ka. Po co mia ła żyć ze świa domością, że rodzice
zginę li, bo po wygra nej w poke ra wsie dli pija ni do sa mochodu?

– Musia łeś być za ła ma ny.
– Chcesz poznać prawdę? – Za śmiał się gorz ko. – Przede wszystkim poczułem

ulgę, że ojciec wygrał i odzie dziczę nie złą sumkę. Mogłem spła cić długi, wysłać
Miche lę do dobrej szkoły i za cząć żyć po swoje mu. Sensownie za inwe stowa łem
te pie nią dze i szyb ko za robiłem jesz cze wię cej. Kupiłem pierwszą nie ruchomość,
a po roku mia łem już trzy.

Alannah skinę ła głową. Kilka czę ści ukła danki wskoczyło na swoje miejsce.
Wresz cie zrozumia ła, dla cze go był taki na dopie kuńczy wobec siostry. Ob se syjnie



wszystko kontrolował, bo lekkomyślność i brak odpowie dzialności ojca znisz czy-
ły jego rodzinę. Dą żył do nie za leż ności finansowej, bo wie dział, czym jest jej
brak.

– To się wyda rzyło w Boże Na rodze nie? – spyta ła. – Dla te go tak nie znosisz
świąt?

– Nie, to byłoby za proste. – Uśmiechnął się ironicz nie. – Podczas każ de go Bo-
że go Na rodze nia uświa da miam sobie, jak bar dzo przez te wszystkie lata bra ko-
wa ło mi prawdziwej rodzinnej wię zi. Mama wyda wa ła krocie na świą tecz ne de -
kora cje, ale nigdy jej z nami nie było. Wola ła sie dzieć z ojcem w ka synie. Podob -
no przynosiła mu szczę ście, ale w rze czywistości pilnowa ła, by nie pode rwa ła go
żadna hostessa w seksownym mundur ku, który nie za krywał biustu.

Wzdrygnę ła się na te słowa, ale na gle zrozumia ła, dla cze go był wobec niej tak
uprze dzony. Nie sza nował jej, ale i tak nie prze stał jej pra gnąć. Miał to sobie za
złe, nie do końca rozumiał swoje emocje. A dla Niccolò świat był wyłącz nie czar -
no-bia ły, żadnych sza rości. Nie ja sne sytuacje wprowa dza ły za męt w jego myśli.

– Podczas świąt czuję się, jakbym brał udział w przedsta wie niu. Wszyscy zna ją
tekst, ale nikt nie wie, kie dy powinien wygłosić swoją kwe stię.

Rozumia ła go, bo czę sto czuła się tak samo. Ma rzyła o ide alnym Bożym Na ro-
dze niu. Kupiła choinkę, ostrokrzew i je miołę. Jednak tak na prawdę poczuła pust-
kę i tę sknotę za świę ta mi z prze szłości.

– Niccolò, tak mi przykro. Nie mia łam poję cia…
– Skąd mogłaś wie dzieć? Nigdy nikomu o tym nie opowia da łem.
– Może kie dyś powinnam o tym poga dać z Miche lą?
– I znisz czyć jej wspomnie nia?
– Nie prawdziwe wspomnie nia są bar dzo nie bez piecz ne, tak samo jak se kre ty.

Moja mama wyzna ła mi prawdę dopie ro tuż przed śmier cią. Na wet nie wie dzia -
ła, z kim za szła w cią żę. Ktoś wsypał jej do drinka pigułkę gwałtu. Chcia ła bym
powie dzieć, że je stem jej wdzięcz na za ukrywa nie prawdy, ale tak na prawdę
mam do niej o to żal.

– Była wspa nia łą kobie tą.
– To prawda. Myślisz, że szyb ko na dejdzie odwilż?
– Nie za nosi się na to.
– Może usunie my wszystkie świą tecz ne de kora cje, skoro tak cię draż nią?

A potem włą czę te le wizję i obejrzymy coś we sołe go.
Wstał na gle, podszedł bliżej i na chylił się nad nią. W jego oczach już nie było

smutku, tylko pożą da nie.
– Może my zrobić coś o wie le bar dziej ekscytują ce go – szepnął. – Coś, o czym

ma rzę, od kie dy tu dotar łem. Za niosę cię do sypialni, położę na łóż ku i będę się
z tobą kochać.

Pra gnę ła go jak za wsze, ale za ra zem ina czej. Po tym, co jej powie dział, chcia ła
mu dać nie tylko roz kosz, ale też ukoje nie.

Nie powinna za pominać, że w innych okolicz nościach nie zdobyłby się na zwie -
rze nia. Zmusiła go do tego wyjątkowa sa tysfakcji. Nie za le ża ło mu na bliskości,



chciał tylko seksu. Może powinni dać sobie trochę odde chu?
Jednak gdy za czął ją ca łować, za pomnia ła o wszystkich posta nowie niach.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Powoli pie ścił jej pier si. Alannah prze cią gnę ła się le niwie, podłożyła ręce pod
głowę. Kruczoczar ne włosy ułożyły się na podusz ce jak egzotycz ny wa chlarz.

– Niccolò – szepnę ła na wpół sennie i spojrza ła na nie go spod przymknię tych
powiek.

Uśmiechnął się za dowolony. W cią gu tej nocy powta rza ła jego imię wie lokrot-
nie i na róż ne sposoby. W pewnym momencie za czę ła je na wet wykrzykiwać.
Wbiła mu pa znokcie w szyję, a potem opa dła bez sił na podusz kę. Drżą cym, po-
zba wionym tchu głosem spyta ła, czy on za wsze prze żywa roz kosz tak intensyw-
nie i czy za wsze doprowa dza kobie ty na skraj wytrzyma łości. Nie odpowie dział.
Po raz pierwszy nie umiał zna leźć wła ściwych słów. Ta noc była inna niż wszyst-
ko, cze go do tej pory doświadczył. Nie mógł się na sycić Alannah, wciąż było mu
mało.

Próbował zrozumieć, jak i dla cze go doprowa dził się do ta kie go sta nu. Czy
traktował Alannah wyjątkowo, bo opowie dział jej o swoim smutnym dzie ciń-
stwie? A może pra gnął ją posiąść, za własz czyć, bo rze czywiście róż niła się od
kobiet, które do tej pory spotykał? A może po prostu oka za ła się fa scynują cą nie -
spodzianką, kimś zupełnie innym, niż za łożył…

– Niccolò?
– Tak? – mruknął nie wyraź nie.
– Czy już rano?
– Chyba tak, chociaż nie zbyt mnie to ob chodzi. A cie bie?
– Też nie.
– Świetnie, wła śnie tak myśla łem – odparł, ob sypując ją coraz żar liwszymi po-

ca łunka mi. Gdy dotarł do bioder, przypomniał sobie, że Alannah jest być może
w cią ży. Na chwilę znie ruchomiał, ale szyb ko prze gnał te myśli. Prze cież jesz cze
nic nie wia domo, bę dzie czas, żeby się tym mar twić.

Sma kowa ła cudownie, a on wciąż był jej głodny. Przylgnął do niej tak mocno,
że wyda wa li się jednym cia łem. Roz kosz, której dozna li, na chwilę go oszołomiła.

Potem le że li bez władnie, z trudem walcząc o każ dy oddech. Ciszę prze rwa ła
Alannah:

– Było tak cudownie, że aż nie re alnie. – Przytuliła się do nie go, a potem znów
opa dła na podusz kę.

– Przyjemności nigdy za wie le – szepnął.
Zmarsz czyła nos i za pa trzyła się w sufit. Niccolò nie miał ra cji. W każ dym raj-

skim ogrodzie jest ja kiś wąż, to powszechnie zna na prawda. Przypomnia ła sobie
jego wczorajszą opowieść. Kie dy zdra dził jej tak wie le bole snych szcze gółów,
poczuła współczucie, ale też dumę, że jej za ufał. Musi mieć się na bacz ności, od-



dzie lić rze czywistość od fanta zji. Może trochę ją polubił, ale nie powinna wycią -
gać zbyt pochopnych wniosków, łudzić się, że kie dyś bę dzie dla nie go kimś wię -
cej niż kolejną kochanką.

Prze cież jesz cze wczoraj na wet nie chciał tu zostać. Pa trzyła, jak Niccolò pod-
chodzi do okna i roz suwa za słony. Za mruga ła gwałtownie. Cała okolica była po-
kryta śnież ną pie rzynką. Ga łę zie drzew ugina ły się pod cię ża rem bia łe go puchu.
Na tle za chmurzone go nie ba kra jobraz wyda wał się ośle pia ją co ja sny. Niczym
nie zmą cona cisza współgra ła z bajkowym kra jobra zem. Alannah westchnę ła
w duchu. Tylko tego bra kowa ło, by wzruszona pięknem na tury za czę ła postrze -
gać rze czywistość z nie uza sadnionym optymizmem.

Pora otrzą snąć się z ma rzeń.
– Nie posta nowiliśmy, co zrobimy, je śli się oka że, że je stem w cią ży – powie -

dzia ła powoli.
Słowa za wisły w powie trzu i wyda wa ły się równie nie na miejscu, jak ob wie -

szona bomb ka mi choinka w sa lonie.
Niccolò długo szukał wła ściwych słów, zupełnie jakby roz pa trywał w myślach

róż ne sce na riusze.
– Je śli oka że się, że je steś w cią ży, będę zmuszony pomyśleć o ślubie – powie -

dział powoli.
Z trudem opa nowa ła wybuch złości. Miał minę, jakby ktoś podał mu szcze gól-

nie gorz kie le kar stwo lub truciznę. Przez chwilę zbie ra ła myśli, a potem powie -
dzia ła, równie sta rannie dobie ra jąc słowa:

– Proponuję, byś wziął pod uwa gę kilka oczywistych faktów. To już nie te cza sy,
kie dy kobie tę zmusza no do małżeństwa z powodu cią ży. Je że li urodzę dziecko,
pra gnę, by za zna ło wie le miłości. Chcę mu prze ka zać, że czyste sumie nie jest
waż niejsze od bogactwa, a sa tysfakcja od ambicji. Zrobię wszystko, by wyrosło
na miłe go, życz liwe go i pewne go sie bie człowie ka. To się nie uda z tobą w roli
ojca, bo je steś mode lowym cynikiem. Nie musisz się mar twić, na pewno nie za -
cią gnę cię do ołta rza.

Spodzie wa ła się wybuchu złości albo zgryź liwych uwag, ale Niccolò wyda wał
się bar dzo spokojny, wła ściwie wręcz nie za inte re sowa ny te ma tem.

– Skończyłaś? – spytał.
– Tak – odpar ła, wzrusza jąc ra miona mi.
– W ta kim ra zie za pa rzę kawę.
Kie dy po długiej i re laksują cej ką pie li Alannah we szła do kuchni, Niccolò wła -

śnie wbijał do miski kolejne jajko.
– Zjesz śnia da nie? – spytał.
– Chyba nie dam rady. – Skrzywiła się.
– Musisz coś zjeść.
– Tak, wiem, że powinnam. – Usia dła przy stole i upiła łyk kawy z filiżanki, któ-

rą podał Niccolò. Po chwili prze sunął w jej stronę ta lerz z ja jecz nicą. Musia ła
być bar dzo głodna, bo nie tylko wszystko pochłonę ła, ale zrobiła to w re kor do-
wym cza sie. Zer ka ła na je dzą ce go Niccolò, zła, że na wet przy tak proza icz nej



czynności wyglą dał seksownie. Prze stań, skup się na praktycz nych szcze gółach,
na ka za ła sobie. – Powinniśmy sprawdzić, jaka jest sytuacja na drogach. Może
już nam się uda stąd wydostać.

– Ra czej nie. – Spojrzał na nią uważ nie znad filiżanki. – Chodź my na spa cer.
Wresz cie masz trochę koloru na policz kach.

– Wła śnie po to wymyślono róż.
– Przy schodach jest sza fa, a w środku sporo butów i kur tek. Sprawdzimy, czy

coś bę dzie na nas pa sowa ło?
Wybra li cie płe płasz cze. Kie dy Niccolò sta rannie ją opa tulał i za pinał, za czę ła

w duchu powta rzać jak mantrę, że to jesz cze nic nie zna czy. Spę dzili ra zem
Boże Na rodze nie, bo byli dwojgiem sa motnych ludzi, których połą czył wspa nia ły
seks.

Jednak gdy wyszli na ze wnątrz, po raz kolejny za pomnia ła o wszystkich posta -
nowie niach. Jakby na wet na tura chcia ła jej utrudnić życie. Ale jak za chować
trzeź wy osąd, gdy ota cza cię bajkowy kra jobraz i masz u boku męż czyznę, dzię -
ki które mu wresz cie czujesz, że żyjesz?

Szli obok sie bie w milcze niu, co chwila za pa da jąc się w śnież ny puch. Zdumia -
ła się, kie dy Niccolò ujął jej dłoń. Za bawne, że cza sa mi ta kie zwykłe ge sty na -
bie ra ją szcze gólne go zna cze nia. Może jest wła śnie tak, że potrze ba czułości
wpę dza nas w o wie le większe kłopoty niż pożą da nie.

Poje dyncze płatki spa da ły na ich odkryte głowy i szyb ko topiły się w nie śmia -
łych promie niach słońca wyzie ra ją ce go spomię dzy za słony chmur. Niccolò za czął
opowia dać, co się z nim dzia ło po śmier ci rodziców. O tym, dla cze go po wa ka -
cjach spę dzonych w Ir landii posta nowił za miesz kać w Londynie. Jak poznał Alek-
to Sa rantosa i szejka Mura ta, jak kie dyś z przyja ciółmi wybrał się na nar ty, i wa -
ka cyjny wypad zmie nił się w za cię tą mę ską rywa liza cję, bo każ dy chciał być
prze wodnikiem grupy.

– Nie mia łam poję cia, że znasz Luisa Mar tine za – zdziwiła się. – Jest mistrzem
świa ta w wyścigach sa mochodowych, prawda?

– Był – popra wił na tychmiast z na ciskiem. Widać na dal rywa lizował z przyja -
cie lem.

Opowie dział, jak nie znosi kor ków i nie odpowie dzialnych kie rowców. Alannah
wyzna ła, jak bar dzo irytują ją ludzie, którzy traktują innych z wyż szością i jak
bar dzo nie na widzi nar kotyków. Zupełnie jakby się umówili, że będą poruszać
wszystkie te ma ty oprócz tych najbar dziej osobistych. Powinna być poirytowa na,
tymcza sem zupełnie się roz luź niła. Postronny ob ser wa tor doszedłby do wniosku,
że są za kocha ną parą, która posta nowiła uciec od zgiełku mia sta i cie szyć się
swoją bliskością w bajkowej sce ne rii. Ale to tylko ułuda, pomyśla ła Alannah.
Nie bez piecz ne ma rze nie.

– Wczoraj chcia łeś stąd wyje chać – przypomnia ła mu. – Nie znosisz Boże go
Na rodze nia, a tutaj trudno o nim za pomnieć.

– Jest o wie le le piej, niż ocze kiwa łam. Służy mi twoje towa rzystwo. I wiesz co?
Lubię cię ca łować, ale lubię też z tobą roz ma wiać. Chociaż wła ściwie po za sta -



nowie niu…
Szyb ko się odwróciła, by nie zoba czył jej miny. Znów roz broił ją kilkoma miły-

mi słowa mi. To nie dorzecz ne. Na gle świat wokół, chociaż wciąż czar no-bia ły, na -
brał ostrości i stał się kolorowy. Owoce tar niny na tle wszechobecnej bie li wy-
glą da ły jak krople krwi. Potrzą snę ła jedną z ga łę zi i na gle zna la zła się pod śnie -
gowym prysz nicem. Roz ba wiona spojrza ła na Niccolò.

– Co zrobimy, je śli nie bę dzie odwilży?
Dotknął lekko jej ust i szepnął:
– A jak myślisz?



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Kocha li się od razu po powrocie do domu, kie dy policz ki Alannah były jesz cze
zimne, a palce, którymi ścią ga ła z Niccolò swe ter, pra wie lodowa te. Le ża ła naga
na dywa niku przed kominkiem, roz luź niona i uśmiechnię ta, a prze cież dosłownie
kilka dni temu w ta kiej sytuacji odczuwa ła by wstyd i nie pewność. Z roz koszą
podda wa ła się piesz czotom Niccolò, który ob sypywał poca łunka mi każ dy centy-
metr jej cia ła.

Opusz ka mi palców gła dził skórę, jakby po raz kolejny za dziwiony jej gładko-
ścią. Alannah wycią gnę ła do nie go ra miona, na gle znie cier pliwiona, pona gla ją ca.
Gdy le że li sple ce ni w miłosnym uścisku, jej mlecz na kar na cja w porówna niu
z oliwkową cerą Niccolò wyda wa ła się jesz cze ja śniejsza. Lubiła na nie go pa -
trzeć, słuchać jego westchnień i czułych słówek.

Dużo póź niej ubrał ją w swój swe ter i za brał się do gotowa nia lunchu. Le ża ła
zwinię ta na sofie, ob ser wując jego krzą ta ninę. Po raz pierwszy od bar dzo dawna
czuła się w pełni roz luź niona. Le ża ła na miękkich podusz kach, było jej cie pło
i wygodnie. Ide alnie, po prostu cudownie.

– Kie dy tak na cie bie pa trzę – powie dzia ła, gdy Niccolò zgrab nym ruchem
prze rzucił pokrojone wa rzywa z de ski na pa telnię – muszę przyznać, że świetnie
sobie ra dzisz w kuchni. Za dziwia ją ce.

– To prawda, umiem i lubię gotować, ale to prze cież nic trudne go. Czyż byś
uwa ża ła, że kobie ty są lepszymi kuchar ka mi?

– Kobie ty są lepsze w wie lu dzie dzinach, ale nie koniecz nie w kuchni. Dobrze
wiesz, że chodziło mi o coś inne go. Ob ra casz miliona mi i je steś wła ścicie lem po-
tęż nej mię dzyna rodowej fir my. Dla te go to ta kie dziwne, gdy się pa trzy, jak sie -
kasz mar chewkę.

Roze śmiał się głośno i się gnął po pę czek świe żych ziół, ale jej uwa ga trochę go
dotknę ła, bo była bar dzo trafna. Owszem, umiał gotować, ale na wet nie pa mię -
tał, kie dy to ostatnio robił. Nie musiał, miał prze cież sztab ludzi, którzy go ob -
sługiwa li. Kie dyś lubił wycza rowywać smacz ne da nia ze skromnych produktów.
Przez lata opie kował się siostrą, dbał, by mia ła co na sie bie włożyć, gotował dla
niej. Kie dy Miche la za miesz ka ła w szkolnym inter na cie, czuwał nad nią podczas
wszystkich wa ka cji. Nie tylko nie miał nic prze ciwko temu, podoba ła mu się rola
za stępcze go rodzica. Sta rał się ją spełniać najle piej, jak umiał.

Cza sa mi za bie rał siostrę na największy rzymski targ i uczył, jak wybie rać naj-
lepsze wa rzywa i owoce. Wła ścicie le stra ga nów byli bar dzo pomocni, z za pa łem
poka zywa li najbar dziej soczyste grusz ki i najsłodsze winogrona.

Kie dy siostra dorosła, skupił się wyłącz nie na pra cy. Budował impe rium, by już
nigdy nie za znać bie dy. Te raz był boga ty, ja dał w najlepszych re staura cjach, no,



może poza tymi wie czora mi, podczas których kolejne kochanki próbowa ły go
olśnić kulinar nym kunsz tem. Jednak lodówka w jego apar ta mencie świe ciła pust-
ka mi, trzymał tam tylko kawę i szampa na. Miesz ka nie Niccolò przypomina ło
luksusową nocle gownię. To nie był dom, ale prze cież nigdy nie chciał mieć domu.

Skropił cytryną pie czoną rybę i na gle uświa domił sobie, że bra kowa ło mu ta -
kich prostych codziennych czynności.

Zer knął na Alannah, która nie spusz cza ła go z oczu. Swe ter, w który ją ubrał,
był na nią o wie le za duży, przez co wyda wa ła się jesz cze bar dziej filigra nowa.
Kruczoczar ne włosy opa da ły swobodnie na ra miona, cha browe oczy błysz cza ły.
Wyglą da ła jak na stolatka, i ten widok chwytał za ser ce.

Za wa hał się, a potem się gnął po butelkę wina i kie lisz ki. Nie roz czulaj się, na -
ka zał sobie w duchu. To kobie ta, której przez dzie sięć lat nie mogłeś wyrzucić
z myśli. Była jak cierń w bolą cej ra nie. Te raz wycią gniesz cierń, rana się za bliź -
ni i bę dzie po spra wie.

– We sołych świąt – powie dział, poda jąc jej kie liszek.
Za pa lili świecz ki i usie dli do stołu. Po lunchu znowu się kocha li, potem wtule ni

w sie bie za snę li na ka na pie.
Kie dy się obudzili, świecz ki się dopa la ły, a bez chmur ne nocne nie bo było usia -

ne gwiaz da mi.
– Chyba zbliża się odwilż – powie dzia ła Alannah, podchodząc do okna.
Usłyszał w jej głosie nutę żalu i od razu się zde ner wował. Co ona sobie wy-

obra ża ła? Że zosta ną tu na za wsze i będą uda wa li, że resz ta świa ta nie istnie je?
Uparł się, żeby za ła dować na czynia do zmywar ki, a potem za pa rzyć her ba tę.

Byle tylko za jąć czymś ręce, nie mieć cza su na roz myśla nia.
Nie pomogło. Przypomniał sobie, co powie dzia ła mu wczoraj Alannah. Ce niła

bar dziej za dowole nie z życia niż bogactwo, sa tysfakcję przedkła da ła nad ambi-
cję, no i nie za mie rza ła za cią gnąć go do ołta rza.

Nie powinna sama de cydować o ta kich spra wach, on też ma tu coś do powie -
dze nia. Je że li oka że się, że Alannah jest w cią ży, we zmą ślub. To je dyna słusz na
de cyzja.

Za cisnął usta. Myślał o małżeństwie to samo, co młodzi ludzie o sta rości –
mnie to nie spotka. Za ra zem jednak lubił dzie ci, na wet dla kilku był ojcem
chrzestnym, a w głę bi duszy wie dział, że pewne go dnia za ma rzy o ojcostwie.
Wte dy poszuka odpowiedniej kobie ty.

To powinna być chłodna blondynka. Jedna z tych Ame ryka nek wychowa nych
w dostatku i potra fią ca prze śle dzić pochodze nie swojej rodziny co najmniej od
kilku pokoleń. Trochę zdystansowa na, nie oka zują ca emocji na wet w ob liczu
prawdziwe go dra ma tu. Taka, która nie wie rzy w bajki, taka, z którą czułby się
bez piecz ny. Nie waż ne, ile jej rodzina bę dzie mia ła funduszy powier niczych, waż -
ne, by za akceptowa ła syna kor sykańskie go ha zar dzisty.

Przez chwilę pa trzył na Alannah. Moż na o niej wie le powie dzieć, ale z pewno-
ścią nie była chłodna i zdystansowa na. Na wet kie dy sie dzia ła spokojnie, z kub -
kiem her ba ty w ręku, wyda wa ła mu się dzika, nie poskromiona i nie prze widywal-



na. Z trudem prze łknął ślinę. Poruszyła w jego duszy ja kąś czułą strunę, coś,
cze go się bał i uzna wał za nie bez piecz ne. Tylko przy niej nie potra fił się opa no-
wać, nie kontrolował emocji. Traktowa ła go w taki sposób, na jaki nikt inny nig-
dy by się nie odwa żył.

To wszystko prawda, jednak fakty są nie ubła ga ne. Mia ła jesz cze smutniejsze
dzie ciństwo niż on. Romans z Alannah był ryzykowny, a prze cież on nie na widził
ha zar du. Ojciec nie udzie lił mu żadnej życiowej lekcji, ale to dzię ki nie mu Nicco-
lò zrozumiał, że im czę ściej ryzykujesz, tym czę ściej na ra żasz się na prze gra ną.
Powinien na tychmiast ze rwać zna jomość z Alannah i odejść, nie oglą da jąc się za
sie bie.

Tylko że je że li Alannah spodzie wa się jego dziecka, to w żadnym ra zie nie wol-
no mu jej zosta wić. Bę dzie musiał poślubić kobie tę, która w niczym nie przypo-
mina życiowej partner ki, jaką sobie wyma rzył. Dwoje nie dobra nych ludzi uwię -
zionych w małżeńskiej pułapce tylko dla te go, że pewnej na miętnej nocy za po-
mnie li o za bez pie cze niu…

Co za ża łosna wizja wspólnej przyszłości!
Alannah spojrza ła na nie go ba dawczo.
– Od kilku minut nie spusz czasz ze mnie wzroku, w dodatku marsz czysz brwi.

O co chodzi?
– Za sta na wiam się nad czymś.
– To dość ogólnikowe stwier dze nie.
– Wczoraj powie dzia łaś, że na wet je że li je steś w cią ży, i tak nie wyjdziesz za

mnie. Nie podoba mi się ta kie posta wie nie spra wy. Będę na le gał na ślub.
Poczuła, jak płoną jej policz ki. Bez wiednie dotknę ła szyi.
– A dla cze go roz myślasz o tym wła śnie te raz?
Zoba czył w jej oczach cień na dziei i zrozumiał, że nie powinien jej podsycać.

To byłoby nie w porządku. Miał obowią zek wyznać Alannah prawdę, by nie łu-
dziła się, że na gle dopuścił do głosu uczucia. Nic nigdy nie roz topi jego zlodowa -
cia łe go ser ca, i bę dzie le piej, je śli ona się o tym dowie.

– Nie dopusz czę, by moje dziecko na zywa ło tatą inne go męż czyznę – oznajmił
twar do.

– I nie prze szka dza ci, że nie je stem ide alną kandydatką na żonę, bo nie speł-
niam twoich kryte riów?

Czy powinien szcze rze odpowie dzieć na to pyta nie? Tak, bo Alannah i tak bły-
ska wicz nie zde ma skuje kłamstwo.

– Owszem, nie je steś ide alną kandydatką na żonę, ale i tak weź mie my ślub.
– Bo masz silnie roz winię ty instynkt posia da nia? – Szyb ko odsta wiła kubek,

jakby w oba wie, że za raz nim rzuci w Niccolò.
– A co w tym złe go? Prze cież to bę dzie również moje dziecko.
– Tego dziecka prawdopodob nie nie ma w ogóle na świe cie! – krzyknę ła. –

Może pocze kajmy więc jesz cze trochę z dyskusją na te mat praw rodzicielskich.
– Kie dy bę dziesz coś wie dzia ła?
– Zrobię test po powrocie do Londynu! – odpar ła podnie sionym głosem i ze -



rwa ła się z sofy.
Miłą świą tecz ną atmosfe rę dia bli wzię li. Ot tak, po prostu.
Alannah pobie gła do ła zienki, by ob myć twarz zimną wodą. Nie chcia ła pła kać,

jednak prze pełnia ła ją frustra cja. Z drugiej jednak strony zda wa ła sobie spra wę,
że nie ma pra wa winić Niccolò, który po prostu był z nią szcze ry. Może to ostat-
ni dzwonek, by za cząć myśleć o sobie, sta wić czoło faktom i skończyć z mrzon-
ka mi?

Innymi słowy, świą tecz na bajka dobie gła końca.
Wróciła do sa lonu i włą czyła te le wizję. Szczę śliwie tra fiła na prognozę pogody.

Znad Hisz pa nii wła śnie nadcią gał cie pły front, a to ozna cza ło odwilż.
– Świetnie – stwier dziła. – Wra ca my do mia sta.
Pode rwa ła się z fote la i za czę ła wyrzucać nie tknię te cia stecz ka i cze koladki.

Kie dy Niccolò próbował na wią zać z nią roz mowę, ogra nicza ła się do zwię złych
odpowie dzi. Jesz cze nigdy żadna kobie ta nie potraktowa ła go w ten sposób, jak
na trętną muchę albo bez na dziejne go nudzia rza.

Mimo to w nocy znów się kocha li i było wspa nia le, jakby na chwilę za pomnie li
o wszystkich ostrych słowach, które wcze śniej pa dły mię dzy nimi. Dwa cia ła
sple cione w miłosnym uścisku i ob la ne srebr nym bla skiem księ życa.

Obudziło go ka pa nie z da chu. Tym ra zem prognoza pogody była tra fiona, śnieg
topniał w błyska wicz nym tempie. Niccolò nie budził Alannah, tylko spa kował
większość rze czy, za pa rzył kawę i poszedł sprawdzić, co z sa mochodem.

Kie dy za par kował tuż przed domem, Alannah już była ubra na. Bla da i za myślo-
na sta ła na środku sa lonu z kub kiem w ręku. Za uwa żył, że zga siła lampki na cho-
ince i usunę ła większość ozdób.

– Już po świę tach – powie dzia ła obojętnie, jakby zwra ca ła się do nie zna jome -
go, jakby nie szepta ła w nocy jego imie nia i nie obejmowa ła go mocno.

– A co z choinką?
– Wyrzuci ją wła ścicielka domu, roz ma wia łam z nią o tym.
– Alannah…
– Nie – prze rwa ła mu spokojnie. – Nie życzę sobie żadnych scen i dra ma tycz -

nych poże gnań. Muszę jak najszyb ciej wrócić do Londynu i dokończyć zle ce nie,
do które go mnie za trudniłeś.

Poczuł na ra sta ją cą iryta cję. Dla cze go Alannah za chowuje się w ten sposób?
Upar ta jak muł, ucina ją ca wszelką dyskusję w za rodku. Nie przywykł do tego,
ale w tej sytuacji był zupełnie bez radny. Alannah w drodze powrotnej upar cie
milcza ła. Kie dy je cha li pra wie pustymi ulica mi, Niccolò doszedł do wniosku, że
arie ope rowe, których za zwyczaj słuchał podczas jaz dy, brzmią dzisiaj sta now-
czo zbyt pompa tycz nie.

Za par kował przed jej domem. Większość ża łosnych pose sji aż się ugina ła od
nie zbyt gustownych świą tecz nych ozdób. Ktoś na wet posta wił w mikroskopijnym
ogródku olbrzymie go na dmuchiwa ne go Świę te go Mikoła ja.

– Dzię ki za podwóz kę – powie dzia ła Alannah, się ga jąc do klamki.
– Nie za prosisz mnie do domu?



– A po co?
– Bo sypia my ze sobą i może chciałbym zoba czyć, jak miesz kasz.
Wa ha ła się przez chwilę. Może wstydziła się skromne go lokum i oba wia ła re -

akcji Niccolò? A może za re agowa ła instynktownie, chroniąc swoją prywatność?
– No dobrze, wejdź na chwilę – zgodziła się bez entuzja zmu.
– Bar dzo dzię kuję – odparł ironicz nie.
Kie dy we szli do środka, owionę ło ich lodowa te powie trze. Alannah szyb ko włą -

czyła ogrze wa nie, tymcza sem Niccolò roz glą dał się cie ka wie po ma łym sa lonie.
Miał minę, jakby zna lazł się na innej pla ne cie. Cie ka we, czy zmie ściłby się na fo-
te lu, który wyglą dał jak me be lek z wyposa że nia domu dla la lek.

– Mam cię oprowa dzić? – spyta ła Alannah.
– Cze mu nie?
Skromna powierzchnia domku zmusza ła Alannah do utrzymywa nia wzorowe go

porządku. Żadnych ciuchów na opar ciach krze seł czy w sypialni, lśnią ca czysto-
ścią ła zienka. Urzą dziła miesz ka nie tak, by optycz nie powiększyć wnę trze. Za -
słony uszyła z indyjskiej ba wełny, którą kupiła na pobliskim tar gu, na ścia nach
powie siła swoje rysunki, a na kuchennym pa ra pe cie sta ły donicz ki z zioła mi. Ko-
le żanka zba da ła miesz ka nie pod wzglę dem feng shui i uzna ła, że to bez piecz ne
miejsce, które sprzyja roz wojowi kre atywności.

Wątpliwe jednak, by Niccolò doce nił urok wnę trza, które było mniejsze od
jego gar de roby.

Gdy wrócili do sa lonu, przez chwilę pa nowa ła nie zręcz na cisza. Alannah pomy-
śla ła, że Niccolò rze czywiście wyglą da w tym miejscu jak przybysz z inne go
świa ta. Zrobiło jej się przykro, bo prze cież jesz cze wczoraj wyda wa ło się, że są
sobie coraz bliż si.

– Pewnie na piłbyś się kawy, ale gonią mnie ter miny. Alekto chce urzą dzić
w apar ta mencie przyję cie noworocz ne, więc sam rozumiesz…

– Za mie rzasz dzisiaj pra cować?
– Oczywiście. A co we dług cie bie mia ła bym robić? Pła kać w podusz kę, bo na -

sza świą tecz na idylla już się skończyła? Przyzna ję, było miło. Na zwa ła bym to…
cie ka wym doświadcze niem. Je steś wspa nia łym kucha rzem i kochankiem, ale to
na pewno wiesz.

Wska za ła drzwi, ale Niccolò zła pał ją mocno za nadgar stek.
– Chyba o czymś za pomnia łaś – stwier dził ze złością.
– O ta kich spra wach się nie za pomina – odpar ła oschle. – Nie martw się, Nic-

colò, na pewno cię poinfor muję, czy je stem w cią ży, czy nie.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

– Nie je stem w cią ży.
Głos Alannah zda wał się dobie gać z odda li, a prze cież sta ła przy biur ku Nicco-

lò. Nic nie powie dział, najpierw musiał się za sta nowić, dla cze go na gle roz bola ło
go ser ce. Czy gorycz w ustach to smak roz cza rowa nia? Co się z nim dzie je, sko-
ro na taką wła śnie wia domość cze kał? Nie ma spra wy, nie ma proble mu do roz -
wią za nia, wra ca my w utar te kole iny.

Skoncentrował wzrok na Alannah. Usia dła ostroż nie na brze gu krze sła. Była
bar dzo bla da, bielsza niż śnieg. Mia ła podkrą żone oczy, jakby w ogóle nie spa ła.

Może tak jak on przez całą noc prze wra ca ła się z boku na bok, wspomina jąc,
jak miło było za sypiać u boku drugie go człowie ka.

– Je steś pewna? – Za czął bęb nić palca mi o blat biur ka.
– Na sto procent.
Był cie ka wy, dla cze go mówi mu o tym wła śnie tu i te raz. Dla cze go przyszła do

biura? Za dzie sięć minut miał waż ne spotka nie, w dodatku za zwyczaj nie za wod-
na Kir sty na wet go nie uprze dziła o wizycie Alannah.

– Nie mogłaś mi o tym powie dzieć w bar dziej sprzyja ją cych okolicz nościach?
Musia łaś wtar gnąć tu jak burza? – spytał zgryź liwie. – A może znów posta nowi-
łaś mnie unikać i chcia łaś jak najszyb ciej odbęb nić tę roz mowę?

– Je stem bar dzo za ję ta.
No nie, to prze cież jego ulubiona wymówka. Usiadł wygodniej i utkwił wzrok

w Alannah.
– Tak za ję ta, że nie mogłaś zjeść ze mną kola cji?
– Ja koś to prze żyjesz.
– Prze cież sama powie dzia łaś, że nasz „świą tecz ny ekspe ryment” był bar dzo

uda ny. Może my to jesz cze trochę pocią gnąć. Co ci szkodzi?
Co jej szkodzi? Aż za mruga ła ze zdziwie nia. On chyba żar tuje. Nie, skądże,

mówi jak najbar dziej se rio. Wyzuty z emocji i tra wiony pożą da niem Niccolò na -
prawdę uwa żał, że nie ma powodu kończyć ich romansu. Dla nie go to była tylko
roz rywka, gdy ona na sam jego widok tra ciła cząstkę ser ca.

Spe cjalnie przyszła do jego biura, by roz mowa trwa ła jak najkrócej, dzię ki
cze mu zdoła oprzeć się pokusie. Najbez piecz niej byłoby poroz ma wiać z Niccolò
przez te le fon, ale po pierwsze uzna ła to za nie grzecz ne, a poza tym i tak na le -
gałby na spotka nie.

Sie dzie li po dwóch prze ciwle głych stronach sze rokie go biur ka, ale Alannah
i tak uwa ża ła, że za blisko. Najchętniej za rzuciła by mu ręce na szyję, usłysza ła
za pewnie nie, że wszystko się ja koś ułoży. Tylko że on nie chciał silnej i nie za leż -
nej kobie ty, a ona nie potrze bowa ła męż czyzny, który nie potra fił jej dać tego,



cze go pra gnę ła najbar dziej – miłości.
– Nie zrobiłeś nic złe go – za pewniła go. – Nie zła ma łeś żadnej obietnicy. Jest

tak, jak mia ło być. Prze żyliśmy wspa nia łą przygodę, ale to nie może trwać
wiecz nie.

– A co, je że li… – Urwał i przez chwilę z ta kim za cie ka wie niem oglą dał swoje
złote pióro, jakby widział je po raz pierwszy. – A co, je że li chcę, by ta przygoda
jesz cze się nie skończyła? Co wte dy?

– A ile mia ła by trwać? – za pyta ła głosem słodkim jak miód. – Tydzień? Dwa?
Mie siąc?

– Czy to waż ne? Ża den zwią zek nie trwa wiecz nie.
– Ale też ża den nie za czyna się od usta leń, ile bę dzie trwać. Na dal je stem tą

samą kobie tą, której tak bar dzo nie lubiłeś. Dzię ki tobie pozbyłam się kilku za -
ha mowań, ale poza tym nic się nie zmie niło. Nie znam i nigdy nie poznam ojca,
na widok moje go CV wie lu ludzi z twoje go otocze nia za re agowa łoby ironicz nym
śmie chem. Dbasz o pozory, nie za prze czaj. Ciesz się, że nie musisz się ze mną
oże nić. – Wsta ła powoli. – Aha, jesz cze jedno. Nie prze szka dzaj mi w pra cy, chcę
skończyć na czas urzą dza nie apar ta mentu Alekto. Muszę dopie ścić kilka drobia -
zgów, no i jutro przyjeż dża ją ludzie z fir my ca te ringowej.

– Usiądź – poprosił. – Jesz cze nie skończyłem.
– A ja tak. Powie dzia łam wszystko, co było do powie dze nia. To już koniec, Nic-

colò. Nie je stem aż tak głupia, by spotykać się z męż czyzną, który nie ceni tego,
co jest dla mnie najważ niejsze.

– Posłuchaj, pomyliłem się co do cie bie. Trochę źle cię oce niłem.
– Tylko trochę?
– Dla cze go nie wystar czy ci to, co mogę za ofia rować? Dla cze go chcesz wię -

cej?
– Bo je stem tego war ta. A te raz że gnam.
– Nie wychodź! – krzyknął.
– Muszę le cieć, ciao.
Ku jego zdumie niu za rzuciła toreb kę na ra mię i wyszła z ga bine tu, nie oglą da -

jąc się za sie bie.
Kie dy za mknę ły się za nią drzwi, długą chwilę stał bez ruchu. Może powinien

za nią pobiec, porwać w ra miona i ob sypać poca łunka mi? Cie ka we, czy na dal by
się upie ra ła, że ich zwią zek na le ży już tylko do prze szłości. Na szczę ście nie
zrobił z sie bie idioty, bo do ga bine tu wbie gła Kir sty, przypomina jąc mu o spotka -
niu z ar chitektem.

O siódmej doszedł do wniosku, że Alannah ma całkowitą ra cję. Le piej za koń-
czyć to te raz, gdy jesz cze nie za anga żowa ła się zbyt mocno. Nie chciał jej ła mać
ser ca, nie za sługiwa ła na to.

Zer knął na ze ga rek i uznał, że pora na kola cję. A może by tak umówić się z ja -
kąś atrakcyjną kobie tą? Dobry posiłek i cza rują ca partner ka, która niczym go
nie zirytuje.

Za czął prze glą dać kontakty w te le fonie, ale po se kundzie ogar nę ło go znie chę -



ce nie. Nie, zde cydowa nie nie był w towa rzyskim na stroju. Ka zał się za wieźć do
domu, a tam od razu prze szedł do ga bine tu. Pra cował do północy, ale zmę cze nie
wca le nie pomogło mu za snąć. Roz pa mię tywał chwile spę dzone z Alannah.

Le żał z otwar tymi ocza mi i pa trzył na prze ska kują ce cyfry na tar czy ze gar ka.
Wła śnie miał wstać, gdy dostał wia domość od Alekto Sa rantosa:

Nie spóź nij się na przyję cie. Piękne kobie ty w pięknym apar ta men cie – czy
moż na sobie wyma rzyć lep szy począ tek nowe go roku?

Niccolò wpa trywał się bez myślnie w wyświe tlacz komór ki, a potem uśmiech-
nął sze roko. Przyję cie? Tak, wła śnie tego było mu potrze ba. Wszyscy wie dzie li,
że impre zy or ga nizowa ne przez Alekto cie szą się za służoną sła wą. Kie dy ubie rał
się w dre sy do bie ga nia, zoba czył w lustrze, że ma bar dzo podkrą żone oczy. Co
do dia bła?

Jednak w głę bi duszy dobrze wie dział, dla cze go.

– To prze szło moje najśmielsze ocze kiwa nia – powie dział Alekto, roz glą da jąc
się wokół z nie kła ma nym za chwytem. – Dokona łaś cudu, Alannah, w dodatku do-
trzyma łaś ter minu. Dzię kuję, je stem ci na prawdę wdzięcz ny.

Alannah uśmiechnę ła się w odpowie dzi, chociaż przyszło jej to z pewnym tru-
dem. Była nie ludz ko zmę czona, ale za dowolona z efektów swojej pra cy. Pani,
która szyła za słony, szepnę ła o niej słówko kole żance, ta kolejnej, i wkrótce
o Alannah zrobiło się głośno. Pre stiżowy ma ga zyn wnę trzar ski chciał zrobić
w apar ta mencie Alekto se sję fotogra ficz ną, ale ra czej nie było na to szans, bo
grecki milioner bar dzo sobie ce nił prywatność. Ale i tak posta nowiła za pytać go
o to, bo a nuż… Ale na wet je śli Alekto się nie zgodzi, dzię ki temu zle ce niu wresz -
cie wyszła z cie nia. Musi za to podzię kować również Niccolò.

Rysowa ła się przed nią obie cują ca przyszłość i szansa na godziwe za rob ki. To
dla cze go odczuwa je dynie pustkę? Dla cze go zmusza się do uśmie chów, skoro
wła śnie spełniło się jedno z jej największych ma rzeń?

Westchnę ła cięż ko. I kogo ona próbuje oszukać? Jest nie szczę śliwa, bo za ko-
cha ła się w męż czyź nie, który chciał się z nią spotykać wyłącz nie dla seksu.

– Przyjdziesz na moje przyję cie, prawda? – upewniał się Alekto. – Bę dziesz ho-
norowym gościem. Chyba że masz inne pla ny na wie czór.

Alannah spojrza ła na ciemnie ją ce nie bo. Pla ny na dzisiejszy wie czór? Kupić
program te le wizyjny, podkrę cić ogrze wa nie i pocze kać, aż Big Ben wybije pół-
noc. Oczywiście nikt przy zdrowych zmysłach nie zre zygnowałby z przyję cia
u Alekto Sa rantosa. Dobra za ba wa, mnóstwo wpływowych osób, tylko że ona nie
za mie rza ła tam pójść.

Prze cież mogła by tam spotkać Niccolò.
To wię cej niż prawdopodob ne, że również był za proszony.
– To miło z twojej strony, dzię kuję, ale je stem zbyt zmę czona – odpar ła.
– Trudno, ale gdybyś zmie niła zda nie… – Alekto uśmiechnął się cza rują co.
Alannah poje cha ła do domu, wyką pa ła się, umyła włosy, włożyła cie pły szla frok

i wełnia ne skar petki, a na koniec włą czyła te le wizor. Tłumy ludzi już zmie rza ły



na Tra falgar Square, chociaż do północy zosta ło jesz cze sporo cza su. Z butelka -
mi szampa na, roz ba wie ni i bez troscy.

Co ja wypra wiam? – żachnę ła się na gle. Czy już za wsze będę się chować
w skorupie, bać się prawdziwe go życia? W taką noc nikt nie powinien być sam,
a już szcze gólnie nikt, kto nie miał powodów do ra dości.

Cze go się boi? Że spotka Niccolò w towa rzystwie innej kobie ty? Tym le piej,
może dzię ki temu szyb ciej wyle czy się z fa talne go za urocze nia i za akceptuje
rze czywistość.

Szyb ko prze bra ła się w złotą sukienkę, sta rannie się uma lowa ła i wyję ła z sza -
fy szpilki na nie botycz nych ob ca sach. W drodze do me tra minę ła kilka pubów,
przed którymi sta ły grupki podpitych ludzi. Kie dy wysia dła przy Knightsbridge,
za czął pa dać śnieg.

W tej czę ści mia sta było ciszej i spokojniej. Nikt nie ba wił się na ulicy, wła ści-
cie le luksusowych domów impre zowa li w sta rannie dobra nym gronie.

Gdy dotar ła windą do apar ta mentu Alekto, w holu powita ła ją kelner ka prze -
bra na za fla minga. Alannah odwie siła płaszcz i ruszyła długim koryta rzem do sa -
lonu. W środku było pełno ludzi. Większość me bli odsunię to pod ścia ny, przez co
pokój wyda wał się jesz cze większy. Świetnie dobra łam kolory, pomyśla ła.

Była pewna, że Niccolò doce ni jej pra cę. Za gryzła war gi. Dla cze go znów
o nim myśli? Po co się za sta na wia, jak by to było, gdyby urodziła jego dziecko?
Zwykła stra ta cza su, to już za mknię ty roz dział.

Gdy kelner ka, tym ra zem w kostiumie rajskie go pta ka, za proponowa ła jej drin-
ka, skusiła się. To był błąd, bo dziwna mie szanka alkoholi z wyraź ną nutą kokosu
sma kowa ła okropnie. Widząc zmie rza ją ce go w jej kie runku Alekto, Alannah od-
sta wiła kie liszek.

– Cie szę się, że jednak przyszłaś – powie dział. – Gdybym dosta wał euro za
każ dą odpowiedź na pyta nie, kto urzą dzał miesz ka nie, byłbym bar dzo boga ty.

– Myśla łam, że już je steś bar dzo boga ty – skomentowa ła we soło, co skwitował
gromkim śmie chem.

– Chciałbym za proponować ci pra cę w Gre cji. Co ty na to? Je steś za inte re so-
wa na?

– Je stem, i to bar dzo – odpar ła bez na mysłu. Może wła śnie tego było jej po-
trze ba? Nowy kraj, nowi ludzie, nowe wyzwa nia.

– W ta kim ra zie w ponie dzia łek za dzwoń do mnie do biura. – Wrę czył jej wizy-
tówkę.

– Na pewno za dzwonię.
– Alannah?
Zna jomy głos, gładki jak aksa mit. Odwróciła się, sta jąc twa rzą w twarz z Nic-

colò. Na jego włosach i kołnie rzu płasz cza powoli topnia ły wielkie płatki śnie gu.
Poczuła, jak jej puls przyspie sza. Dość tego, posta nowiła. Nie przyszła tu, żeby

chować głowę w pia sek. Uniosła głowę, wyprostowa ła ra miona.
– Ach, to ty – stwier dziła chłodno. – Miło cię widzieć.
– O czym roz ma wia łaś z Alekto?



– Nie twój inte res.
– Wiesz, że ma opinię playboya?
– Zła mał jesz cze wię cej serc niż ty i ode brał ci tytuł mistrzowski? I dla cze go

wciąż je steś w płasz czu?
– Szuka łem cię po ca łym Londynie, dotar łem tu dopie ro przed chwilą.
– Szuka łeś mnie? Po co?
– A jak myślisz? – wybuchnął. – Przez chwilę jeź dziłem wokół twoje go domu,

ale nigdzie cię nie było. – Dzisiejsze popołudnie bę dzie długo wspominał jako
kosz mar. Długo pla nował, co powie Alannah. Posta nowił ją za skoczyć, ponie -
waż… Cóż, po prostu tak posta nowił. Za łożył, że Alannah bę dzie w domu sama,
ale kie dy powita ła go głucha cisza i ciemne okna, bar dzo się prze stra szył. To
była me ta fora jego życia, równie puste go i tak samo pozba wione go świa tła.

Na gle zrozumiał, co powinien zrobić.
Chyba szósty zmysł podpowie dział mu, żeby za dzwonić do Alekto. Intuicja go

nie za wiodła, przyja ciel chłodno go poinfor mował, że owszem, za prosił Alannah
na przyję cie. Co prawda odmówiła, za sła nia jąc się zmę cze niem, ale na szczę ście
zmie niła zda nie. Poja wiła się dosłownie przed chwilą, w złotej sukni, w której
wyglą da po prostu bosko.

Klnąc po drodze na sylwe strowe kor ki, Niccolò doje chał do apar ta mentu Alek-
to. I oto stał przed Alannah, ale wszystko potoczyło się zupełnie ina czej, niż so-
bie wyobra żał. Na prawdę nie za mie rzał urzą dzać sce ny za zdrości, jednak gdy
zoba czył, jak Alannah ga wę dzi z tym podrywa czem Alekto…

Za raz, a czy jego też tak przypadkiem nie na zywa ją?
Za cisnął usta.
Z tym już koniec.
Był w pokoju pełnym pięknym kobiet, ale widział tylko jedną. Tę, która pa trzy-

ła na nie go z nie chę cią i podejrz liwie, a on w głę bi ser ca wie dział, że mia ła do
tego pra wo.

Tylko dla cze go za chowywał się tak arogancko? Muszą poroz ma wiać w ja kimś
spokojniejszym miejscu, gdzie na pewno uda mu się ją udobruchać i zdoła jej wy-
tłuma czyć, dla cze go od kilku godzin jej szukał.

– Chcę ci coś powie dzieć – oznajmił uroczyście.
– Więc na co cze kasz? Mów.
– W czte ry oczy.
– Wola ła bym zostać tutaj, je śli nie masz nic prze ciwko.
– Nie ste ty mam.
Nie spodzie wa nie chwycił ją za nadgar stek i poprowa dził przez tłum roz ba wio-

nych gości do sypialni, po czym sta rannie za mknął drzwi.
– Co ty wypra wiasz?! – wykrzyknę ła zde ner wowa na. – Nie możesz tak po pro-

stu wpa rować na przyję cie i za mknąć mnie w sypialni tylko dla te go, że chcesz ze
mną poroz ma wiać. Och, prze pra szam, zupełnie za pomnia łam, tobie wolno
wszystko. Proszę bar dzo, uda waj Tar za na, tylko że ja nie je stem twoją Jane. Nie
znoszę aroganckich męż czyzn, którzy z nikim się nie liczą. Nie masz pra wa do



nicze go mnie zmuszać, rozumiesz? Odsuń się, chcę stąd wyjść.
– Najpierw mnie wysłuchaj. Proszę.
– Masz pięć minut. – Wymownie zer knę ła na ze ga rek.
Za czerpnął powie trza, ale przez moment nie mógł wykrztusić choćby słowa.

To bę dzie o wie le trudniejsze, niż sobie wyobra żał. Musi zrobić coś, cze go za -
wsze unikał. Odsłonić się przed kimś… przed Alannah, powie dzieć, co na prawdę
czuje. A je śli już na to za póź no? Je śli za prze pa ścił szansę na szczę śliwe życie?

– Chciałbym cię poprosić o prze ba cze nie – za czął. – Byłem wobec cie bie nie -
spra wie dliwy, wie le razy cię zra niłem i wyka za łem się kompletnym bra kiem
wraż liwości. Zbyt póź no do mnie dotar ło, że je steś silną, dumną i lojalną kobie -
tą. Proszę, wróć do mnie. Tak bar dzo za tobą tę sknię. Tylko przy tobie czuję się
na prawdę szczę śliwy, tylko na twój widok moje ser ce tak gwałtownie przyspie -
sza. Chcę z tobą spę dzić resz tę życia, mieć dzie ci, stworzyć prawdziwą rodzinę.
Tylko z tobą.

Odsunę ła się, jakby na gle zoba czyła ducha, i potrzą snę ła głową.
– Nie za le ży ci na mnie, tylko tak ci się wyda je. A wiesz dla cze go? Bo po raz

pierwszy ktoś cię porzucił, a prze cież do tej pory za wsze to ty de cydowa łeś, kie -
dy za kończyć zna jomość. Tak na prawdę ma rzysz o dystyngowa nej kobie cie
o nie poszla kowa nej opinii, bo prze cież dbasz o pozory. Nie chcia łeś na wet, że -
bym była druhną Miche li, bo ba łeś się skanda lu. Nie waż ne, co te raz powiesz,
oboje zna my prawdę.

– Kie dyś rze czywiście taki byłem – przyznał nie swoim głosem. – Dzię ki tobie
zrozumia łem, co jest na prawdę waż ne. Ty je steś uosobie niem tych cech. Mą dra,
dobra, za bawna, troskliwa i uta lentowa na. Nigdy na wet nie pa liłaś tra wy, cho-
ciaż w szkole dosta łaś za to na ga nę.

– Miche la ci powie dzia ła? – Alannah spojrza ła na nie go podejrz liwie, za skoczo-
na, że wra ca do tak sta rych spraw.

– Nie musia ła, sam się domyśliłem. Pewnie wie le razy ją kryłaś.
– Wła śnie tak postę pują przyja cie le. To się na zywa lojalność.
– Te raz już wiem, ale zostawmy prze szłość. Skupmy się na przyszłości. – Wyjął

z kie sze ni aksa mitne pude łecz ko. – To dla cie bie – powie dział wyraź nie zde ner -
wowa ny.

Kie dy podniosła wiecz ko, za mruga ła gwałtownie, by szyb ko ukryć roz cza ro-
wa nie. Czy na prawdę myśla ła, że to pier ścionek za rę czynowy? Na czar nym ak-
sa micie le ża ła błysz czą ca brosz ka w kształcie psz czoły. Czar ne, żółte i bia łe ka -
mie nie.

– Co to jest? – spyta ła zdez orientowa na Alannah.
– Prze cież zbie rasz brosz ki w kształcie owa dów, prawda? Jest wysa dza na bry-

lanta mi. Czar ne są bar dzo rzadkie. To pre zent na Gwiazdkę.
Czuła, że za raz się roz pła cze.
– Nic nie zrozumia łeś, prawda? Dosta łam te brosz ki od mamy, są bar dzo ta nie,

ale dla mnie bez cenne.
– Chcesz, że bym kupił na tar gu sta roci coś inne go? Powiedz, co mam zrobić,



że byś do mnie wróciła. Je stem gotowy na wszystko.
– Nie wiem, co odpowie dzieć – szepnę ła. – Boję się, że to tylko sen. Za raz się

obudzę i…
– Nie, to nie jest sen – powie dział cicho, wyjął brosz kę z pudełka i przypiął do

złotej sukienki Alannah tuż obok brosz ki w kształcie konika polne go. – Kupiłem
ci pre zent, bo cię kocham. To dzie je się na ja wie. Tak, kocham, chociaż do nie -
dawna nie na widziłem na wet roz mów o miłości, bo to wła śnie miłość zgubiła
moją matkę. Za śle piła ją, pozba wiła har tu ducha i godności.

– Rozumiem.
– Ale moja miłość do cie bie, Alannah, doda je mi sił. Przy tobie czuję, że mogę

dokonać wszystkie go, o czym za ma rzę.
– Dziwne, bo ja w tej chwili czuję się sła ba i bez radna. – Przytuliła się do nie go

mocno.
– Kochasz mnie? – spytał cicho.
– Tak – odpar ła bez na mysłu. Nie mogła prze stać o nim myśleć od chwili,

w której go spotka ła. Bez nie go życie wyda wa ło jej się puste, pozba wione głęb -
sze go sensu. Za wsze uwa ża ła Niccolò za wspa nia łe go męż czyznę, ale rze czywi-
stość prze szła jej najśmielsze ocze kiwa nia. – Kocham cię… od za wsze – wyzna ła.

– Poca łuj mnie – poprosił. – Pozwól mi udowodnić, jak bar dzo cię kocham.
Opusz ka mi palców ob rysował jej usta, a potem za czął ją ca łować tak żar liwie,

że już po se kundzie za tra ciła się w tej piesz czocie.



EPILOG

– Myśla łam, że nie znosisz ślubów.
Niccolò spojrzał z uśmie chem na Alannah, a potem cicho za mknął drzwi poko-

ju hote lowe go, w którym mie li spę dzić mie siąc miodowy.
– Rze czywiście tak było, za nim pozna łem kobie tę, którą za pra gną łem poślu-

bić. Wiesz, sta łem się wielkim fa nem ta kich uroczystości.
– Hm, ja też. – Za rzuciła mu ręce na szyję. – Na prawdę spodoba ła ci się suk-

nia?
– Wyglą da łaś nie ziemsko pięknie. Najpiękniejsza panna młoda na świe cie. Ale,

szcze rze mówiąc, mogła byś wystą pić w wor ku po kar toflach, a i tak nie mógł-
bym ode rwać od cie bie wzroku.

– Niccolò… – Spojrza ła na nie go za lotnie. – Kto by powie dział, że taki za przy-
się gły cynik zmie ni się w romantycz ne go poetę?

– To akurat prawda – odparł z powa gą. – Muszę tylko uwa żać, żeby nie prze -
sa dzić. Gdy konkurencja się dowie, jak bar dzo się zmie niłem, od razu dobie rze
mi się do skóry i wkrótce zosta nę bankrutem.

– Ty? – Roze śmia ła się. – Ja sne, już lecę wie rzyć.
– Zmę czona? – za pytał, roz pina jąc jej sukienkę.
– Ani trochę, chociaż to był długi dzień pe łen wra żeń.
Alannah za mknę ła oczy, gdy suknia z cichym sze le stem opa dła na podłogę.

Była pewna, że Niccolò za le ży na cichym i dyskretnym ślubie, by nie wzbudzać
za inte re sowa nia plotkar skiej pra sy. Może rze czywiście prze stał się przejmować
tym, jak jego żona kie dyś za ra bia ła na chleb, ale wścib scy dziennika rze nie
prze puściliby ta kiej oka zji. Jednak po raz kolejny ją za skoczył. Za bawne, jak
bar dzo miłość wpływa na na sze postrze ga nie świa ta. Kupił Alannah pier ścionek
za rę czynowy z ogromnym sza firem w kolorze jej oczu, a potem zwołał konfe ren-
cję pra sową.

Oczywiście w nie których ga ze tach za miesz czono sta re zdję cia Alannah, ale
Niccolò zupełnie się tym nie prze jął. Z ogniem w oczach nie mal słowo w słowo
cytował siostrę, która kie dyś próbowa ła go prze konać, że w dzisiejszych te le dy-
skach moż na zoba czyć o wie le odważ niejsze, wręcz ocie ra ją ce się o por nogra fię
sce ny.

– Je stem z cie bie dumny – mruknął, a potem zmiął ga ze tę ze zdję ciem Alannah
i wrzucił do kosza. – Je stem dumny z tego, co osią gnę łaś, i z tego, że zgodziłaś
się zostać moja żoną. Nie waż ne, co robiłaś wcze śniej, nigdy nie stra ciłaś poczu-
cia godności.

– Dzię kuję, kocha nie – powie dzia ła z uśmie chem.
Ślub odbył się w Londynie, w sta rym włoskim koście le, i zgroma dził wie lu



sławnych gości. Był Luis Mar tinez, szejk Murat i oczywiście Alekto Sa rantos, jak
zwykle otoczony wia nusz kiem pięknych kobiet. Miche la czuwa ła nad prze bie -
giem uroczystości, dumnie pre zentując cią żowy brzuszek.

Niccolò posłuchał Alannah i opowie dział Miche li, jak na prawdę zginę li ich ro-
dzice. Brat i siostra sta li się sobie jesz cze bliż si. Niccolò wresz cie zrozumiał, że
se kre ty są bar dziej nie bez piecz ne od najgor szej prawdy.

Jutro mie li le cieć na Sycylię. Niccolò był tam nie długo po śmier ci matki, roz ża -
lony na cały świat, zbuntowa ny i wrogo na sta wiony do rodziny, która nigdy nie
za akceptowa ła jego ojca. Alannah mia ła na dzie ję, że czas ule czy sta re rany.
Dziadkowie Niccolò co prawda już nie żyli, ale miał na Sycylii sporo krewnych.
Cie szyła się, że ich pozna, była złakniona ta kich kontaktów, bo prze cież przez
długie lata nie mia ła nikogo bliskie go.

– Dzię kuję – powie dział Niccolò, odgar nia jąc jej z policz ka nie sfor ny kosmyk.
– Za co?
– Za to, że mnie kochasz. Za to, że je steś sobą. Nie zmie niaj się, proszę.
– Dla cie bie wszystko, kocha ny. Je stem twoją kobie tą, a ty je steś moim męż -

czyzną. Te raz i na za wsze.
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